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PREMIE 


— CZYLI — 
PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


„GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazeto 
na cały 1897 rok to jest do 
1 Stycznia 1898 roku. 

Jak w latach poprzednich, tak 
też i w tym roku, Cl panowie 
abonenci, którzy opłacą “Ga- 
zetę Polską” na cały rok 1897-ty 
aż do 1-go Stycznia 1898, mają 
prawo wybrać sobie w. premi 
czyli w podarunku za jednego 
dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa. t 
` Premia $1.00 liezy Się w cenach 
całych podawanych a nie w zni- 
żonych. * 

Jeżeli która książka wynosi wi 
cej niż $1.00, to abonent od- 
ciągnie sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę przyśle z pre- 
numeratą. 

Np., Kto sobie życzy nabyć Ży- 
woty Św. Pańskich X. P. Skargi 
w venie całej 10 dolarów a sprzeda- 
wanych za gotówkę za $4,00, po- 
nieważ liczy się 400. za dolara. © 

Od całej ceny 10.00 odciąga się 
1.00 premii a pozostające 9 00 do- 
larów liczy się po 40c. za każdego 
dolara — co uczyni 5.60, Tak więc 
Gazeta na rok $2.00 
Dopłata do Żyw. Św. 3.60 

razem wynosi $5.60. 


„Gazeta Polska? na rok wynosi 
tylko DWA DOLARY. 


* Pieniądze należy do nas przesy- 
łać przez Money Order, expressem 


=== aibo w liście registrowanym. 


Kto nie Ro 
uznika „ Tygodnika” a życzy sobie 
go mieć, może odebrać w pre- 
mii za dopłaceniem 850. za oprawę 
tegoż „Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik odnika wysyłamy Ex- 

sem. Który z abonentów chciał. 
Ees aoig przesyłkę sami tu o- 
acili, niechaj do tych pieniędzy 
ołączy 400. za przesyłkę pocztową. 
Razem Gazeta na rok bra rocznik 
ika z przesyłką uczynią 
sga a MER przesyłki $2.85, 
i expressem sam prze. 
EZ myo eea vra 
nie odstępujemy za zapłaceniem o- 
prawy. %d cen następnych ro- 
czników (II, Igo, IVgo, Vgo, 
Vigo, Viigo, Vlllgo i IXgo) 
odchodzi jeden dolar premii. 
Do premii mają prawo tak nowi 


jak i starzy abonenci. 


Jeszcze jedną znaczną ko- 
rzyść przeznaczamy dla na- 
przód płatnych za “Gazetę Pol- 
ską” na rok 1896.— Każdy a- 
bonent *'Gazety Polskiej** od 
teraz i na cały rok 1897 ma 
prawo do zapisywania sobie 
lub dla innych w mniejszej ilo- 
ści książek za pół ceny, — o- 
rócz książek szkólnych — (do- 
HEEE do każdych 10 centów 
jeden cent na koszta prze- 
lki). Inni zaś nie trzymający 
Uszy Polskiej muszą konie- 
cznie przysełać najmniej $5.00 
a odbiorą za $10.00 książek i 


5 opłacą sami koszta przesyłki. 


A za 4 nowych abonentów za $1.00, | 


- sobie "Gazetę każdego czasu. 


|| Kto więc chce pa je z 
_ tej sposobności, nabyć sobie 
R de | kaite ai. 


po kilka centów od swych zna- 
jomych zarobić sprowadzając 


dla nich książki lub też im się 


służyć, niech opłaci Gaze- 
S Polską do 1 Stycznia 1898 


roku i książki w małej ilości 


sprowadza. 
i "Nowi abonenci mogą zapisać 
api- 
i teraz, dopłacić muszą 
iesiąc 18 centów do No 
Roku a od Nowego Roku 
„do 1—1— 1898 $2.00. Na 14 
miesięcy Gazeta więc wynosi 2.35 
na 13 miesięcy $2.18, narok 2 do- 
lary. © RZA 
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Wszystkim Czytelnikom 
«Gazety Polskiej” i *Ty - 
godnika Pow.-Naukowe- 
g0” życzymy szczęśliwego 
Nowego Roku. 


Podróżującym agentem 
«Gazety Polskiej” i *Ty- 
godnika P. N.” jest pan 
Wawrzyniec Radomski, z 
Winona, Minn. 


PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Madryt, 26 grudnia. — Jeżli 
Stany Zjednoczone — donosi 
korespondent do dzienników 
new york- skich — wkrótce nie 
załatwią kwestyi kubańskiej, 
to monarchia hiszpańska upa- 
dnie. 

Hiszpania jest zbankrutowa- 
ną. Trudno ten fakt ukrywać. 
Nie tylko, że jest nieprzyspo- 
sobioną do wojny z jakimkol- 
wiekbądź państwem pierwszej 
klasy, lecz niezadługo będzie 
czystem _ niepodobieństwem 
prowadzić dalej kampanią wo- 
jenną na Kubie i na Filipinach. 

W banku Hiszpanii z osta- 
tniej pożyczki wojennej 64 mi- 
lionów dolarów znajduje się ty|- 
ko 19 milionów a to zaledwie 


Banki europejskie zupełnie 
odmówiły dalszych pożyczek. 
Kapitaliści po całym świecie 
wiedzą, że produkująca boga- 
ctwo maszynerya na Kubie jest 
zniszczoną i że najgłówniejsze 
źródło dochodu Hiszpanii wy- 
schło. Gdyby nawet rewolu- 
cya na Kubie miała się skoń 
czyć jutro i pokój miał zostać 
zaprowadzonym, to Hiszpania 
nie dostałaby pożyczki kapita- 
łów na przywrócenie wielkich 
kubańskich plantacyj dla tego, 
że chorągiew Hiszpańska na 
Kubie byłaby wiecznym po- 
wodem do wybuchu rewolucyi 
od nowa. 

Dług Hiszpanii, procentowy, 
wynosi w okrągłych liczbach 
1200 milionów i suma procen- 
tu od tego na rok wynosi 64 
miliony dolarów, czyli więcej 
niż połowa całego dochodu 
Hiszpanii. 

Kredyt Hiszpanii na rynkach 
europejskich zginął, i trudno 
rozumieć jak jeszcze rząd hi 
szpański może zachowywać ta- 
ką dumną i zaczepną postawę. 

Z ostatecznem bankructwem 
Hiszpanii wielu uważa, że skoń: 


'czą się rządy monarchiczne i 


przyjdzie do wybuchu domo- 
wej rewolucyi. 
* * 


* 

Sofia, Bułgarya, 28 grud. 
Pani Stambułow, wdowa byłe- 
go bułgarskiego prezesa mini- 
strów, wypowiedziała dzisiaj 
namiętną mowę przed trybu- 
nałem, który zajmuje się spra 
wą jej zamordowanego męża. 


Z początku nie chciała przybyć 


na sprawę przed trybunał, lecz 
nareszcie po usilnych nalega- 
niach stawiła się. Gdy jej na- 
zwisko żostało wywołanem, 
głęboka cisza zapanowała w 
całem zgromadzeniu. Wdowa 
podniosła się z siedzenia z wiel- 
ką godnością i mówiąc tonem 


| premię za $1.00 książek. 


Ato śle 2 nowych abonen. 
tów może Wybrać sobie książek za. 
50c., za 3 nowych abonentów 75e., | 


pełnem uczucia, rzekła: 
«Koniecznie chcieliście mo- 


za 6 nowych abonentów za $1.50, | taj. Nie mam nic do powie- 
ga 8 abonentów za $2.00, za 10 no- dzenia, ponieważ nie widzę 


nA $2.50. Przytem $ 
Wdy mews abonent dostajo swoją | Przyprowadzonych przed czci- 


tarie } 1 
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jej obecności, zatem jestem tu- 


godnym sądem tych, którzy są 
E 5 i i 
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znani jako prawdziwi skryto- 


W Paryżu umarł gen. Me- 


bójcy mojego zmarłego męża. | tedith Reed, były ambasador 


Pan ich znasz, panie prezyden- 
cie. I ty także panie prokura- 
torze. Czy nie tak? Wy ich 
znacie, tak jak cały świat zna, 
Gdzież są oni? Tutaj jaich nie 
widzę.” 

Tedy z ruchem pełnym o- 
gnia i oburzenia zawołała, 
wskazując palcem na mnie- 
manych  skrytobójców jej 
męża: 

«Uwolnijcie tych biednych 
ludzi. Przywołajcie przed sie- 
bie winnych, którzy są rządem 
teraźniejszym. Nie mam nic 
do dodania i się nie cofnę.” 

To oskarżenie wdowy sla 
wnego bułgarskiego męża sta- 
nu, który był znanym jako Bi- 
smark Byłgaryi, wywarło wiel- 
kie wrażenie na zebranych, 
którzy składali się z ludzi nale- 
żących do wyższych sfer towa- 
rzystwa. Prezydujący sędzia i 
prokurator-generalny zostali 
tak zmieszani i zdumieni, że 
nie mogli już dalej podać ża 
dnego dalszego zapytania wdo- 
wie, i ta wreszcie wyszła zesali 
sądowej okazując swoją boleść 
i oburzenie. Wołała przy od- 
chodzeniu, żeżyczy sobie pom- 
sty ua trybunale, od którego 
nic spodziewać się nie można. 

Wystąpienie pani Stambu- 
łowej wywołało ogromne po- 
ruszenie. 

* * 


Z Londynu donoszą, że Ne- 


Jidow, rosyjski ambasador do 


Turcyi, podczas pobytu w Pe- 
tersburgu polecał militarną o 
kupacyą Konstantynopola — 
na co.jednak car się nie zgo- 
dził. 


* * 
* 


O nowej francuzkiej armacie 
donoszą z Berlina w telegra- 
mie datowanym 24 bm.: “Ha 
nnowerscher Courrier” dowia- 
duje się, iż nowa armata fran- 
cuzka jest typu “canet” 71⁄4 
centymetra, ze szrapnelami o 
6% kilo wagi, każdy szrapnel 
zawiera 300 kul i osiąga szy- 
bkość 600 metrów na pierwszą 
sekundę. Cała armata, która 
jest obsługiwana przez czterech 
artylerzystów, waży 1, 740 kilo 
i za jednem naładowaniem wy- 
puści 40 strzałów. 

Stósownie do "Hamburger 
Nachrichten,” szybkoi daleko . 
nośna artylerya obecnie się 
budująca dla armii francuzkiej 
jest tak potężną, iż skutki eks- 
plozyi granatów można widzieć 
na odległość 4,000 metrów. 

* * 
* 


Z Paryża, Francyi, donoszą 
dnia, 24 bm., że słynny głodo- 
mór włoski Succi, który czę- 
sto dawał przedstawienia swo- 
jej wytrzymałości w Stanach 
Zjednoczonych — dostał po- 
mięszania zmysłow i został za- 
branym do szpitala. 


* 
* * 


Z Konstantynopola, stolicy 
cesarstwa tureckiego, donoszą 
dnia 14 grudnia, że poczyniono 
tam nowe aresztowania młodo- 
turków, tak, że ogólna liczba 
więźni jest 400. Nazwiska no- 
wo-aresztowanych władze do- 
wiedziały się od już uwięzio- 
nych. Ci ostatni poddani zo- 
stali pod tortury w celu zdra- 
dzenia swoich towarzyszy w 
spisku politycznym. 


* * 
* 


Z Petersburga telegrafują d. 
24 bm., że na rzece Dnieprze, 
w prowincyi Ekaterynosław 
zatonął statek promowy i wie- 
lu ludzi zatonęło. 


amerykański do Grecyi. 


* * 
* 


Do **"Times'u" londyńskiego 
donoszą z Paryża, że M. No- 
bel zapisał całą swoją fortunę 
10 milionów dolarów dla szwe- 
dzkiego uniwersytetu w Sztok- 


holmie. 


* * 
* 


**Rosya ma okona Japonią”, 
jak donosi telegram dnia 25 
bm. do londyńskiego dzienni- 
ka “Graphic”. -$ # 

«Oznajmiają”, — podaje de- 
pesza — 'że rosyjska flotyla z 
12 pancerników uszykowała 
sobie stacyą przy Władywo - 
stoku w celu pilnowania Ja- 
ponii, która jest podejrzywaną, 
iż znów chce zadać cios Chi- 


nom.” 


* * 
* 


Na własną prośbę, jak dono- 
si telegram z Petersburga dnia 
25 bm., — hrabia Paweł Szu- 
wałow został zwolniony z urzę- 
du generał-gubernatora War- 
szawy. 

Książę Grzegorz Galicyn zo- 
stał mianowany gubernatorem 
Kaukazu. 

* *. 


* 

Specyalny telegram z Berli- 
na do *'New York Journal” 
dnia 26 bm. brzmi jak nastę- 
puje: Przygotowania są w toku 
na uzbrojenie armii niemie- 
ckiej nową artyleryą, dawno 
już wykończoną, lecz utrzymy - 
waną w zawieszeniu, albowiem 
Niemcy nie chciały uczynić 
pierwszego kroku, i zaczekać 
aż Francya nie zrobi początku. 
Niemcy mają już od paru lat 
system nowych armat, które 
zamierzały zaprowadzić wtedy 
gdyby które inne mocarstwo 
europejskie zaprowadziło szyb- 
ko-strzelającą artyleryą. 

Wszystkie przygotowania 
zostały przedsięwzięte - zanim 
cesarz odwiedził zakłady Kru- 
pp'a w Essen minionego paź- 
dziernika, tak że teraz Niemcy 
mogą zarazrozpocząć i wkrótce 
skończyć fabrykacyą armat — 
nawet prędzej skończyć aniżeli 
Francya. 

Rząd zażąda wkrótce od par- 
lamentu nowego budżetu na 
200 milionów marek na za- 
prowadzenie tej nowej szybko - 
strzelającej artyleryi w armii 
niemieckiej. 

* * 
pi ` 

Z Petersburga donoszą, że 

więty Synod postanowił wy- 
stąpić przeciw hrabiemu Toł- 
stoj jako przeciw heretykowi 
i nietylko wyekskomunikuje 
go z kościoła prawosławnego, 
lecz każe zniszczyć jego książki 
inałoży kary na ich rozpo- 
wszechnianie. 

* z * 

Z Konstantynopola donoszą 
dnia 28 bm., że ambasador ro- 
syjski Nelidow — działając w 
porozumieniu z reprezentanta- 
mi Wielkiej Brytanii, Francyi, 
Włoch, Niemiec i Austryi — 
miał audyencyą u. sułtana 
Abdul Hamida, w której 
ostrzegł sułtana i rząd turecki, 
że jeźli dochody przeznaczone 
na spiatę długu tureckiego zo- 
staną obrócone na inne cele, 
to wzięcie w kontrolę finansów 


przez mocsrstwa europejskie | 


będzie krokiem niezawodnym 
i koniecznym. Sułtan odpo- 
wiedział, że nigdy nie przysta- 
nie na poddanie się kontroli 
państw europejskich i miał 
rzec: ''Mogę być ostatnim z 
Kalifów, lecz nigdy nie stanę 


| się drugim Khedywem.” 


Jest obawa, że sułtan dopro- 
wadzony do ostateczności, '0- 
głosi *'świętą wojnę wszy- 
stkim niewiernym,” a wtedy 
przyszłoby do podziału Tur- 
cyi lecz przy stracie wiele ty- 
sięcy żyć Europejczyków i 
chrześcian w ogóle. 


Rok 2%. 


(Dla “Gazety Polskiej”). 


NOWY ROK. 


Północ wybiła!.... 


Nowy Rok nas wita.... 


W sercach się promień rozkoszy rozlega, 
Zkądże ta radość, co nam w duszy świta 


Ach już!.... 


Czarowne echo uczuć, to dźwięczne: 


serce źródło prawdziwe spostrzega... . 


Witamy! 


Obiegają pogłoski, że Niem- | W wystygłych piersiach, żar miłości płonie... 
cy mają tajne przymierze z Lecz pieśń w otwarte dzisiaj Niebios bramy! 
A kwiaty szczęścia pozostaw nam w łonie. 
Bo Prorok dzisiaj zszedł na front wieczności, 
W milczącej mowie niesie dla nas wieści 
W nich klucze kryjąc dla nas do mądrości, 
Błogą melodyą Niebios duch nasz pieści. 


że mocarstwa szczerze i wier- | Jak młodzian z dumą tęskną tajemniczą 
nie nie stawiają frontu i ztego | Nad dziejów przeszłych stanąwszy widokiem 


Turcyą i wskutek tego myślą, 
że “ultimatum” mocarstw euro- 
pejskich nie jest tak groźnem | 
dla Turcyi jak się wydaje. 

W każdym razie, sułtan wie, 


stanu rzeczy korzysta jak naj- | Milczy i duma.... 


lepiej umie. 


* * 
+ 


Z Berlina donoszą, żenow 
traktat rosyjsko chiński, za- 
warty i już podpisany, jest ni- 
czem innem jak pierwszem roz- 
biorem Chin. Rosya zabrała 
pod swoją władzę całe teryto - 
ryum na północ od rzeki Ho- 
angho. Francya ma zająć 
sztuk na pograniczu indo chiń 
skiem. 

Depesza ta podaje, że Niem- 
cy powinny wziąć udział w ro- 
zbiorze, jak również i Anglia 
i całe Chiny podzielić na czte- 


Y | Leście przez płoty } O! 


W tem pieśnią słowiczą » 


wiatło go chwali, królując nad mrokiem: 
O wieków sploty! 


Lecz: 


I kradnijcie sery 


Chrześciańskiej ery 
Da Wyście klejnoty 
* Szczęściodajnej Wiary. 


Od was uroczy, 
Promień w duch nasz pada 


Gdy kto kradnąc zoczy 
To kłopot nielada 


Bo każdy z was świadczy 
Co chce zaćmić zdrada. 


A więc wesołe wszystkim Nowe Lata 

_ Niech Bóg wyznaczy do nieskończoności, 
čiech wszystkie ludy mnogie tego świata 
Chrześcianinami — idą do wieczności! 


śmierci głodowej. Dr. R. A. | 


Józef Hertmanowicz. 


* Japonia nietylko zaprzestała juź 


ry pasy, czyli części. Niemcy Hume, również w Ahmeduaga, | sprowadzać piwo, lecz teraz wyseia 
mają zająć cały sztuk kraju po. pomiędzy innemi donosi: 


między rzekami 


«Pierwsze plony nie dojrza- 


c Hoangho i À 
Yang-tse Kiang, nastepny kas% Fuapeinie a-diligie «ie mdgą 


wał ma zająć Anglia a ostatni | 
Francya. 


być nawet zasiane. Zapas wo- 
dy w studniach jest małym. Co 


Niemcy szykują “wyprawę | to będzie po kilku miesiącach? 
kupiecką” do Chin, która wy- | Głód zdaje się będzie ogól- 
płynie z Bremen na dniu 27 | nym dla całej ludności, liczącej 
stycznia. Wyprawa ta będzie | 300 milionów dusz. “Awantury 
miała nadzwyczajne przywileje | zbożowe” są częstemi. Kupc 
i stąć będzie pod opieką wszy- | nie chcą sprzedawać zboża, 
stkich niemieckich konsula- | ponieważ wiedzą, że ceny pój-. 


tów. 
* i = 
* 

Z Dublina, stolicy Irlandyi, 
donoszą dnia 28 grudnia, 
przez osunięcie się ziemi bli- 
zko Rathmore, w hrabstwie 
Kerry, w niedzielę w nocy, 
dziesięć ludzi straciło życie i 
wiele własności zostało spu- 
stoszonej. Gęste deszcze pod- 
minowały ziemię na wysokiej 


dą w górę. A ponieważ niepo- 
dobieństwem jest ażeby zboże 
dojrzało przed ubiegnięciem 


że | przyszłych dziesięciu miesięcy, 


co za straszny los wisi dla tych 
ludzi. Rodzice porzucają swo- 
je dzieci. Bydło zostaje sprze- 
dawanem za wartość samej 
skóry”. 

Ks. R. Winsor, piszący z 
Serur - Poona utrzymuje, iż 


i stromej górze Boy hill i osu- | głód tegoroczny jest gorszym 
nięcie się nastąpiło bez żadne- | od głodu 20-stu lat temu. Do 


go ostrzeżenia. 


— eom 


nosi on co następuje: 
«Znajdujemy się w klesz- 
czach strasznego głodu takie- 


Miliony ludzi cierpią na głód w In- | go jakiego ten kraj nie zaznał 
dyach Wschodnich. od przeszło 100 lat. Głód 20 
Raporty odebrane przez wy- | lat temu nie był tak szeroko 
dział cudzoziemski Amerykań- | rozszerzonym. Widziałem się z 
skiej komisyi Missyjnej dono | kilkoma oficyalistami rządowy- 
szą o głodzie w Indyach, tak | mi i nie wiedzą co począć. Wi 
że ledwie to znajdzie wiarę w | dok jest strasznym naprawdę. 
Stanach Zjednoczonych. Wszy- | — lud żebrze o pożywienie; 
stkie poprzednie doniesienia | setki rzuca się na składy ze 
były tylko te, iż niedopisanie | zbożem, lecz nikt nie może nic 
urodzajów z punktu handlowe- | dostać. Nie masz ianego zda- 
go, jest dobrą rzeczą dla na | nia wszędzie jak:*Kai Kern?” 
szych farmerów. Donoszą, iż | — tj. “cóż uczynimy?” Bydło 
40 milionów istot ludzkich cier- | zostało wypędzone na drogi 
pi głód i że wymrą miliony lu- |i pola ażeby powyzdychało. 
dzi na brak żywności, Tak jest po całych Indyach. 
Ks. James Smith, pisząc z | Na cierpienie będziemy musie- 
Ahmeduaga, donosi:*Ci, któ | li przyglądać się od 8 do 12 
rzy stanowią liczbę komuni- | miesięcy, na brak i śmierć. 
kantów w naszych kościołach, Leży tow sile Anglii nie 
zawsze znajdują się w stanie | dopuścić aby lud gromadami 
graniczącym z głodem. W Ia- | umierał z głodu. Misyonarze 
dyach jest 40 milionów naro | mają nadzieję, że rząd angiel- 
du, które nigdy nie mają wię- | ski zajmie się grożącą klęską. 
cej jeść jak raz na dzień. Ka- ERA 
żdej nocy 80 milionów ludzi TO i OWO. 
kładzie się spać głodnymi. | + W Portugali panuje średniowie- 
Przeciętny dochód każdego | czna ciemnota, Wychodzi tam mniej 
mężczyzny, kobiety i dziecka | niż 50 gazet. 


w Indyach jest mniej niż jeden | * W angielskiej mennicy w Bir- 
minghom odebrano o 


cent na dzień”. Aa A 
lunek od rządu moskiewskiego na 


Rząd przeznaczył 125 milio- | wybicie monet koprowych. Ogólna 


nów dolarów na ulżenie ludno- 
ści głodem dotkniętej, lecz 
jest to "kropla w wiadrze” w 
porównaniu do tego co potrze- 
ba na uratowanie ludzi od 


piwo do Ctin. 


j W niektórych szkołach publi- 

ve w. . 
we stydedia 
dawanie instrukcyi w kucharstwie. 
" * Ciało prawodawcze Stanu New 
York zostało urzędownie poinfor- 
mowane, że będzie potrzeba jeszcze 
jakie 1 milion dolarów na dokoń- 
czenie budowy Stanowego kapitólu, 
który kosztował dotąd $a oea Sin, 

* W Stanach Zjednoczónych znaj- 
duje.się 52 domów karnych (peni- 
tencyaryj) i przeszło 17,000 wię: 
zień, to jest "dziejlów”. Wybudo- 
wanie tychże kosztowało 500 mil. 
dolarów. `° . ' 

* Określenie słowa “boer.” Zna- 
czy pochodzenie osoby europejskiej, 
której językiem jest żargon “Taal?” 
i który nie używa żadnego euro- 
pejskiego literackiego języka. Nie 
oznacza ono rasy; boerem może być 
Francuz, Holenderczyk, Niemiec 
lub z innej narodowości; nie ozna- 
cza też zatrudnienia. Boer jest 
farmerem lub właścicielem hodowcą 
bydła, lecz może być myśliwym, 
handlarzem lab mieć jnne jakie 
zatrudnienie. 


arre a aE . 
nh 


Także kłopot. 


'— O czem tak myślisz? 

— Hm... Doprawdy mam kło- 
pot nielada! 

— Co takiego? 

Wyobraź sobie, wczoraj by- 
łem u Rautowiczów na kolacyi. 
Daii wcale niezłego węgrzyna, wino 
possa do głowy 1... i oświadczy- 
em się mojej sąsiadce, 

Ealalii. 

— (Cóż stąd za kłopot? 

— Ba! właśnie w tem sęk! My- 
ślę, myślę i nie mogę sobie przy- 
ery co powiedziała: tak czy 
nie?... 


pannie 


— Powiedz pani ojcu, że jak się 
nie zgodzi, to ja się zabiję! 
— To żaden argument! Papa nie 


uwierzy, dopóki pana nie zobaczy - 


w trumnie... 


* 
* * 


— Cóż to, podróżujesz sam jeden? 
Przecież jesteś żonaty. 

— Widzisz, mam dwa razy wię- 
pa przyjemności, a połowę wyda- 
tków. 


" U lekarza. 


Pacyent (z wściekłością): Obje- 
cywałeś mi pan, że przy zachowania 
przepisów pańskich schudnę, tym- 
czasem patrz pan: jeszcze bardziej 
utyłem, 

Lekarz: Widocznie nie spełoiałeś 
pan moich przepisów. Zalecałem 
pana ćwiczenia z bronią... 

Pacyent: Wszystko zrobiłem: od 


PGRAARARR 


zh o gatel Amergi e 
97, rozpocznie si 


„wodke trzech miesięcy wprawiam się w 
strzelanie do celu! 
liczba zamówionych jest 70 milio- Nauka ojca, dana : 
ps, synowi. 
pn AAA arrer bopicjki. dwa Mój Jaokielku, zaczynasz praco- 
] > * P . .... | wać na siebie; pamiętajże, jak kto 
*Z oae perri Za) Kubie, | będzie chciał co ci dać, to weź, a 
cena cygar hawańskich od Nowego | jak będzie chciał ci i t 
Roku podrożeje o 25 procent. ży paie mi c 


$> 
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ANTOR BANKOWY. 


W. DYWIEWICZ 
582 Noble Street, Chicago, Illinois, 
ZABÓŻONY BLIZKO 30 LAT TEMU. 


Do posełających pieniądze i kupujących karty okrętowe: 
Niniejszem zawiadamiamy naszych Rodaków posełających pieniądze do 
Europy i kupujących karty okrętowe, iż zawiązaliśmy stosunki z wielkiemi 
bankami w Europie i możemy pieniądze wysłać taniej i prędzej, niż kto- 


kolwiek bądź inny. Pieniądze wysełamy do jakiejkolwiek bądź części | 
Europy po najmniejszych cenach wprost do domu odbiorcy i w czterech | 


tygodniach dostarczamy pokwitowania z poczty KHuropejskiej. 
Obecnie kurs pieniędzy stoi jak następuje: 


c Niemiecki W.Ks P Kurs, Portoryum 
MARKA do Cesarstwa Niemieckiego W. Ks. P., 
W ; ja 4 Ro s E 2 24% 15 

E i złr. do Cesarstwa Austryackiego 
R (Gzlicyi. Czech, Morawii i Węgier.) s 41% 25 
RUBEL do Carstwa Russkiego, Litwy i Polski 

od Moskalem | zę 7: 53 25 

FRANK do Francyi, Szwajcaryi i Belgii, 20 15 
GULDEN do Holandyi Ę 3 41% 25 
KRONER do Danii, Szwecyi i Norwegii 27% 25 
LIRA do Włoch. 18% 25 

Na 100 Marek wynosi 2450 i 15c, przesyłka razem $24 65. 

« 100 Guldenów * 4175 y i 42 00. 

« 100 Rubli = 53.00 “ 25e. s 4 53.25, 


Poniżej podajemy ceny kart okrętowych z Europy do Ameryki 
i z Ameryki do Europy. 


Z EUROPY. 
Z Bremen do New York 
34.00 i $36.50, 


Z Bremen do Baltimore 
$34.00 


Z Hamburga do New York 
$34.00 i 36.50 


Z Antwerp do Philadelphii $3150 
Z Antwerp do New York $31.50 


Z AMERYKI. 
Z New York do Bremen 
$32.00, 30.00 i 28.00 


Z New York do Hamburga 
$27.00 30.00 i 3400 


Z Baltimore do Bremen 

$28.00 i 3000 
Z Philadelphii do Antwerp $25.00 
Z New Yorku do Antwerp $25.00 


Przewóz dzieci przez wodę kosztuje dla tych, które liczą aż do jedne- 
go roku, $2.00, od jednego zaś roku aż do dwunastu lat połowę zwy- 


czajnej ceny. 


Ceny za podróż koleją od wody są różne odnośnie do odległości, miej- 


scowości, do której ktoś jedzie. 


Rodacy, którzyby chcieli się dowie- 


dzieć naprzód o cenie podróży kolejowej, niech raczą nam donieść, do 
którego miasta lub miejscowości chcą się udać, i chętnie ich poinformujemy. 
Na kolei amerykańskiej dzieci nie liczące lat pięć jadą bezpłatnie, od 
pięciu zaś lat do 12 płacą połowę tego, co dorosłe osoby. 
Informacya dla PREZ pieniądze przez nas do starego 
raju. 


1) 
2) 


Należy podać swój adres dokładny. 
Należy podać adres odbiorcy, to jest imię, nazwisko, wieś lub miasto, 


gminę, powiat, najbliższą pocztę, prowincyę lub gubernię. 


3) 


Należy napisać do odbiorcy, że pieniądze lub szyfkarta wysłane są 


przez Władysława Dyniewicza, w Chicago, Illinois. 


4) 


Ponieważ w niektórych pocztach w Galicyi, Królestwie i Litwie, 


poczmistrz lub jego ekspedyent chce mieć uboczny dochód przez 
wypłacanie mniej niż suma wysłana przez nas, należy adresanta uwia- 
domić, aby mniej pieniędzy nie przyjmował jak jest wysłanych przez 


nas, 


Odbierający pieniądze musi tyle dostać wypłaconych, ile jest 


pieniędzy z Ameryki przez nas wysłanych. Jeżeli poczmistrz lub 
ekspedyent pocztowy zatrzymuje dla siebie jaką małą część wysła- 
nych pieniędzy, trzeba nas zawiadomić a zrobimy zażalenie do mi- 


nisteryum poczty. 
5) 


Pieniądze przez nas wysełane nigdy zaginąć nie mogą, bo z Ameryki 


gotówki nie wysełamy. Wysełki pieniędzy uskuteczniamy za pomo- 
cą naszych stosunków z bankami i domami handlowymi w Europie. 


6) Kurs podlega zmianom. 
1) 


tygodniach. 


Pieniądze wysełane przez nas dochodzą do starego kraja we dwóch 


LE" Pieniądze do nas należy wysełać Expresem, pzez [Money Order albo 


w liście registrowanym i adresować: 


WŁ. DYNIEWICZ. 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 
Grudzień, 1896 r. 
31 C. Sylwestra. 


Styczeń, rok 1897. 


1 P. Nowy Rok. Imię Jezus. 
2 S. Makaryusza, Fulgencyi. 

3 N. Genowefy Izaaka. 

4 P. Tytusa, Izabeli, Eliasza. 
5 W. Telesfora, Seweryna. 

6 Śr. $w. Trzech Króli. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Pospieszam podzielić się z wami 
radosną wiadomością.  Rozporzą- 
dzenie cenzury co do drukowania 
tytułów książek polskich w języku 
rosyjskim (na okładce książki) zo 
stało w wykonaniu zawieszone. Na 
razie tedy, a mamy nadzieję, że w 
ogóle nigdy w życie nie wejdzie. 
Istotnie zanadto ono było bezcelo- 
we, aby można było wierzyć, iż się 
utrzyma, ale nikt nie łudził się,aby 
przychylna decyzya zapadła tak 
szybko, tem bardziej, gdy dowie- 
dziano się, że rozporządzenie wy- 
szło z Petersburga. 


— Ofiary popłochu. W Brześciu 
Litewskim zdarzył się niedawno 
następujący wypadek: w jednej z 
głównych synagog żydowskich w 
tem mieście, odbywało się wieczo 
rem nabożeństwo, a że równocze 
śnie z szabaszem przypadał i dzień 
galowy, więc synagoga była nie 
zwykle iluminowaną Skutkiem te- 
go zebrały się w niej tłamy: mia- 
nowicie zapełnioną była galerya 
wyższa, przeznaczona dla kobiet. 
Ze ściska tego postanowili kośzy 
stać pewn' złoczyńcy, podczas mo 
dlitw bowiem rozległ się krzyk; 
gore, gorę! Przerażona publiczność 
poczęła tłoczyć się ka wyjścia. Po- 
wstał tłok straszny: kobiety z ga 
leryi utworzyły zbitą u która 
złamała prowadzące na dół schody 
i runęła na podł'gę. Rezultatem 
tej kat»strofy była Śmierć od uda 
szenia dwóch kobiet. Trzy inne zo: 
stały ciężko ranione: mają połama 
pe żebra, ręce lub nogi. W czasie 
tłoku, trwającego całe minut 15, 
niewiadomi złoczyńcy zdołali obra 
bować znaczną ilość kobiet z pie 
niędzy i kosztowności, jakie «się na 
nich znajdowały. W ypadek ten wiel 
kie wrazenie wywarł wśród ludno: 
ści żydowskiej w Brześciu. 


32 Noble Str., Chicago, Ills. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


Magistrat poznański zamierza 
kupić posiadłość, należącą do spa- 
dkobierców Fehlana, położoną za 
bramą Królewską, gdzie urządzony 
ma być przepyszny park miejski. 
Sprawa ta będzie wkrótce przed- 
miotem obrad rady miejektej, dla 
tego w poniedziałek oglądało kil- 
ku członków magistratu i rady 
miejskiej ową posiadłość, za którą 
zażądali spadkobiercy 330,000 ma 
rek czyli 10 marek za metr kwa- 
dratowy. Projekt magistratu nie u- 
zyska jednak prawdopodobnie wię- 
kszości w radzie miejskiej, 


Poznań, 12 grudnia, 


Dziś rano ściął kat Reindel na 
podwórzu tutejszego więzienia gło- 
wę robotnikowi Stawnemu ze Świą 
tnik, który w dniu 27 marca za- 
mordował w lesie krajkowskim na- 
rzeczoną swoją Wiktoryą Szkudla 
rek. Przykremu temu widowisku 
przypatrywało się około 40 mę. 
żczyzn O kwadrans na 9 wyprowa 
dzono delikwenta z celi i zapro- 
wadzono go na miejsce stracenia. 
Stawny był nadzwyczaj wzruszony, 
płakał jak dziecko i całował bez 
ustannie krucyfiks, który trzymał 
w ręku. Po odczytaniu wyrokn 
zdjęto z niego kaftan, a dwaj po 
mocnicy kata zaprowadzili go przed 
pień, trzeci zaś trzymał mu głowę, 
która w tejże samej chwili odłą- 
czoną została od tułowia. 


— Komisya kolonizacyjna naby- 
ła dobra Trzemżal pod 'Trzeme 
sznem za 4v0,000 marek, płacąc po 
2138 marek za morgę. Dobra te na- 
leżały do sp'dkobierców Hendel- 
sohna. 


— Gniezno. Szhwycono wreszcie 
inspektora gospodarczego Kaysera i 
skazauo na 6 tygodni więzienia za 
rozmaite szalbierstwa i oszustwa. 
Przedstawiał on się jako hrabia 
Brodnicki z Królestwa, który tam 
posiadał ogromne dobra, ale musiał 
nagle Królestwo Polskie opuszczać, 

Zgłosił się po jałmużnę także do 
niejakiej pani S., wdowy, należącej 
do Towarzystwa św. Wincentego a 
Paulo. Pani ta zaufała oszustowi 
do tego stopnia, że mu pożyczyła 
razem około 800 mrk., ostatnią ra 
zą 40 m., które wziął na podróż 
do Moskwy na koronacyą cara, że- 
by tam prosić o ułaskawienie. 

W ten sposób od wielu innych 
osób nawyładzał pieniędzy; do Mo 
skwy nie pojechał, tylko po oko 
licy się wałęsał co spowodowało 
jego aresztowanie. 


— Owińska. W tych dniach 
wydarzyło sę we oiar ; AS 
nieszczęście. Zona robotnika Heita 
poszła wieczorem do doja krów i 
pozostawiła w domu bez nadzoru 
5 letnią córkę i pół roczne niemo- 
wlę. W pieca palił się ogień i gdy 
matka odeszła, otworzyła córka 


| nabył malarz 


GAZETA POLSKA. 


piec, ażeby się ugrzać. Przy czem 
spadły nagle węgle na sukieaki 
dziewczęcia i je zapaliły. Gdy nie 
długo potem powrócił ojciec od 
pracy do domu, zastał dziecko w 
pełnych płomieniach. Ojciec rato- 
wał dziecko jak mógł, ale bieda- 
ctwo odniosło tak ciężkie rany, że 
już dnia następnego wieczorem 
zmarło w strasznych męczarniach. 


— Śrem. W tych dniach prze- 
szły dwie większe kamienice z rąk 
żydowskich na własność Polaków. 
I tak od p. Landsbergera w rynku 
i pan Kujawski ka 
mienicę za cenę 30,000 m. i to 
wraz z towarami; od pani Kuntze 
zaś p. Kossowski, dawniejszy jej 
pomocnik, kamienicę za cenę 43, 
000 marek. Szczęść Boże nowym 
nabywcom. 


— Poznań 6go grudnia. Dziś w 
sobotę 5 bm. został oddanny do 
użytku publicznego tor kolei kon- 
nej od bramy Wideckiej do ogro- 
du zoologicznego, drugi raz do Je- 
życ. Na wozach, które chodzą do 
Jeżyc, znajduje się we dnie napis, 
że wagon ten idzie aż do Jeżyo, 
wieczorem zaś wagony takie będą 
jeszcze odznaczane czerwono bia- 
łem światłem. 

— Keynia. Parobek Wojciech 
Matkowski w Iwnie pokłócił się z 
parobkiem Bąkiem i zażgał go na 
śmierć nożem, a ojca Bąka, który 
syna bronił, poranił niebezpiecznie. 

Parobek Jan Masłowski, wioząc 
buraki, spadł z woza tak nieszczę 
śliwie, że mu koła głowę zgrucho- 
tały. Pozostawił żonę z sześcior- 
giem dzieci. 


— Gołańcz. W nocy ze środy 
na czwartek wybuchł wielki pożar 
we wsi Jeziorkach u dziedzica Ro- 
senfelda. Około drugiej godziny w 
nocy zaczyła się palić stodoła, za 
pełniona zbożem. Cata stodoła zgo- 
rzała doszczętnie. Pozostały tylko 
gołe mury. Ogień przeniósł się na- 
stępnie na sąsiednią długą owczar- 
nię, w której znajdowało się 240 
owiec. I owczarnia wraz z owcami 
stała się pastwą płomieni. Oprócz 
tego zgorzało 6 sztuk bydła. Ogień 
ugaszouo dopiero około godz. 9 ra- 
no i tylko z wielką trudnością zdo- 
łano ocalić dom mieszkalny. Dotąd 
nie wiadomo, jakim sposobem po- 
żar powstał. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


W Toruniu przed izbą karną 
stawał rzeźnik Albert Werner z 
Wąbrzeźna, oskarżony o sfałszowa- 
nie artykułów spożywczych. Świa- 
dkowie zeznali, że używał on do 
kiszek zepsutego mięsa a nawet 
przerabiał cuchnące już kiszki i 
mięszał je z mięsem zdrowem. Nad 
to bardzo często posługiwano się 
w warsztacie jego brudną wodą. 
Kiszki te uznał fizyk powiatowy 
za szkodliwe zdrowiu, mimo to 
Werner sprzedał je w składzie. 
Kiedy mu razu pewnego zwrócono 
uwagę na niewłaściwość takiego 
postępowania, odpowiedział: “Ach 
co tam, ja na takich kiszkach uty 
łem, to i inni też utyją. Również i 
w Lisewie sprzedał Werner takie 
kiszki, przy czem zauważył że było 
by wcale nie źle, gdyby Polacy po 
ich zjedzeniu dostali przez dwa ty: 
godnie bólu brzucha. Sąd skazał 
owego jegomościa na 6 miesięcy 
więzienia. 

— Okrutny ojciec. W Królewcu 
przed izbą karną stawał w tych 
dniach kapitalista, dawniejszy wła 
Ściciel dóbr Paweł Schimanski z 
Królewca Oskarżony ma małych 
dwóch synków, z których starsze 
go kocha namiętnie, młodszego zaś 
nienawidzi, ponieważ przy jego u- 
rodzeniu stracił żonę. To też było 
powodem, że źle bardzo z nim się 
obchodził, okładał go bowiem co- 
dziennie szpierutą tak silnie, że 
biedny chłopiec okryty był prawie 
na całem ciele krwawemi ranami, 
a w katowaniu tem pomocną mu 
była jego gospodyni. Kiedy raza 
pewnego przyszedł do domu i za- 
stał chłopca śpiącego, przytknął mu 
do nóg zapalone cygaro, od czego 
chłopcu potworzyły się bąble. Ale 
i na tem jeszcze nie koniec, gdyż 
raz w nienawiści swej posuaął się 
do tego stopnia, że chłopca przy 
tknął do rozpalonych drzwiczek od 
pieca, a następnie wyniósł go na 
podwórze — było to podczas mro- 
zu — położył pod pompę i oble 
wał go wodą. Okrutnego ojca ska- 
zał sąd ławniczy swego czasu na 
niską bardzo karę sześciomiesięcz 
uego więzienia, przeciwko której 
prokurator założył apelacyą i za: 
żądał w drugiej instancyi 3 lat 
więzienia. Po przemówieniu obroń. 
cy, który dowodził, że oskarżony 
popełniał okropne te czyny w sta 
nie niepoczytalanym, skazała go i- 
zba karna na 9 miesięvy więzienia. 


— «Gaz. Toruńska” publikuje 
za jednem z pism zagranicznych 
rozporządzenie prezydenta sądu 
nadziem'ańskiego w Kwidzynie na 
Prusy Z.choduie, wzywające sę 
dziów, by baczyli na to, żeby lu 
dzie polscy na sądach nie zasta 
wiali się nieznajomością języka 
niemieckiego i żeby stosowuie. ka- 
rali tych, którzy nie będą chcieli 
po niemiecku sędziom ódpowiadać, 
choć niemiecki język znają. 

Zaowu ładne rozporządzeaie,choć 
sądownictwo to nie bractwo haka 
tystyczne. 


— Dębowałąka, zakupiona przed 
kilka laty przez komisyą koloniza- 
cyjną, rozparcelowaną ma być nie- 
bawem, wedle “Gaz Tor.”, pomię- 
dzy kolonistów katolickich z West- 
falii, 


r 
SZLĄZK. 
Zkąd powstała nazwa Ślązk? W 
ostatnim “Katoliku” bytomskim 
czytamy: 
Jedni wywodzą tę nazwę od góry 


dzisiaj zwanej Sobótką, a dawniej 
górą Slens. wi znów od rzeczki 
Slęzy (po niemiecku Lohe), wpa- 
dającej pod ławiem do Odry. 
Inni twierdzą, że nazwa Slązk po- 
chodzi od śliwy, śliwicy czy i Śli 
wki. Polski kronikarz Kromer pi- 
sze, że Ślązacy tak się nazywają od 
s'owa: zleść, bo zleźli z gór w do- 
linę, a przeto zlezakami, a później 

lązakami ich nazwano. Wincenty 
Pol znów twierdzi, że Ślązk pocho- 
dzi od słowa: spłazina, ślezina, co 
oznacza kraj, wzdłuż gór się cią 
gnący i coraz to więcej się zniża- 
jący. Najznakomitsi uczeni polscy, 
czescy i niemieccy jednak mówią o 
pochodzeniu nazwy Ślązka tak: W 
najdawniejszych czasach, zanim je- 
szcze Słowianie na Śiązk przybyli, 
mieszkał tutaj naród, zwany Silin- 
gae (Silingowie.) Gdy w czasie 
wielkiej wędrówki narodów strony 
te opuścili, zajęli ich miejsce Sło 
wianie, lecz nazwa Silingów im po- 
została i z czasem na Silenzy, Slen- 
zy, Slenzany się zmieniła, 

Ślązk po czesku nazywa się Sle- 
zko, Ślązak zaś Slez, Slezan, Slezak. 
Po polsku Sigzk i Ślązak, po sta- 
remu Slązko. Aż do 15 wieku za 
wsze nazywano nasz kraj po łaci 
nie: Zlezia, Slezia, Slesia. Potem 
powstała nazwa łacinska Silasia, a 
z tego jeszcze później Niemcy 
Schlesien zrobili. Tak tedy mówmy 
i piszmy zawsze Slązk i nazywajmy 
się Ślązakami, albo raczej Polaka- 
mi ślązkimi. 

— Z powodu znanego rozporzą- 
dzenia dyrekcyi kolejowej w Kato- 
wiecach, wydalającego z służby wszy- 
stkich tych urzędników i robotników 
— Polaków, którzy nie umieją do 
brze pisać po niemiecku, panuje-— 
podług berlińskiej “Germanii” wiel- 
ka radość w obozie Hakatystów 
Czyby miano ustraszyć się — pyta 
dalej “Germania” — ich ustawicz 
nych krzyków i wołań, że państwo 
powinno wszystkich niższych urzę 
dników Polaków wydalić z poczt, 
kolei, a przedewszystkiem usunąć 
coprędzej  listowych — Polaków, 
pocztylionów, zwrotniczych, pala- 
czów, dozorców kolejowych i robo- 
tników, zatrudnionych w warszta- 
tach kolejowych! Tej radości nie 
pozazdrości im nikt, kto tylko ma 
serce, odczuwające krzywdę i nie 
sprawiedliwość bliźnich. Setki a 
nawet tysiące egzystencyi zostaną 
wystawione na nędzę. Pomiędzy 
nimi jest zapęwne wielu takich, 
których piersi zdobią czaszki hono- 
rowe z ostatnich wojen, i prawdo- 
podobnie wszyscy spełniali swe o 
bowiązki przy pracy sumiennie. I 
teraz mają być bez żadnego powo 
du wydaleni. Powód jedyny byłby 
ten, że tak się Hakatystom podoba 
z nienawiści. do żywiołu polskiego 
Gdyż ci, którzy zostali dotknięci 
tem rozporządzeniem, nie mówią 
ogólnie nawet łamaną niemczyzną, 
ale mówią bardzo płynnie po nie- 
miecku, a poznać ich chyba można 
po nieco twardej wymowie polskiej. 
Również i czytać umieją dobrze po 
niemiecku. A jeżeli dobrze pisać 
nie umieją, to znów nie może być 
powodem, ażeby wydalać z służb 
ludzi, którzy dotąd sumiennie speł- 
niali swe obowiązki. 


mow 


POD AUSTRYAKIEM 


CALICYA. 


Lwów, 7 grudnia. Wychodźtwo 
z Galicyi, które stało się niestety 
epidemicznem, po doznania gorzkich 
zawodów w Brazylii, skierowało się 
częściowo w ostatnich czasach do 
krajów okupowanych a mianowicie 
do Bośnii. Lecz już pierwszy tran- 
sport złożony z kilkudziesięciu ro 
dzin z zachodniej Galicyi, przyby- 
wszy na miejsce, doznał bolesnego 
rozczarowania, dowiedział się bo 
wiem, że rząd bośniacki nie ma w 
zapasie ani gruotów w odpowied 
niej ilości, ani potrzebnych fundu 
szów na kolonizacyą. Na domiar 
złego w obozie emigrantów poja- 
wiły się choroby i głód. Tylko 
mała cząstka, posiadająca większe 
zapasy pieniężne, będzie mogła o 
trzymać grunta w obwodzie bania: 
luckim obok kolonii . niemieckiej 
“Windhorst? reszta zaś, aby nie 
zmarnieć do szczętu, musi opuścić 
Bośnią. Część wychodźców udaje 
się do Brazylii, część zaś jest zmu 
szoną powrócić do kraja, gdzie 
powiększy i bez tego liczny prole- 
taryat bezrolny. Zachodzi kwestya, 
w jaki sposób powstała u luda na 
szego gorączka emigracyjna do 
Bośni. Agentów o to winić nie 
można, gdyż rząd bośniacki nie ma 
żadnych agentów emigracyjnych. 
Widocznie wystarcza tylko zwykła 
pogłoska, że gdzieś rozdają grunta, 
aby wywołać rach emigracyjny. Na 
całym obszarze krajów okupową 
nych istnieją wszystkiego dwie małe 
kolonie z Galicyi: jedna mazurska, 
a druga rus ńska, a obudwom po 
wodzi się nie źle. Osiedliły się one 
jednak tam przed laty, w pierwszym 
okresie administracyi austryackiej. 
gdy po tamnem wychodźtwie lad- 
ności mahometańskiej nowy rząd 
miał do rozdania znaczne obszary 
ziemi. 

— ZSambora w Galicyi donoszą: 
W początkach b. r. nadpłynęła w 
góry karpackie, w stryjskie, skol- 
skie i samborskie cała powódź po 
drab'anych dziesiątek. Po wsiach, 
miastach i miasteczkach od miesiąca 
lutego co targu któryś z chłopców 
dostawał za sprzedane bydło fat. 
szowane pieniądze. Śledztwo wy- 
kryło liczną szaj ę żydów, którzy 
na Węgrzech za pomocą odpowie 
dnich narzędzi fałszowali dziesiątki 
austryackie i puszczali je w kurs 
w Galicyi. 

Od marca b. r. śledztwo prowa 
dził sąd samborski w swoim wła- 
snym okręgu, w sanockim, przemy 
sk'm, stanisławow=kim i lwowskim, 
wykrył 300 sztuk fałszywych dzie 
siątek, przychwycił 16 żydów. któ 
rzy puszczali w kurs falsyfikaty, 
za pomocą węgierskiej żandarmeryi 
odkrył prasę, druki, farby i w o- 


góle cały arsenał fałszerski 1 ośmiu 
winnych posadził na ławie oskar- 
żonych przed trybunałem sędziów 
przysięgłych. Rozprawa rozpoczęła 
się w Samborze w sobotę i trwa 
codzień do północy. Obwinieni są 
sami żydzi, pochodzący z okręgu 
samborskiego, wszyscy są handla- 
rzami bydła i po większej części 
karczmarzami. Nazywają się: Sym 
che i Mojżesz Hornowie, Szaja 
Greif, Anczel i Juda, Aliasz Flek, 
Szmul Schindler i Josef" Klein. 
Głównym jest $ymche Horn. On 
to utrzymywał stosunki z bandą 
węgierskich fałszerzy i z jego pu 
gilaresu szły w świat podrabiane 
noty dziesięcioreńskowe. Obok nie 
go Eliasz Flek jest bardzo też wa- 
żną osobą, bo jego to przychwycił 
w Mościskach w lutym b. r. chłop 
Bazyli Pohorecki, jak mu płacił 
fałszywemi dzissiątkami za kupo- 
wanego konia. Fleka tedy przy- 
trzymano na gorącym uczynku. 
Rozprawa potrwa dni 10. Wezwano 
świadków dwudziestu kilku, a roz- 
głos sprawy jest ogromny, bo aż 
pod Lwowem i Przemyślem mie 
szkają niektórzy poszkodowani. 


— Nasi robotnicy. Gazeta Sa- 
nocka donosi: **W tych dniach 
zaangażowało niederlandzkie towa 
rzystwo naftowe z siedzibą w Am- 
sterdamie kilkunastu naszych robo 
tników obznajomionych z kanadyj- 
skim sposobem wiercenia na wyspę 
Jawę, gdzie towarzystwo to nabyło 
znaczną część terenów naftowych, 
na których obecnie zamyśla poszu- 
kiwać produktów ziemnych. 

Warunki najmu są bardzo korzy 
stne, gdyż wiertacze będą pobierać 
rocznie miesięcznemi ratami płatne 
wynagrodzenie w kwocie 2400 złr. 
Nadto ponosi towarzystwo koszta 
transportu z Galicyi do Jawy i z 
powrotem, oraz udziela robotaikom 
na miejscu pracy wolne pomieszka- 
nie wraz z całem urządzeniem. 
Jestto najlepszy dowód, że praco 
wać potrafimy, skoro aż Amster- 
damczycy nas poszukują, i że nasza 
praca daje gwarancyę dobrej wy- 
twórczości, byleby tylko ją po 
ludzku wynagradzano, w czem po- 
lega także główne lekarstwo na 
nierozwiązany przez Szczepanow 
skiego węzeł gordyjski w jego 
«Nędzy Galicyi,” iż robotnik nasz 
dostarcza słabą pracę, za to go 
bieda bije, a vice versa, że skoro 
źle płacą robotnika, toć i praca 
mało wydatna.” 


— Dezerterzy rosyjscy w Kra- 
kowie. D. 1 grudnia przytrzymała 
policya krakowska 4 dezerterów 
rosyjskich, zbiegłych z posterunku 
Racławice. f3 to: Kieryjow Fie 
dow, 22 lat, z gubernii Symbirskiej, 
Zuchanow Ksejin, 22 lat, z gub. 
Symbirskiej, Zacharajko Konrad, 
23 lat, z gub. Charkowskiej, i Ilijin 
Iwan, 22 lat, z gub. Symbirskiej. 
Podają oni, że dezercya jest stała 
i przybiera szersze rozmiary, a de 
zerterzy ukrywają się szczególniej 
w pobliżu granicy. 


Ruch ludowy a socyaliści w Galicyi. 

W poznańskim  *Orędowniku” 
czytamy: 

Jużeśmy pisali swego czasn, że 
ruch socyalistyczny w Galicyi jest 
starszej daty od ruchu ludowego, 
że między jednym a drugim musi 
przyjść do starcia i że ostatecznie 
tylko ruch ludowy może położyć 
skuteczną tamę dalszemu rozwojo- 
wi socyalizmu w Galicyi. Pisaliśmy 
także tem,o że socyaliści galicyjscy 
pracują otwarcie pod sztandarem 
socyalistów zagranicznych, a więc 
są przeciw własności, Bogu i Oj 
czyźnie, a jeżeli wywieszają sztan 
dar narodowy polski, to tylko na 
to żeby lud tem łatwiej łowić. 

W sprawie tej piszą z Krakowa. 

Wybory w nowej 5tej kuryi są 
blizkie, przeto socyaliści rozpoczęli 
agitacyę po wsiach, by chłopi ra- 
zem z robotnikami głosowali tylko 
na swoich. Pan Daszyński, przy 
wódzca socyalistów w Krakowie, 
rozsyła towarzyszów po wsiach w 
w Krakowskiem. W ostatnich 2ch 
tygodniach urządzono takie zebra 
ma w Mogilanach, Modlnicy, Ba. 
czkowicach i w Kozach, a wszędzie 
zachęcają lud nietylko do nowych 
wyborów, co słuszna, ale także po 
lecają ludowi hasła socyalistyczne 
— bez Boga i Ojczyzny. 

Dla tego komitet rachu ludowe- 
go w Krakowskiem na zebraniu d. 
13 listopada postanowił z względu 
na *podstępną robotę s8ocyalnych 
demokratów” rozpo*ząć z nimi woj- 
nę, a p. Stapiński, jeden z przy 
wódzców ruchu ludowego, dowo 
dził obszernie, że ruch ludowy po- 
winien przestrzegać czystości swych 
zasad i zawczasu pozbywać się lu- 
dzi podejrzanych i socyalistów. 

Pod tem haslem rozpocznie 
teraz wojna ruchu ludowego z 
cyalistami w Krakowskiem i w 
łej Galicyi. 

Socyaliści licząc się z tem, ogło 
sili 13 punktów swego programu, 
który po wsiach rozrzucają, 

Między inuemi dowodzą, że ka- 
żdy chłop ma mieć kawał roli,przy 
tem ilość pastwisk i lasów, aby 
chłop krótko służył w wojsku, aby 
rezerwistom płacono pensye za czas 
ćwiczeń wojskowych, aby zniesio 
no podatki pośrednie, aby szkoły u 
trzymywało państwo, nie'gmina itd. 
Po każdym punkcie dodają, że 
stronnictwo ludowe za mało żąda 
dla ludu a oni więcej ludowi obie 
O 


się 
80 
ca 


uja. 
Dalej socyaliści zbijają znane ha 
sło gospodarza Bojki: nie pod 
szlachtą, ale obok szlachty! 

i dowodzą że ludzie są równi, a 
więc trzeba usunąć szlachtę. 

Przewrotne hasła socyalistów nie 
rozszerzają się między ludem, bo 
teraz ruch ludowy ogarnął w czę- 
ś:i Rady powiatowe 1 dałszlachwie 
sposobność pokazania, że umie pra- 
cować razem z ladem. Jest więc 
nadzieja, że rach ludowy prędzej 
czy później zgniecie ruch socyal* 
styczny i jeszcze szlachta z niektó- 
rymi księżmi będzie ruchowi ludo 
wemu za to dziękowała. 


SEVERY BALSAM ŻYCIA. 


Właściwe lekarstwo dla mężczyzn i niewiast cierpiących na 
„choleryczne napady, żółaczkę, boleść i powiększanie się wątroby, 
zatwardzenie i trudność trawienia. Działając na wątrobę i 
kiszki sprawia ulgę przy bólu głowy, znużeniu, merwowości i 
dodaje dobrych myśli pacyentowi. Cena 75c. 


SEVERY Olej sw. Gottharda 


wykonał cudy sprawiając ulgę w boleściach muszkułów i sta- 
wów, reumatyzmie, podagrze, nabrzmiałości jakiegokolwiek ro- 


dzaju. Jest to najlepsze lekarstwo do użycia w wypadku 


zwichnienia, boleści i kulawości. Jest lekarstwem pewnem; 
Cena 50e. 


SEVERY Proszek na Bol Głowy 


działa jak magika w każdym rodzaju bólu głowy i działa jak 
urok w wypadku Neuralgii Głowy, Zębów i sprawia ulgę bole- 
ściom Miesiączki. Spróbujcie go. (ena 25c 


Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach. 


W. F. SEVERA; Cedar- Rapids, lowa. 
Aug. CGross, 


980-982 Wells Street, ~ 


CHICAGO, z x - ILLINOIS. 


TELEFON 3443. 


Sktad Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO ——— 
DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 
GILBERT, 
PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
A Sprzedajemy taniej jak w 
TAA jakimkolwiek innym składzie, 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for- 
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 

Kto.umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach. 


LORO OBRONCZE 


Chicagoskich Właścieieli 


566 N. Ashland Ave., 


8 drzwł na północ od Milwaukee Ave. 

Czy macie zatarzi z waszymi dziarzawcami? T 
Jeżeli tak, my możemy wam pomódz. Oszczę- | 
dzimy wam pracy, przykrości i wydatków. 

Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna. x 


ZIEMIA 


w POLSKIEJ KOLONII 


w Stgo Lato, Dinoznta 
TANIA ŁIEMIA. 


Dobra ziemia, Dobra woda. Drzewa pod 
dostatkiem. Dobre targi. Polskie kościoły 
Polskie szkoły. 150 Polskich familii żyje tutaj. 


NAJLEPSZE MIEJSCE NA ŚWIECIE DLA CZŁ0- 
WIEKA BIEDNEGO. 
Ziemia tylko $5.00 za akier, i od piąć do dzie- 
siąć lat czasu jest na wypłacenie jej. 
DARMO. Mapvi książeczki wyśle Wam darmo 
HOPEWELL CLARKE, 
Land Commissioner St. P, 4 D, R. R., 


8t. Paul, Minn. 
lub FRANCISZEK LEMKA, 


Polski Agent Emigracyjny, 
713 Pioner Press Building, St. Paul, Minu. 
(Jan 1—1897) 


Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopf, 


— GROSERNIK — 
Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 


pomiędzy Franklin i Market ul.; 
CHICAGO, ILLINOIS. 
Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepszy, prawdzi Ber SZW: 
Ser ża ski p Ber Pariecańaki, sad 
krom p de Bria i per kg: Ie 
r roślinn: enusza! 
Brunówicki salseson, A AA 
salami, ela at szynki, 
ę&dzone i marynowane węgorz: 
Hollandzkie sztokfisze, Pany 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sard; szampiniony, 


yny i 


Świeże suszone grzyb; ryk 
iemieckie powidła, EA Se RB 
wieże orzechy, 


mi 
Suszone gruszki wiśnie, prunele, 


pepas Vanille czekoladę z Cocao, 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 
Pra sd Rio, 


tra 
Roscżnie 1 


jako i wszelkie inne towary korzenne. 
Henry Schoelkopf. 


ADWOKACI 


Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str 


Wieczorem 606 Milwaukee Avenue, 
602 Noble Str. Chicago, !ll. ' 
PŮ a 


Ten zegarek absolutnie za darmo! 
. Ażehy przedstawić nasze 5-centowe Cygara, robimy niniejszą #85 


Wielką Ofertę. 


Dla pierwszych 100 palgczy cygar, którzy odpisz na 
ogłoszenie i 


K. B. CZARNECKI. 


prześlą $2.50 z zamówieniem, prześlemy i przesyłką 
sami opłacimy: 60 naszych wysławionych Cygar i absolus 
tnie za darmo z kaźdem zamówieniem ten piękny Elektro= 
złotem napuszczany Zegarek; trzonkiem nakręcany, gwa- 
rantowany, że idzie regularnie albo wyślemy Cygara i ze Ag 
garek przez Express C. O. D. z przywilejem obejrzenia za 


$2.50. 


My -jestesmy opinii, że przez podawanietej nigdy nie 
bywałej oferty możemy rekomendować nasze Cygara. 


CROWN CIGAR COMPANY, 
260 South Clark Street R. Chicago, Illinois. 


GREENEBAIM SONS, E. M. BYNIEwicz, 


BANKIABZY | mne oma»: 
83 & 85 Dearborn Str. 


Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon - 
CHICAGO. trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta 
Pożyczki na własnosć realną 


A A i wszelkie interesą w zakres notą 
Załatwiają ogólne sprawy bankier- ryacki wchodzące. 
skie. 


582 Noble Str., 


Chicago, III, 


4 


Dwie Sieroty. 


amooo 
Dramat w 5-ciu Aktach a 8-miu 
Obrazach 
—- PRZEZ — 


A. D' $nneryai Cormon. 


GAZETA POLSKA. 


Henryka. 
Panie! 
Hrabia. 
Zezwalam panno Henryko na twój zwią- 
zek z panem Roger, moim siostrzeńcem. 


Henryka (idzie ku niemu). 


O panie! 
Roger. 

Panie hrabio, (ściska go za ręce). 
Hrabia. 


Ależ ta biedna druga sierota zostanie 
znowu bez opieki.... (bierze Ludwikę za rg- 
kę). Jeżeli pozwolisz hrabino i chcesz tego... 


«DWIE SIEROTY” były grane z wielkiem powodzeniem w (z wysileniem), to uznamy ją za naszą córkę. 


teatrach amerykańskich, angielskich, francuzkich, nie- 
mieckich, i t.d.) 


NANRDDDDDDODOODONNOOOONONNONO 


(Dokończenie.) 


Doktór (cicho). 
Dotknęło ją, jak gdyby piorun, i nie 
nie wiem jeszcze co mam powiedzieć. 
Hrabia. + 
Czego się mamy obawiać? 
= Doktór. 

Wszystkiego, jeżeli to dłużej potrwa, je- 
żeli ta boleść tajemaa którą ją pożera.... nie 
ustanie nareszcie! (wraca do hrabiny). 

Hrabia (chwyta Rogera za rękę). 

To pan przyspieszyłeś jej śmierć! 

j Roger. 


Ja?..«: 
Hrabia. 
Ukryłeś przedemną tajemnicę, która ją 
pożera. 


Roger (drżący sięga ręką w zanadrze, dobywa pa- 
pier, rozwija powolnie i zbliża się przed oczy 
hrabiego). 


e 


Oto jest kartka, którą wydarłem, czytaj 
ją panie hrabio! 
Hrabia. 
A! (czyta). 
Roger. 


Czytaj, ale pomnij na przeszłość, pomnij 
na jej prośby i łzy w dzień waszych zaślu- 
bin. 

Hrabia (2 gniewem, głucho). 
Zniesławiony| zdradzony przez nią? 
Roger. 

Nie przez nią, ale przez tych, którzy u- 
czynili od jej milczenia zależnem życie lub 
śmierć jej dziecięcia! 

Hrabia (z goryczą.) 

Jej dziecięcia! 

Roger. 


Z którem była rozłączona przez lat rócie, 
a które powraca jej sam Bóg! (wskazuje 


Ludwikę). 


Hrabia. 


Ta dziewczyna.... żebraczka! Ah! ( pada 
na fotel, zakrywa twarz rękami, w tej chwi- 
li hrabina która odzyskała przytomność, 
podnosi się powoli, do połowy, ogląda się 
w około i spostrzega dziewczęta stojące przy 
drzwiach). 

| Hrabina (z radością). 


A! (obraca oczy ku mężowi). Panie hra- 
bio! (hrabia patrzy na nią). Więc pozwoli- 
łaś, aby się zaraz nie oddaliły! 

Hrabia (energicznie ). 

Ja? 

Roger (cicho). 

To wyrokiem dla niej, co pan teraz po- 
wiesz. 

f | ; Hrabia. 
Pozwoliłem! 


Hrabina. 
Ah! 


Hrabia. 

Przekonałem się że dłuższe rozłączenie... 
(wskazuje Rogera) stałoby się powodem 
wiecznego cierpienia. ; 

. Hrabina (cicho). 

O tak... REL. 

Hrabia. 


U 


Znam Dyano twoje przywiązanie do syna 
twej siostry, a widząc cię w rozpaczy z po- 
wodu jego nieszczęścia, wymogłem na mo- 
~ jej duszy na słusznej dumie naszego domu, 
wielkie poświęcenie.... te dziewczęta nie o- 
dejdą? 

j Hrabina (z radością ). 
Nie odejdą? 


Hrabina (2 radością). 
Ah! 
Ludwika. 


Ja waszą córką? 


| Hrabina (klęka i całuje w rękę hrabiego, z płaczem 


cicho). 


O Panie ty wiesz wszystko! 


Hrabia (rozdziera po: > 
I chcę o wszystkiem zapomnieć, (do 
hrabiny). Uściśnij ją pani! 
Hrabina (całuje Ludwikę z płaczem). 
Hrabia. 
I nazwij córką. 
Hrabina. 


Moja!.... mojal.... (z tkaniem). O moja 
córko! moja córko! A mamy nareszcie owe 
łzy upragnione od tak dawna! 


Ludwika. 

O pani! gdybym cię widzieć mogła! 
Doktór. 

Zobaczysz, to do mnie należy. 
Hrabina. 

Jakto doktorze, masz nadzieję? 


Doktór. 


Ja otoczę ją mojem staraniem, wysilę mo: 


ją wiedzę, a Bóg wzrok jej powróci! 
Zasłona spada. 
KONIEC: 


POWSTANIE 
LISTOPADOWE, ` 


ROK 1850—1831. 


Walka o wolność kiedy się zaczyna, 
Z ojca krwią spada dziedzictwem na syna. 
Trzy razy wrogów złumana potęga 
Kończy zwycięztwem..., 

A. Mickiewicz. 


STREŚCIŁ 


KAZIMIERZ MOTYKOWSKI. 


© 
(Dokończenie). 


Moskwa zdobywszy pierwszą linię o- 
kopów, zajęła Wolę, zkąd feldmarszałek 
Paszkiewicz zaprosił Krukowieckiego do 
rozmowy, Krukowiecki udał się w towa- 
rzystwie Prądzyńskiego i Breańskiego. Pa- 
szkiewicz zaprosił dwóch pierwszych, nie 
wpuszczając Breańskiego, do karczmy wol- 
skiejj w której od kul wszystkie szyby 
były powybijane. Rozmowa była żwawa. 
Po dwakroć z groźbami opuszczał ją Kru- 
kowiecki; groził mu nawzajem Paszkiewicz. 
Za pośrednictwem Prądzyńskiego wmieszał 
się w rozmowę wielki ks. Michał i skoń- ` 
czyło się na tem, że Moskwa zgodziła się 
na zawieszenie broni do południa następne- 
go dnia. 


Po powrocie Krukowieckiego, prezes 
senatu Niemojewski przypomniał mu jakie 
na nim ciążą obowiązki, przyjąwszy naj- 
wyższą władzę, że z Moskwą nie ma się 
wdawać w układy, których ona używa za- 
wsze na pogwałcanie praw narodowych. 
Za poleceniem Niemojewskiego, przewie- 
ziono wszystkie dokumenta i skarb naro- 
dowy na Pragę. Prądzyński, który otrzy- 
mał jakieś pismo od wielkiego ks. Michała, 
stanąwszy w Radzie, począł wystawiać nie- 
możebność opierania się dłużej Moskwie. 
Prezes Niemojewski, nie chcąc sprawy oj- 
czystej narażać na szwank, odbiera mu głos 
w Radzie narodowej. Jeszcze dwie linie 
ókopów były nietknięte, można się więc 
było jeszcze bronić. Wtem zjawia się jen. 
Bem w Radzie, oznajmiając, że braknie a: 


| maszerować w Płockie. 


municyi nieprzyjacielowi. Odrzucono więc 
układy z Moskwą i postanowiono walczyć 
do ostatka. 

Czemprędzej pobiegli znów Prądzyński 
i Breański do głównej kwatery Paszkiewi 
cza, który nie chciał już z nimi rozmawiać, 
wysełając w zastępstwie wielk. ks. Michała. 
Paszkiewicz łamiąc prawo zawieszenia broni, 
podsuwa działa pod drugą linię okopów, 
rozpoczynając ich bombardowanie. Wy- 
strzeliwszy do 60,000 nabojów działowych, 
wzięli Moskale za trzecim szturmem drugą 
linię szańców. Jen. Umiński wstrzymywał 
długi czas nieprzyjaciela od pochodu wprost 
do Warszawy, opierając się z poza trzecich 
szańców do późnego wieczora. Straty pol- 
skie w tym drugim dniu obrony i upadku 
Warszawy, podają na 4000 żołnierzy, mię- 
dzy nimi 12 oficerów wyższej i 72 niższej 
rangi. Tymczasem Rada narodowa prze- 
niósłszy się na Pragę, złożyła z urzędu Kru- 


kowieckiego, oddając najwyższą władzę Bo-. 


nawenturze Niemojewskiemu, a dowódzcą 
siły zbrojnej mianując Małachowskiego. O- 
statni natychmiast udał się do głównej kwa- 
tery, w celu dania nowych rozporządzeń 
wojsku, lecz było już za późno. Wojsko 
narodowe cofało się już na Pragę, a broń 
i amunicyą ładowano na statki i wysełano 
do Modlina. 

Dnia 8 września zrana weszli Moskale 
do Warszawy i zatoczyli po głównych miej- 
scach działa z zapalonemi lontami. Około 
południa opuściło wojsko polskie i Pragę, 
udając się do Modlina. Za wojskiem uda- 
ła się Rada narodowa i znaczna część oby- 
wateli, zabierając co kto miał ze sobą. W 
Warszawie pozostali jenerałowie: Kruko- 
wiecki, Prądzyński i Chrzanowski. Rame- 
rinie, który był jeszcze o kilkanaście mar- 
szów od Warszawy, dał rozkaz Małachow- 
ski, aby spieszył do Modlina. 

Dwudniowa walka w obronie Warsza- 
dowiodła, że sprawa polska nie była jeszcze 
bez ratunku, a dowodem tego straty jakie 
poniosla Moskwa. Sam nieprzyjaciel po- 
dawał je na: 10,500 żołnierzy i 508 ofice- 
rów; między nimi 2 jenerałów i 9 pułko- 
wników zabitych, 8 jenerałów i 12 pułko- 
wników rannych. Straty artyleryi podawał 
Paszkiewicz na 40 oficerów, między nimi 
8 dowódzców brygad, 400 kanonierów i 
800 koni. Po dokładnem obliczeniu i zba- 
daniu sprawy, wykazało się, że straty Mo- 
skwy dochodziły do 25,000 żołnierzy, z któ- 
rych dwie trzecie poległy trupem a jedna 
trzecia była ranną. 

Po kapitulacyi Warszawy główną kwa- 
terą polską był Modlin. Rada narodowa 
miała teraz najważniejsze zadanie do speł- 
nienia. Po zwołaniu jej 11 września zacny 
weteran Małachowski, wystąpił ze skargą 
na siebie, nalegając, aby odwołanie jego 
stało się głośną karą za poddanie Warsza- 
wy. Postawiono ua naczelnych dowódzców 
dwóch jenerałów: Rybińskiego i Bema. 
Bem ustąpił Rybińskiemu. Obliczono, że 
w kasie jest jeszcze 7,105,586 złotych. Zbli 
żała się zima, potrzeba było dla żołnierzy 
ciepłego ubrania, a Modlin nie mógł zastą- 
pić Warszawy pod żadnym względem. Stan 
wojska okazał: 27,640 piechoty opatrzonej 
w potrzebną broń; 6230 jazdy; 95 dziął z 
obsługą 3532 artylerzystów; strzałów dzia- 
łowych było 25,235; ładunków dla piecho- 
ty 819,000, dla konnicy 80,000. Modlin 
miał w zapasie 782 centnary prochu, a go- 
towych ładunków dla piechoty i jazdy do 
366,000. Z korpusem Rameriny, który nie- 
bawem miał stanąć w Modlinie i z załogą 
w Zamościu pod jen. Różyckiem, armia 
narodowa liczyła w komplecie do 60,000 wy- 
ćwiczonego żołnierza i 130 dział. Nie by- 
ło jeszcze potrzepy rozpaczać i uważać spra- 
wy za straconą. Potrzeba było tylko ener- 
gicznego wodza, któryby umiał przypro- 
wadzić armię do porządku i obmyślić dal- 
sze plany wojny. Zabrakło geniusza wo- 
jennego upadającej Polsce. Jenerałowie jak: 
Małachowski, Umiński, Pac, Bem, Węgier- 
ski, Chrzanowski i inni, byli to ludzie słu- 
żący całe swe życie w wojsku, kochający 
szczerze ojczyznę, nie wahający się położyć 
głowę w jej obronie—byli zdolnymi do wy- 
konywania świetnie rozkazów, ale na na- 
czelnych wodzów nie mieli zdolności. Bądź 
co bądź coś wypadało czynić. W tym ce- 
lu Rada narodowa uchwaliła 15 września 
wysłać jen. Małachowskiego do kwatery 
Paszkiewicza w Warszawie, w celu zawie- 
szenia broni. Zgodzono się na to, że woj- 
sko polskie ma się zgromadzić w Płockiem 
nad granicą pruską. Ramerino, dowiedzia- 
wszy się w Siedlcach o upadku Warszawy, po 
stanowił zmienić swój pochód na południe 
ponad granicę Galicyi, aby połączywszy się 
z jen. Różyckim, stojącym w Zamościu, po- 
Ramerino osaczo- 
ny przez dwa razy liczniejsze siły Rosena, 


po krwawej potyczce, wyparty został za 
granicę Galicyi, gdzie jego 11,000 armia 
z 24 działami została rozbrojona przez Au- 
stryaków. Ten sam los spotkaf Różyckie- 
go z 1400 armią i 6 działami 27 września. 
Paszkiewicz po rozbrojeniu Rameriny wy- 
dał odezwę do Polaków, aby się poddali, 
opuścili Modlin i udali się na leże w Pło- 
ckiem, a onztymczasem wystara się u cara 
o przebaczenie wszystkiego co zaszło. Na- 
czelny wódz Rybiński zwołał wszystkich 
dowódzców w liczbie 42 na naradę, aby 
rozstrzygnąć co począć dalej. Sprawę od- 
dano pod głosowanie. Za przedłużeniem 
walki oświadczyło się tylko 6 jenerałów: 
Małachowski, Umiński, Pac, Bem, Węgier- 
ski i Chorzewski. Inni głosowali za zło- 
żeniem broai. 

Oburzony takiem postępowaniem pre- 
zes Rady Bonawentura Niemojewski, zwo- 
łał sejm do Płocka i zamianował naczel- 
nym wodzem Umińskiego, dodając mu do 
pomocy Bema. Zwątpili dowódzcy, zwą- 
tpił i żołnierz. Moskwa strzegąc pilnie ru- 
chy polskie, wysłała za nimi potężne siły. 
Armia narodowa w liczbie 24 000 podążyła 
ku granicy pruskiej; 7000 żołnierza zostało 
załogą w Modlinie. Zebrana Rada wojen 
na 3 października osądziła, że dalsze prowa- 
dzenie wojny jest niepodobieństwem. Dnia 
5 października wojsko polskie, przekroczy- 
wszy granicę pruską, złożyło broń. Prusa- 
cy czekali na Polaków z' bronią w ręku, 
według umowy z* Moskwą. Nastała roz- 
paczliwa chwila. Wodzowie i żołnierze, 
którzy, jak widzieliśmy, nieraz z pogardą 
życia, z pieśnią na ustach rzucali się w naj. 
straszliwsze wiry walki, rozpłakali się jak 
małe dzieci, których matka odumiera, rzu- 
cając się w objęcia jeden drugiemu, całując 
karabiny i łamiąc je o ziemię. Inni, aby 
nie oddać chorągwi narodowych niecnym 
tyranom, targali je w kawałki i spożywali. 
Nieme zwierzęta konie, rżąc oglądały się 
za swymi jeźdzcami. Wojsko godne sa- 
mego siebie, wytrwałe do końca, obńfitą 
krwią naznaczywszy całą 10-miesięczną wal- 
kę, nie dopuściło się w końcu żadnego wy- 
bryku, chcąc pokazać całej Europie, że wal- 
czyło za sprawę świętą—za wolność i wla- 
sność narodową, którą mu przemocą i zdra- 
dą wydarto. 

W trzy dni po rozbrojeniu głównej 
armii, dnia 8 października kapitulował Mo- 
dlin, a załogę jego zabrano jako jeńców 
wojennych. Najdłużej opierał się Zamość 
pod jen. Krysińskim. Wszelkie zaręczania 
Moskwy, że cała armie polska jest rozbro- 
jona, były uważane za zdradziecki podstęp. 
Doiero po 2 tygodniach, Krysiński dostawszy 
wiadomość o złożeniu broni całej armii pol- 
skiej poddał Zamość. Moskwa pomimo za- 
ręczeń, że niedopuści się żadnych nadużyć, 
po zajęciu Zamościa pogoliła głowy bo- 
haterom i wywiozła ich do ciężkich robót 

syberyjskich na długie lata. 

Tak więc Moskwa zdradą przy pomo- 
cy Prus i Austryi, rozbroiła 60,000 armię 
polską, nie mogąc jej pokonać w ciągu 9 
miesięcy w otwartem polu. 


TRASZ DN 
Rzut oka na powstanie. 


Podaliśmy krótki przebieg powstania 
w roku 1830—31 i przedstawiliśmy ówcze- 
sne stosunki, wśród których odbywało się 
pamiętne w dziejach naszych porozbioro- 
wych powstanie Listopadowem zwane. Jak 
widzieliśmy, stosunki ówczesne były nader 
sprzyjające dla powstającej Polski, a zapał 
narodu do walki za wolność był ogromny. 
Dla czegóż więc upadła sprawa nasza mi- 
mo tylu sprzyjających okoliczności? Ka- 
żdy odpowie na to pytanie, że powstanie 
upadło wskutek niewłaściwego niem kiero- 
wania — a więc wina spada na przewódz- 
ców powstania. I rzeczywiście tak jest; bo 
naród był gotów do wykonania wszelkich 
rozkazów, chętnie nastawiając swą pierś za 
wolność ojczyzny. 


Głównymi błędami, jak to każdy z czy- 
tających się domyśla, są: Pierwszym błę- 
dem, który naprawić było można, był ten, 
że rząd centralny Związku nie naznaczył 
dowódzcy i Rządu narodowego przed wy- 
buchem powstania. Drugim'i największym 
błędem była dyktatura Chłopickiego, a błę- 
dy jego równające się zdradzie, zadziwiają 
do dziś czytelników, jak też naród mógł 
być tak ślepym, żeby nie przewidzieć ca 
za skutki będą jego dziwacznych rządów. 
Najpierw wypuścił Konstantego z załogą 
i 28 działami, zamiast zatrzymać go jako 
zakładnika i wymusić na Mikołaju odpowie- 
dnie warunki, Dalej Chłopicki nie pozwo- 


Ciąg dalszy na str. 6-ej. 
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National Bank 
OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 
W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 


B rlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- 
sburg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, Ściąganie spadkobferstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskieh krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyą 


ZARZĄD. 
LYMAN J. GAGE, Prez. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst, Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer. 


DYREKTORZY: 
Sam”1. M. Nickerson, E. F. Lawrence. 
8. W. Allerton, F. D. Gray. 
Norman B, Ream, Nelson Morris. 


R. C. Nickerson, L. J. Gage. 
Eugene S. Pike, . Jas. B. Forgan, 
A. A. Carpenter. 


BaczNOść! 


co? 
CZYTAJCIE DALEJ! 


Przestańcie napróżno wyrzucać pieniądze na 
patentowe środki 1 udajcie się do naszego insty- 
tutu leczniczewo, a nigdy tego nie pożałujerie. 
Nasz sposób leczenia jest zupełnie = — Nie 

rzyrzekamy w leczyć wszystkie choroby jednem 
lekarstwem. lecz przyślemv wam zapytania co 
do waszej choroby, na które musicie sumiennie 
odpowiedzieć s my dopiero wam damy znać, co 
to za choroba, jak długo weźmie ją wyleczyć i 
co będzie kosztować. Zasytanie nic was nie ko- 
sztuje. Choroby zastarzałe są naszą specyalno= 
ścią i setki luazi, którzy napróżno szuxali in- 
nych pomocy przez nas zostało wyleczonych. Na 
żądanie wysałamy listy ludzi przez nas wyle= 
czonych, którzy to co piszemy poświadczą. 

Instytut nasz jest pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach euro- 
pe,skich i amerywańsk ch spędzili i którym ty- 
giące ludzi życie zawdzięcza. 

Pamiętajcie, że zapytanie się nienie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli się z dnia na dzień odwleka, 


zwlekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo. 


Niema choroby której nie możnaby wyleczyć 
a jeżeli nie można wyleczyć zupełnie, to możną 
bardzo ulżyć. Chociaż wam powiedziano. że ta 
choroba jest nie do wyleczenia nie dajcie się 
odstraszyć, tylko dajcie nam znać a my wam 
odpiszemy co możemy uczynić. 


Choroby kobiet jak: krwiotok, nie» 
płodność, białe upławy leczymy prę- 
dko i tak że raz wyleczone nigdy się 
nie wrócą. 

Medycyny są wyrabiane naszym dozorem 
dla każdego chorego z osobna i na jego szcze 
gólną chorobę, bo my nie leczymy jak inni je- 
dnym lekarstwem wszystkich chorób, bo to jest 
niemożebnem. 

Choroby męzkie jak: sekretne cho- 
roby są naszą specyalnością, i tysią- 
ce ludzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na- 
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 2 centową mar- 
kę na odpowiedź. 

Pisać możecie po polsku, angiel- 
sku lub niemiecku. +  Adresujcie: 


PEDICURA CO., 
31 N. Wright Str, Chicago, Ill 


JAN JANUSZEWSKI, 
POLSZI PLUMBER 


(CŁOWNIK.) 
Zakłada rury gazowe*i parowe 
i kopie eary. 
20 Chapin ul., Chicago, Ills. 
(Oct. 25—97) 


GOLDZIER & RODGERS, 
ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER 0F COMMERCE BLDG 
Róg LaSalle i Washiygton ulic. 

TAKE ELEVATOR. 


Potrzeba 


$5 00 A nawet więcej można za- 
robić dziennie. Każdemu 
gwarantujemy taki zarobek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazów 
patryotycznych i religijnych. Nikt 
nic nie ryzykuje. Piszcie do: 0. & 8. 
Silberman, Dep't. G. P. 2, St. Paul, 
Minn. (Oct. 15—97) 


~ Następujący Panowie 


sę upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bierania obstalunków na książki, robienia kon- 
traktów za anonse, odbietiania pieniędzy ga 
Gazetg i za księżki. 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper in the United States. 


Appearing Every Thursday. 
Established 1873. 


Represents the interests of nearly 2,000,000 
hea ENA throughout the United States and 
anada. 


$ubseription, Two Dollars per year. 
| 2 m m 
RATES OF ADVERTISING: 


fx year - - - 830.00 
6 months - - - $17.50 
©ne Inch 3 months - - 510.00 
1 month - - - $4.00 

\ One time -= - - 2 


tme line one time > . - 50e. 
Reading matter 40 cents per line per insertion. 


The *Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and freland, Ger- 
many, Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
is really a First Class Advertising Medium. 


All Communications Ought to be Addressed: 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, Ills, 


«GAZETA POLSKA'S* BOOK DEPARTMENT. 
Imported Books. We have over 400 works 
of our own ' publication and edition. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 
W Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyka.... 82.00 
W Europie, Azyl, Afryce, Australii, 


Ameryce Południowej i Środkowej...., $3.00 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na ras jeden 
50 centów, następnie połowę. 

POSZUKIWANIA na raz i jak i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
przedsiąbiorstwa dla abonentów naprzód pła- 
tnych, bezpłatnie, ` 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres. 


PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse- 
łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych. 


PIENIĄDZE winne „być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Wszelkie listy, korespondencye I pieniądze. 
winne być adresowane: x 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., - Chicago, Ill. 


PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
posiađa na składzie 

Książki importowane z Enro 

wydania i nakładu przeszło 


y, oraz własnego 
00 dzieł i dziełek. 


Chicago, Ills., 31 Grudnia, 1896. 


Z dzienników poznańskie: dowia- 
dujemy się, że Prusacy (a właściwie 
towarzystwo hakatystów “H K T”) 
— z podwojoną energią i zapalczy- 
wością zabrali się do tępienia pol- 
szczyzny we wszystkich zakątkach 
ziem polskich pod pruskim zaborem 
zostających. 

Agitacya hakatystów doprowa- 
dziła do tego, że rząd pruski wydala 
z publicznej kolejowej służby na 
Szlązku wszystkich tych, którzy po 
niemiecku nie umieją. Wielu sta 
rych i zasłażonych w armii pruskiej 

zlązaków, którzy na mocy swojego 
ofiarowania życia za króla pruskiego 
w kampanii francazkiej, austrya- 
ckiej i duńskiej dostali podrzędne 
posady — teraz musi ustępować i 
miejsca ich zajmują zaciekli *'cy- 
wilizatorzy pruscy.” 

Jasnem jest, że ta zapalczywość 
nie jest ludzkością.  Pozbawiać 
chleba tych, którzy piersi nasta 
wiali za monarchę i na stare lata 
muszą się tułać i nędzę cierpieć — 
jedynie dla tego, że się uie zniem 
czyli — jest rzeczą okropną. 

Na dobitkę bakatyści żądają od 
pruskiego rzą ta, aby ten rząd, obok 
100 mailionowego (marek niemie 
ekich) funduszu na wykupno ziemi 
polskiej z rąk polskich, przeznaczył 
drugie 100 milionów na zwalczenie 
polskiej konkurenoyi w handlu i 
przemyśle. 

To już jest zanadto niedorze- 
cznem. Takie domagania się i żą- 
dania, w cela zgniecenia nieszczę 
śliwych polskich poddanych króla 
pruskiego, w celu wytępienia do 
ostatniego wszystkiego co jest pol 
skiem, jest obrazą ludzką. 1 bozką. 

Takie wystąpienie zasługuje na 
pomstę. 

A kto wie czy nie jest ona bli 
zką, chociaż nie od strony gnębio- 
nych Polaków. 

Militaryzm, pod którym ślęczą 
rozmaite ludy niemieckie, tworzące 
hegemonią niemiecką, która znów 
jest w ręka Prusaków — tak się 
uprzykrzył całej ludności, że ta 
coraz więcej wyseła socyalnych- 
demokratów typu Liehknechta i 
Bitela do parlamentu. Mihitaryzm 
może doprowadzić w krótkim czasie 
do tego, że rządy monarchicznie się 
zachwieją a wtedy przyjdzie dzień 
rachuby za wszystkie dnie ucisku 
i goębienia. 

ząd pruski jest nietylko znie- 
nawiizony Polakom i innym pod- 
bitym obconarodowcom, lecz samym 
Niemcom inaych królestw i księztw 
niemieckiego cesarstwa. 

Tymczasem, miło jest dowiady 
wać się i czytać, że rodacy nasi 
coraz to reźniej w Księztwie zabie 
rają się do wykupna biznesów i 
ziemi z rąk obcych a swoją pracą 
zbadzili z uśpienia l braeg dacha 
na Szlązku, i w Prusach tak Za 
chodnich jak i Wschodnich. 

W Prasach Wschodnich, u na- 
szych ewangielickich Mazurów, pan 
Karol Bahrke, wydaje w Etka 
«Gazetę Lndową” i dzielnie pracuje 
dla polszczyzny. Głzetą swoją, wy 
dawaną dwa razy na tydzień, z 
dodatkiem “Ewangielik” dosięga 
naszych rodaków ewangelików po 
całych Prasach Wschodnich i ua 
Szlązknu. 

Mazurów, to jest “protestanckich 
Polaków” — jak ich nazywają w 
innych dzielnicach p Iskich -— uwa- 
żano za zupełnie straconych dla 
sprawy polskiej Tymczasem po 
kazuje się inaczej. Pokazuje się 
że germanizacyjny nawał pruski 
napotkał na opór i przeszkody temu 
nawałowi dad rosnąć z ka- 
żdym dniem. 


«Srebrni,” strasznie zawiedzeni 


w minionych wyborach, wytykają, 
że bankructwo i zamykanie banków 
i domów handlowych w Chicago, 
St. Paul i tu i owdzie po całym 
kraju jest rezultatem zwycięztwa 
republikanów. 

Tymczasem tak nie jest. 

Wprawdzie republikanie zwycię- 
żyli, lecz dcpiero ster rządu obejmą 
w marcu, w tym nowym roku, i 
wtedy zajmą się kwestyami ekono- 
micznemi i finansowemi dla zapro- 
wadzenia i polepszenia dobrobytu 
kraju. 

Sam fakt zwycięztwa uczynił tyle, 
że w wielu miejscach rozpoczęła 
się praca. Czasy nie byłyby tak 
trudnymi, gdyby nie zima. Żeby 
po wyborach następowała wiosna 
zamiast zimy, zoaki lepszych cza- 
sów niezawodnie byłyby widoszniej 
szymi, albowiem w zimie wszyscy 
rzemieślnicy i fachowcy budowlani 
są bezczynnymi. Nawet za “dobrych 
czasów” wszyscy pracujący przy 
budowlach rzadko kiedy pracują. 

Jest nadzieja, że z objęciem rządu 
republikanów, gdy taryfa celna zo- 
stanie o tyle poprawioną, że nie 
będziemy dostawali z Europy tanio 
tych wyrobów które tutaj możemy 
fabrykować—że nastaną inne lepsze 
czasy Kraj cały jest tak, jak 
chory człowiek. W paść w chorobę 
łatwo, lecz wyzdrowieć, przyjść do 
siebie to nie tak łatwo i nie tak 
prędko. 

Dzienniki w Anglii i tutaj w A- 
meryce przewidują, że koniec rzą- 
dów Hiszpanii na Kubie jest bli 
zkim i zupełnie nie podlegającym 
wątpliwości. Cytują jako wzór sto- 
pniowy upadek potęgi i wpływu 
Hiszpanii w Ameryce Południowej 
i Centralnej — gdzie jeden kraj po 
drugim wybijał się na wolność — 
aż nareszcie pozostała tylko Kuba 
i pomniejsze kawałki ziemi w An- 
tyllach. 

Z dawnego potężnego mocarstwa 
hiszpańskiego, pozostaje stary kraj 
matczyny, zbankrutowany, zbiedzo- 
ny i zepchnięty w ciemnotę. 

Hiszpania nie umiała dobis ob- 
chodzić się ze swemi koloniami; 
pożądliwość i wyzysk tak ją zaśle- 
piły, że potraciła niemal wszystkie. 

Utrata Kuby zostawi Hiszpanią 
w takim stanie, że może wziąć 
całe wieki nim się wydobędzie z 
jarzma nędzy. 

«Cuba Libre” będzie nowym do- 
wodem, że promień wolności coraz 
silniej przebija przez ponure chmury 
rządów tyrańskich. 


Mocarstwa europejskie miały na- 
straszyć Turka wydaniem <ultima- 
tum” — a tu się pokazuje, że Tu- 
rek gotów nastraszyć państwa eu- 
ropejskie a łatwo może to uczynić, 
bo “koncert” europejski nie jest 
zgodnym. Wydało się, że Niemcy 
zawarły tajny układ z Turcyą i 
ogromnie się ociagają przy podję- 
ciu stanowczej akcyi. To znaczy, 
że państwa europejskie nie są zgo- 
dnemi w sprawie tureckiej, lecz tak 
się jedno drugiego obawia, i jedno 
drugiemu tak zazdrości, że tajemnie 
niweczą swoje otwarte postępki. 
Na oko grożą Turkowi a skrycie 
podawają mu dłoń. 

To się nazywa europejską dyplo- 
macyą. Z tego Turek się cieszy i 
zbywa te państwa, które naprawdę 
chcą zaprowadzić porządek, zwle- 
kającemi obietnicami. 

í w taki to sposób mija dzień za 
dniem a groźne ultimatum” jest 
jakby szyderstwem. 

Mimo to, istnieje ciągła obawa, 
że ta sprawa turecka — kwestya 
wschodnia — jest jakoby miną pro- 
chową; potrzeba tylko iskry aby ją 
zapalić; że wojna europejska jest 
wtedy nieuniknioną, która Bóg wie 
jak się zakończy. 

W Londynie i w Wiedniu wy- 
powiedziano zdanie, że jeźli Rosya 
przystąpi do rozbioru Turcyi, to 
krok ten zrobi tyle, iż może przyjść 
do rozbioru Rosyi. 

Każdy dyplomata w  Earopie 
czuje, że wkrótce przyjdzie do wa- 
żnych i wieleznaczących wypadków. 


Sprawa kubańska, jak się oka- 
zuje, będzie najpierwszą na obra- 
dach Kongresu, gdy ten się zbierze 
po feryach świątecznych, w dniu 
5 Stycznia. 

W Washingtonie obiegają wieści, 
że Hiszpania postanowiła użyć 
wszystkich środków i wybiegów 
dyplomatycznych, aby nie dopuścić 
do tego, ażeby Stany Zjednoczone 
uznały Kubę wolną. 

Gdy się pokazało, że nietylko 
sympatya narodu amerykańskiego 
jest za Kabą, ale że i Kongtes 
prawdopodobnie uczyni Goś stanow- 
czego — a tem Pod x nie co 
innego jak uznanie Kubańczyków 
— wtedy przebiegli Hiszpanie wy 
stąpili z obietnicami zaprowadzenia 
samorządowych reform na Kubie, 
z tym celem na widoku, aby obo 
jętnych i niechętnych Kubańczy 
kom kongresmanów odciągnąć od 
wszelkiej radykalnej akcyi dla Ku: 
by. Jednakowoż — oświadczają 
Hiszpanie przebiegie — tak zna 
cznych ustępstw autonomicznych, 
jakiemi się cieszy Canada, nie u 
dzielą, tylko takie, które będą do- 
bremi dla Kuby a korzystnemi dla 
Hiszpanii z uwzglednieniem intere- 
sów amerykańskich. 

Nie potrzebujemy prawie doda- 
wać, że Kubańczycy z niepokojem 
klacz) 7 smaży na otwarcie 
naszego Kongresu. 


No 1 Tygodnika Powieścio- 
wo - Naukowego wyślemy 
wszystkim abonentom Gazety 
i Tygodnika na okaz. Kto ży 
czy sobie prenumerować Ty- 
godnik, niechaj pospiesza z 
przedpłatą, ponieważ chcemy 
wiedzieć jak się urządzić z na- 
kładem. 


Rewolucya Kubańska. 


KEY WEST, Fla., 25 gru- 
dnia.— Jedno-gwiazdowa flaga 
Kuby spotkała się i zetknęła z 
czerwono-żółtym sztandarem 
hiszpańskim na morzu. Szra- 
pnele, granaty i salwy karabi- 
nowe odważnej ekspedycyi 
parowca “Three Friends” zo- 
stały dane w odpowiedzi na 
huk strzałów z armat dwuna- 
sto-funtowych na pancerniku 
hiszpańskim i dla wolnej Kuby 
uzyskały pierwsze zwycięztwo 
na morzu. ; 

“Filibusterujący” parowiec 
amerykański “Three Friends” 
wypłynął z Fernandina, Flo- 
rida, w niedzielę wieczorem, 
13 grudnia, wioząc kosztowny 
ładunek amunicyi wojennej dla 
rewolucyonistów kubańskich. 
Zręcznie uszedł on pilnowania 
i baczności amerykańskich 
okrętów wojennych i krążo- 
wników, przyczem musiał 
ukrywać się przed każdym 
okrętem spotkanym na wo- 
dzie. Szóstego dnia wieczo- 
rem po wypłynięciu, mały pa- 
rowiec z 50 ludźmi, znajdował 
się już blizko kubańskiego wy- 
brzeża. 

Statki hiszpańskie wojenne, 
patrolujące pobrzeże, spostrze- 
gły ekspedycyjny parowiec 
«Three Friends” i dwa z nich 
pospieszyły na pokonanie lub 
zatopienie parowca. Poczęły 
rzucać granaty — na co z 
«Three Friends” dano odpo- 
wiedź z armaty Hochkiss'a i to 
z takim skutkiem, że obydwa 
czemprędzej odpłynęły. Jeden 
z hiszpańskich statków został 
prawdopodobnie  uszkodzo- 
nym, bojeden granat, wystrze- 
lony z armaty Hotchkiss'a 
pękł po nad samym pokładem. 

Parowiec “Three Friends” 
potem szczęśliwie wylądował 
“wyprawę”, to jest broń, amu 
nicyą, zapasy i ochotników na 
wybrzeże, poczem po ukryciu 
się przez kilka dni, powrócił do 
Ploridy. 

Wyprawa została złożoną 
przy ujściu rzeki San Juan, 
blizko wielkiego trzęsawiska 
Zapata. Rewolucyoniści, któ- 
rzy przybyli przyjąć wyprawę, 
musieli stoczyć dwugodzinną 
bitwę z oddziałem hiszpańskim, 
który przybył aby wyprawę 
zdobyć. Hiszpanie zostali od- 
parci i Kubańczycy z zapasami 
tedy pospieszyli do szeregów 
Gomeza. ` 

Szczegóły tej wyprawy są 
następujące: 

Rychło rano w piątek dnia 
18 grudnia, parowiec “Three 
Friends” okrążył przylądek 
San Antonio, na zachodnim 
krańcu Kuby. Silny wiatr dął 
z wyspy i statek skierował się 
na południe. 

Wiedziano, że statek wo- 
jenny “Reina Mercedes”, krą 
żownik "Alfonso XIII” i po- 
brzeżnik “Dose de Maio” pa- 
trowali południowe wybrzeże 


Pinar del Rio. 


Zapieczętowane rozkazy od 
nowo-yorskiej “junty” zostały 
otworzone w godzinę po przej 
ściu przylądka. Nie dawały 
one polecenia co do kierunku 
w jakim parowiec ma popły- 
nąć, jedynie było pódanem 
miejsce przeznaczenia. Roz- 
kazy “junty” czytały się: 
«Popłynąć do ujścia rzeki San 
Juan i tutaj oczekiwać oddziału 
powstańców, który zajmie się 
ładunkiem. Nie trzeba się 
starać wylądować ludzi lub 
amunicyi w jakimkolwiekbądź 
innym punkcie”. 

Rozkazy te spowodowały 
sensacyą. W kajucie odbyto 
natychmiast konferencyą, w 
której byli: kapitan John O'- 
Brien, nawigacyjny kapitan 
Lewis, major Perez Morales, 
komendant wyprawy na lądzie 
i porucznik-pułkownik Calvo, 
morski komendant tejże, Do 
konferencyj również powołano 
majora Adams. 


Niemal każdy z oficerów na 
statku ostrzegał “juntę”, aby 
ta mie usiłowała wylądowywać 
wyprawy blizko rzeki San 
Juan. Parowiec ‘‘Bermuda” 
usiłował tak uczynić i został 
ostrzeliwanym przez hiszpań- 
ski statek nadbrzeżny i wre- 
szcie zmuszony do ucieczki; 
podczas gdy ładunek parowca 
“Dauntless” już po złożeniu 
na wybrzeżu, został zdobytym 
przez Hiszpanów. 


Lecz cóż miało się uczynić? 


Parowiec wymknął się ze Sta- 
nów Zjednoczonych i już odbył 
trzy czwarte odległości aż do 
miejsca przeznaczenia. Paro- 
wiec przebył już niejedne prze 
ciwieństwa i był w dobrym 
stanie. Załoga składała się z 
ludzi wyborowych a ochotnicy 
na pokładzie byli odważnymi 
i zdeterminowanymi. 

“Musimy wylądować u rze- 
ki San Juan, chociażbyśmy 
musieli przepłynąć przez pie- 
kło ażeby to uczynić”, rzekł 
kap. Lewis. 


«Trzymaj dobrze kierunek, 
lecz nie trać węgli napróżno”, 
był rozkaz dany na dół do głó- 
wnego maszynisty Dunn'a. 

Gdy się znajdowali jakie 50 
mil na południe od przylądka, 
zmienili kierunek na północ, 
przez północ-wschód, naprze- 
ciw  przeciwnemu wiatrowi. 
Gdy noc zapadła, znajdowali- 
śmy się 30 mil od lądu i pły- 
nęliśmy w kierunku wscho- 
dnim, 


Ranek sobotni był czystym 
i cudownym. Parowiec płynął 
pod niewielkim naciskiem pa- 
ryi z łatwością pomykał się 
po spokojnem morzu. 

Pudła z bronią, nabojami i 
dynamitem, ukryte w głębi 
statku, zostały wyniesione na 
pokład i ustawione w wygodny 
sposób do wyniesienia na ląd. 
Każdy człowiek, który miał 
wylądować z wyprawą, miał 
swoje rzeczy uszykowane w 
tobołek i był gotowym do 
wskoczenia do pierwszej łodzi. 

Dwunasto - funtowa armata 
“Hotchkiss”, która została wy- 
niesiona dnia poprzedniego, 
została teraz ustawiona na: 
przód. 

2  mijaniem popołudnia 
statek wypłynął na morze. 
Gdy się znajdował jakie 40 mil 
od lądu, wyrzucił kotwicęi po 
czął się lekko kołysać. Skoro 
słońce zaszło w czerwonem 
świetle, *'filibusterski” paro- 
wiec począł płynąć do lądu. 
Przez jakie godzinę gęste kłę- 
by czarnego dymu wydobywa- 
ły się z komina parowca i ka- 
żdy czuł, że krytyczna chwila 
jest pod ręką, 

Na niższym pokładzie w 
środku załoga pierwszej łodzi 
stała w pogotowiu z “mache 
tam!” w ręku, gotowa do obję- 
cia służby nad wielką łodzią 
nadbrzeżną, która już w części 
została z boku spuszczoną. Za 
łoga ta składała się z poruczni 
ków Carbonne i Guiteras, cel 
nego strzelca Jana Gorman i 
szeregowców Aurelio, Arcano, 
i Edyaro. Major Perez Mora- 
les i doktór Boujardin, którzy 
również mieli wyjść na ląd. 
stali w pogotowiu u schod- 
ków spustowych. 


Po za załogą pierwszej łodzi 
stało z jakie tuzin ludzi uzbrojo 
nych w ,.machety” i w karabi- 
ny,,Remington” wzdłuż ogro- 
dzenia okrętowego, ażeby 
odeprzeć napad. Na „nosie” 
parowca znajdowali się inży- 
nier Pagluchi, kapitan Lewis 
i major Arnas. 


Gdy parowiec “Three 
Friends' znajdował sięjakie 
400 jardów od wybrzeża i go- 
towano się już do spuszczenia 
pierwszej łodzi, inżynier Pa- 
gluchi spostrzegł w ciemno 
ściach coś poruszającego się w 
oddali tuż przed ''nosem” pa 
rowca. Gdy skierował swoje 
szkło dalekowidzące oznajmił 
kapitanowi Lewis, że to hi- 
szpański *pobrzeźnik” to jest 
pobrzeżny parowiec wojenny 
hiszpański, patrolujący, brzeg. 
Bez długiego namysłu, paro- 
wiecfilibusterskiskierowano w 
utwarte morze. Księżyc wyszedł 
z po za chmur i *"pobrzeżnik” 
okazał się być okrętem hi 
szpańskim wprost płynącym 
ku "Three Friends, z 
całą siłą pary. 

Przez kilka minut trwał wy- 
ścig i tedy nagle smuga świa- 
tła wyszła z okrętu hiszpań- 
skiego. W sekundę później dał 
się słyszeć grzmot wystrzału 
armatniego a zaś potem syk 
granatu, który padł w wodę 
o kilka prętów od *'tylu” pa 
rowca. 

Dano wtedy do zrozumie- 
nia wszystkim na *'filbuster 
skim” parowcu, że wszyscy 
muszą siębić; kilku ludzi otwo- 
rzyło pudło z karabinami i na 
bojami i wkrótce wszyscy byli 
uzbrojoni. 


Celny strzelec Gorman usta- 


wił swoich strzelców wzdłuż 
ogrodzenia tylnego na gór- 
nym pokładzie. Tam komen- 
derującym był major Morales. 
Znów był łysk światła i drugi 
granat spadł w wodę kilka 
prętów od parowca u “tyłu.” 

Okręty ścigany i ścigający 
płynęły z całą siłą pary i czar 
ne kłęby dymu waliły się z 
kominów. Znajdowały się ja- 
kie 800 jardów od siebie. Hi 
szpański statek wojenny poraz 
trzeci teraz dał ognia i granat 
znów padł kilka prętów za ty- 
łem statku w prostej z nim li- 
nii. 

Widocznem było, że nasz 
kierunek i ''dosięgnięcie nas” 
zastały już wyrachowane na 
hiszpańskim okręcie i wyda- 
wało się, że jeszcze potrzeba 
tylko jednego lub dwóch gra 
natów, ażeby nasz parowieć 
posłać na dno. 

„Użyć Hotchkiss'a” zako- 
menderował major Morales. 

Hotchkiss na naszym przodzie 
ustawiony zagrzmiał i posłał tę- 
gi szrapnel pomiędzy maszty 
„„wybrzeżnika,”” wprost po nad 
maszynę i nad „wnętrzności 
statku”. Nieszczęściem grą- 
nat ten nie pękł. 

Ten strzał na pewien czas 
zakończył walkę i hiszpański 
statek się oddalił, puszczając 
rakiety nawołujące o pomoc. 
Te sygnały o pomoc dostały 
wkrótce odpowiedź, bo poja 
wiła się kanonierka hiszpań- 
ska, dwa razy tak wielka jak 
„wwybrzeżnik”. Zaraz począł 
strzelać granatami, lecz granaty 
pękały daleko naprzód przed 
«Three Friends.” 

Artylerzysta Walsh naładował 
,„Hotchkissa” nowym sżrap 
nelem, skierował działo na 
kanonierkę i po dobrym celu 
„dał ognia.” 

Strzał był mierzony wybor- 
nie i granat uderzył na ka- 
monierkę w samym środku. 

Hiszpanie na swoich okrę 
tach wojennych zdawało się 
że potracili głowy. Czy kano- 
nierka zostało uczyniona nie 
zdolną do akcyi, lub nie, tego 
nikt na pokładzie „Three 
Friends” nie wie, albowiem, 
dodawszy pary, opuściliśmy 
obydwa statki leżące na- wo- 
dzie cichemi i bez „,,czubu”, 
słowem pozostawiliśmy w ty 
le pobitego nieprzyjaciela. 

Podczas wyładowywania ła- 


dunku z "Three Friends” 


(Trzej Przyjaciele) nadszedł hi- 
szpański patrol nadbrzeżny i 
wywiązała się ostra bitwa po- 
między nimi a Kubańczykami 
przysłaaymi przez generała 
Gomez do eskortowania ła- 
dunku do jego obozu. Po 
dwugodzinnej bitwie, Hiszpa 
nie zostali zmuszeni do ucie- 
czki i wtedy ładunek wynie- 
siono i szczęśliwie zabrano w 
głąb wyspy. 

Parowiec ,, Three Friends” 
przez kilka dni leżał potem w 
jednej małej przystani w ukry 
ciu a potem wypłynął do Flo- 
ridy. 

W podróży powrotnej goniły 
go hiszpańskie krążowce kil 
Ka razy i strzał z jednego z 
nich potrzaskał jednę z ścian 
przedmurowych. 

Kapitan Lewis wreszcie sta- 
tek swój szczęśliwie skierował 
na wody amerykańskie i wje 
chał do portu Miami, Florida. 


KEY WEST, Florida, 23 
grudnia. — Prywatna depesza 
z Santiagc de Cuba potwier- 
dza wiadomość, że kilka dni 
temu Hiszpanie zostali poko- 
nani na południowo-wscho 
dniem wybrzeżu wyspy, w 


chwili gdy chcieli zdobyć fili- 


busterską wyprawę z bronią i 
amunicyą dla Kubańczyków. 
Depesza opiewa, że ze San- 
tago de Cuba wyjechał spe- 
cyalny pociąg do jakiegoś 
miasteczka blizko pobrzeża dla 
przywiezienia znaczaej liczby 
rannych żołnierzy hiszpańskich 
uszkodzonych w wybuchu dy- 
namitowym. 


Okazuje się, że zażądane 


były posiłki na pomoc wojsku, 
które zamierzało zdobyć eks 
pedycyą i parowiec — o czem 
jakimś sposobem dowiedział 
się hiszpański major mający 
dozór nad wybrzeżem. Siła 
jego była za małą i widząc, że 
nie da sobie rady, posłał po 
posiłki. Kubańczycy w San 
tago de Cuba podminowali 
tor kolejowy dynamitem na 
krótką odległość od miasta. 
Gdy posiłki wyjechały, nastą 


piła eksplozya i cały pociąg 
został wysadzony w powietrze. 
Zołnierze hiszpańscy zostali 
tem bardzo zdemoralizowani, 
jednakowoż bez wielkiej straty 
czasu poczęli się formować. 

Rewolucyoniści przypuścili 
do nich atak i z ukrycia za 
zaroślami sypnęli gęstym o 
gniem i poczęli rzucać bomby 
ręczne — co sprawiło straszną 
rzeź w masie wojska. Nare 
szcie oficerom udało się zebrać 
żołnierzy i wojsko hiszpańskie 
cofnęło się do miasta. Sci- 
gane było aż do samych gra- 
nic przez Kubańczyków. Wię- 
cej niż roo żołnierzy poległo 
lub zostało ranionych, czterech 
oficerów Kubańczycy wzięli 
jeńcem i przytem zdobyli wiel- 
ki zapas broni i amunicyi i 
małą armatę. Ranni zostali 
przewiezieni do Santiago. Ci, 
którzy są rannymi niebezpie- 
cznie, zostaną odesłani do Ha 
vanny. 

Ładunek — który wojsko 
hiszpańskie usiłowało zdobyć, 
został szczęśliwie wysadzonym 
na ląd, jak również wylądo- 
wano drugą ekspedycyą na 
stępnego dnia. W obydwu 
wyprawach znajdowała się 
wielka ilość amunicyi, broni i 
zapasów. 

Powiadają, że kapitan Agri 
cola, od sztabu Gomeza, był 
dowódzcą nad oddziałem, któ- 
ry '"zakrywał” ekspedycye. 
W przeszłym tygodniu wylą- 
dowano jednę wyprawę z pa- 
rowca ''Three Friends.” 

Wiadomości z obozu Go- 
meza cpiewają, że siły jego 
znajdują się w doskonałym 
stanie do spotkania się z woj- 
skiem hiszpańskiem. W prze- 
ciągu ubiegłych dwóch tygo- 
dni odebrał potrzebne zapasy 
i przytem ludzie jego są w do- 
brym stanie zdrowia. 

Kubańczycy strasznie są 0- 
burzeni na gwałty i mordy 
niedawno temu popełnione 
przez hiszpańskich gierylasów 
i pałają tylko chęcią spotkania 
się z wrogiem dla wywarcia 
pomsty. 

Z Kavany donoszą, że po- 
nowny wyjazd Weyler'a do 


okręgu Pinar del Rio jest 
wielkiem podziwem dla wszy- 


stkich, albowiem ogólnie wie- 
dziano, że zamierza udać się 
do Cardenas w celu stoczenia 
bitwy z generałem kubańskim 
Garcią i również w celu pow- 
strzymania pochodu naprzód 
generała Gomeza.  Zmia- 
na planu wykazuje, iż na- 
deszły nowiny bardzo powa 
żnej natury z Artemizy, które 
nakłoniły kap. generała Wey- 
lera do objęcia komendy oso: 
biście zamiast pozostawić sa- 
mego gen. Arcolas w komen- 
dzie. Kubański generał Ri- 
viera podobno miał tak oszu- 
kać Hiszpanów co do swych 
planów i ruchów, że posłano 
Weyler'a aby ten Hiszpanów 
wyciągnął z matni. 


SPRAWOZDANIE. 


Komisarza Skarbu narodowego w 
Rapperswylu na Stany Zjedn. 
Pół Am. za miesiąc listo- 
pad 1896 roku. 


K. Błażyński, podkomisarz na 
Denver $17.75 

Józef Blaszka Chicago 4.22 

J. Z. Kowalski, Schenecta- 
dy, N. Y. 

Podk. Gdynia z 10 letniego 
obchodu Tow. Jan III Sobie- 
ski gr. 76 St. Louis 

Ze skarbonki ob. W. Ken- 
skiego 

Polonus, Kalamazoo, Mich. 

Z 2ch posiedzeń, St. Louis 

Na weselu a państwa Win- 
dropskich w Graceville, Minn. 
zebrała panna Józefa W indorp- 
ska od następujących osób: 
Józef Windropski 50c. Fran. 
ciszek Windropski 50c, Jan 
W indropski 10e. Ignacy Win- 
dropski 10c. pani Józefina 
Windropska 250. Wilhe Win. 
dropski 56. panna Józefina 
Windropska 25c. Franciszek 
Rosenthal 1.00. Leon Wojak 
506. pani Maryanna Wojak 
500, Józef Drewnieki 250. Ra 
5.00 

20 
WT: NACA "80 

N. N., St. Louis, zebrano 
na imieninach p. Marcina Ko- 
chanowicza: M. Kochanowicz 
t50. K. Ulerński, 15, I Jan- 
kow-ki lv. Wac. Tajkowski 


'10, F. Ulciński 10, K. Osiń- 


ski 10, Sz. Kaczmarek 5e. R. 
M jewski be I. Majewski 50. 
W. Tajkowski 5c. F. Malski 
5e. J. Gąsiorowski bo. Razem 1.00 


Na weselu Bronisława Pilto- 


sziezo w ' hicago 8.15 
Z Reading, Pa. 2.09 
Z obchodu listopadowego w 

hali św. Trójcy ) 10.79 


|ryi. Pozwala im się przebrać 


Tow. Bolesława Chrobrego, 
gr. 268 w Chicago 5.75 
Na podkomisarza p. 
W. Weklińskiego wpłynęły 
następujące sumy: 


S. Słomski gr. 180 1.38 
F. Pepławski na chrzcinach 

u państwa Pacanowskich 1.70 
A. Dziedzic, gr. 228 63 
F. Ciszewski gr. 12. 5.00 
W. Paprzycki podatek gru- 

py 216. : 1.20 
W. Paprzycki zebrał na i- 

mieninach panny Zajączkow- 

skiej 1.00 


W. Paprzycki na zabawie u 
państwa Rajmerów 67 


T. Wojciechowski na chrzci- 


nach u państwa Jóźwiaków 2.15 
Tow. Krakusów św. Grze- 
gorza w Chicago 00.24.08 


W. Kaptur na weselu pana 
W. Sapki 2.40 


K. Boćzkowski gr. 161 34 
Jan Drzycimski na chrzci- 

nach u p. Fordonskiego, Chi- 

cago 1.00 
A, Dziedzic gr. 228 75 
F. Kołtko 32 
Jan Chrzanowski, Chicago. 4 
M. Michalski 5 
Leon Czesławski od człon- 

ków Tow. St. Batorego, gr. 

110, Chicago 25.25 
Ign. Kolosa na chrzcinach u 

państwa Jansów i u ;państwa 

'Terensów 3.00 
L. Hankiewicz, Jersey City. 

na weselu p. Roberta de Bal- 

liel 5.00 
W. Burzyński, gr. 343 22 


Razem $117.74 
Stan 1 listopada 1396. $14292.80 
Stan ! grudnia 1898 r. $14410.69 
Wyraźnie $117.74 wysełam przez 
bank Stenslanda «Milwaukee Ave- 
nue State Bank” na ręce dyrektora 
Muzeum N. P. w Rapperswylu ob. 
J. Gałęzowskiego, 85 Boulevard 
Malesherbes, Paria- France. 
Chicago, Ill. 1 grudnia. 1896. 
F. H. Jabłoński. 
Komisarz skarbu n. p. na St. Zjed. 


Po włosku. 


Z powodu przybycia księżniczki 
cząrnogórskiej Heleny do włoskie- 
go miasteczka Brai, wydały wła- 
dze charakterystyczną odezwę, któ- 
ra brzmi jak niżej: 


«Obywatele! Jest waszym obo- 
wiązkiem oczyścić ulice z błota. — 
Bielizny brudnej i podartej nie 
wywieszajcie w oknach. — Dzieci 
nagie nie powinny włóczyć się po 
ulicach. Kozy, kury i pijacy 
mają pozostać w zamknięciu. —Nie 
wolno na ulicę wylewać nieczysto: 
ści i wysypywać śmieci —Doróżka- 
rze nie mogą mieć podartej libe- 
w. 
mundury policyantów. Stańmy się 
godnymi synami naszych przodków! 
Musi tam zwykłe panować ładny 
porządek! 


—— e 


Wstrząsający dramat 
rozegrał się niedawno na morzu 
Azowskiem, właśnie w chwili kie- 
dy płynący z Rostowa do Sebasto- 
pola żaglowiec “S. Mikołaj,” za- 
skoczony przez szalony wicher, zmu- 
szony był zarzucić kotwicę wśród 
kry. Wkrótce potem zauważyła za- 
łoga światła sygnałowe, rzucane z 
inaego okrętu, które jednak po nie- 
jakim czasie zniknęły, a ludzie, 
znajdujący się na żaglowcu, sami 
zagrożeni niebezpieczeństwem, wca- 


le już na to nie zważali. Kiedy 


świtać zaczęło, przedstawił się za- 
łodze “Š. Mikołaja”. przerażający 
widok. W oddaleniu mniej więcej 
1000 metrów sterczał nad wodą 
maszt zatopionego okrętn, a na nim 
ujrzano wiszących czterech ludzi. 


Z powodu silnego wichru nie mo- 


orusze- 


żua było nic dosłyszeć, z 
yło, że 


nia jednak rąk widocznem 
ludzie ci błagali o ratunek. Sternik 
i właściciel “Ś. Mikołaja,” nazwi: 
skiem Kulagin, zrozumiał dobrze, 
że przy szalejącym wichrze wysła- 
nie łudzi ratunkowej jest niemożli- 
wem, skoro jednak po niejakim 
czasie ujrzano zdala jakiś parowiec, 
kazał wywiesić flagę na znak, że 
zaszło nieszczęście. Kapitanowi przy- 
bywającego parowca zwrócono u-- 
wagę na owych czterech ludzi, znaj- 
dujących się w niebezpieczeństwie 


życia, ten natomiast wyraził swoje - 
zdziwienie, dla czego żaglowiec nie 


wysłał łodzi ratunkowej, na co Ka- 
lgan odpowiedział, że nie mógł się 


© m... + SORY E 


weż: 


r 
> 
ę 


na to zdecydować z powodu wzbu- © ý A 


rzonego morza. Po tej wymianie 
słów wysłał nareszcie kapitaa pa- 
rowca łódź ratunkową, która je- 
dnak po nadludzkich wysiłkach nie 


zdołała dotrzeć do masztu i znie- © 


woloną była powrócić, poczem pa- 
rowiec udał się 


cych u maeztu, i kie 


trzeciego dnia żaglowiec mógł się 
ruszyć z miejsca, znajdował się na 427) 
maszcie już tylko jeden człowiek, 


trzech innych, których siły opuści- 


dy, wpadło do morza. Po przyby- 
A eta Sebastopola doniósł Kalaga ad | 
natychmiast o przerażającym wy: 

na tò, że 
parowcem, który przecież urządzo- 
nym był do łamania lodu, jest | 
«Paweł Kotzebne,” a kapitan jego 
nazywa się Ostapienko. Słusznie ` 
pytają się "Odeskie Wie. | 

» z kuórych te szczegóły 


padku, zwracając uw 


jednak 
domosti, 
czerpiemy, czy żaglowiec “8. Mi- 
kolaj? w ciąga trzech dni nie zna- 


lazł sposobności dla wysłania łodzi 


celem ocalenia owych czterech lu- 
dzi? Nie dowiadujemy się nadto 
co się stało z czwartym niesz 
śliwcem, lecz prawdopodobnie i on 
w ten sam sposób zginął, jak 
towarzysze, A 


4 


w dalszą podróż. 
Całe dwa dni pozostał *Ś. Mikołaj” TAT 
jeszcze wśród kry, dwa dni widzia- 
no owych nieszczęśliwych, wiszą- © 
y wreszcie : 


Mr 


y“ 
za 


5 GAZETA POLSKA. 5 


WASHINGTON. 


Washington, D.C., 28 
grudnia. — Z wiarygodnego 
źródła dowiedziano się, że mi- 
nister Stanu Olney i ambasa- 
dor hiszpański Dupuy de Lo- 
me porozumieli się w sprawie 
kubańskiej. 

Kuba dostanie samorząd i 
ustępstwa zostaną Kubańczy- 
kom zagwarantowane przez 
prezydenta Clevelanda. 


Washington, D.C., 28 
grudnia. — W kołach tutej- 
szych sprawa turecka wywo- 
łuje wielką obawę o bezpie- 
czeństwo i życie amerykań- 
skich misyonarzy i poddanych 
w cesarstwie tureckiem, W 
wodach tureckich znajdują się 
amerykańskie pancerniki dla 
obrony amerykańskich oby 
wateli, lecz fakt, że naprężony 
stan kwestyi wschodniej” gro- 
zi wielkiem rozlewem krwii 
rzeziami, wywołuje wielki tu- 
taj niepokój. 

Washington, D.C., 27 

dnia. — Senator William 
E. Chandler, ze Stanu New 
Hampshire, napisał długi list 
do washingtońskiego ‘‘Post,” 
w którym pomiędzy innemi 
zwraca uwagę na paragraf 18 
Konstytucyi, rozdziału 8, który 
podaje prawa kongresu a któ- 
ry to paragraf brzmi jak na- 
stępuje: 

“18. Robić wszelkie prawa, 
które będą koniecznemi dla 
należytego wykonania wyżej 
podanych ustaw i wszelkich 
innych praw złożonych przez 
niniejszą Konstytucyą w rzą- 
dzie Stanów Zjednoczonych 
lub w którymkolwiekbądź wy- 
dziale lub urzędniku tegoż.” 

Prawami Prezydenta zaś są 
następujące: 

1. Dowodzić armii i mary- 
narce. 

2. Udzielać ułaskawienia. 

3. Robić traktaty z przy- 
zwoleniem senątu. 

4. Mianować urzędników 
Stanów Zjednoczonych. 

5. Zwoływać kongres i go 
odraczać gdy obydwie Izby na 
to się zgodzą. 

6. Przyjmować ambasado- 
rów iinnych publicznych mi- 
nistrów. 

7. Baczyć, ażeby ustawy 
wiernie były wykonywane. 

8. Nadawać komisyą urzę- 
dnikom Stanów  Zjednoczo- 
nych. 

Senator Chandler w liście 
swym wykazuje, że jedynie 
kongres ma prawo uznać lub 
nie uznać Kubańczyków za 
stronę wojującą lub Kubę 
wolną i niepodległą a nie pre 
zydent StanówZjednoczonych, 
który jeźli to prawo sobie wy- 
łącznie przypisuje, łamie Kon- 
stytucyą. 

Washington, D. C., 18 gru- 

` dnia. — 258 kamiennych i żelaznych 
pomników teraz oznacza graniczną 


linię pomiędzy Stanami Zjednoczo- 
nymi a Meksykiem, od rzeki Rio 


y Grande aż do Morza Spokojnego — 


Pacyfiku— przestrzeń 700 mil. Wię 
ksza część tych pomników jest z 
lanego żelaza, lecz najgłówniejszy 
mi są kamienne. Przeciętnie są od 
siebie oddalone 25 mili. Kamień 
używano tam gdy tylko było mo: 
żna. Po większej części graniczne 
pomniki są we formie pojedyńczej, 
czwaroboczne, z cieńszym końcem 
u góry, z stósownemi napisami an 
gielskiemi z amerykańskiej a hisz 
ańskim z meksykańskiej strony. 
omniki kamienne są ll stóp wy- 
gokie a żelazne 64 stóp. Są tak 
ustawione że można od jednego do- 
strzedz drugi, od jednego końca 
granicznej linii do drugiej. 

Kraj, przez który oznaczona jest 
granica, są to głównie pustynie i 
góry i w wielu przypadkach praca 
ustawiania znaków granicznych była 
bardzo utrndnioną, 


——— 


AMERYKA. 


Czworaczki w Indianie, 
Shelbyville, Ind., 23 gru- 


© dnia. — W naszym powiecie 
u 


małżonkowie Noah Scott zo- 
stali pobłogosławieni czwora- 

ami. Pani Scott powiła 
czterech zdrowych i należycie 
rozwiniętych  chłopczyków. 
Młodzi obywatele zostali 
ochrzceni William Bryan, 
George F. Williams, Arthur 
Sewall i Claude Matthews — 
Scott, albowiem ojciec jest za- 


palonym “srebrnym”, | 
W dniu 4 marca, 1892 bli- 
 źnięta — chłopieci dziewczę — 


- urodziły się Scott om i zostały 


| ochrzcone imionami Clevelan- 


Rabusie napadli na pociąg. 

Kansas City, Mo.. 24 gru- 
dnia. — Wczoraj wieczorem 
w miejscowości Blue Cut za- 
maskowani rabusie zatrzymali 
pociąg pasażerski “Chicago % 
Alton” kolei żelaznej i obrabo 
wali wagon ekspresowy z 
wszystkiego posiadającego 
większą wartość i z gotówki, 
Pasażerzy nie stracili nic. Ra- 
busie, pod zagrożeniem za- 
strzelenia, zmusili maszynistę i 


palacza do odjechania z eks- 


presowym wagonem w las, 
podczas gdy reszta pociągu 
pozostała na torze. Gdy za- 
jechali w głąb lasu, kazali ma- 
szyniście i palaczowi sobie od- 
jechać i zabrali się do zrabo- 
wania wagonu ekspresowego. 

Z Independence i Kansas 
City wyjechały uzbrojone siły 
deputy-szeryfów w pogoń za 
rabusiami. 


Kłótnia rodzinna doprowadziła do 
zbrodni. 

Peoria, Ills., 24 grudnia. — 
Ebbon Scott, woźnica, wczoraj 
wieczorem zastrzelił swoją żo- 
nę a potem sam siebie, 

Okazuje się, że oboje powa- 
dzili się w sprawie zakupna 
prezentów gwiazdkowych i 
gniewali się cały dzień aż do 
wieczora, kiedy przyszło do 
tragedyi. 


Ze śmiercią żony podpalił dom i sam 
sobie życie odebrał. 

Orlando, Fla., 26 grudnia. — 
Dzisiaj rano znaleziono zwę- 
glone ciało doktora Pitzer i je- 
go żony w zgliszczach ich do- 
mu. Doktór według wszelkie 
go prawdopodobieństwa za 
strzelił się, bo przy nim leżał 
rewolwer. Żonajego była cier- 
piącą od dłuższego czasu, a 
często się wyrażał, że nie ży- 
czy sobie żyć, gdyby żona u- 
marła. Tak więc niezawodnie, 
gdy ducha wyzionęła, podpa- 
lił dom i potem życia się po- 
zbawił., Małżeństwo to kilka 
lat temu przyjechało tutaj z Chi- 
cago. 


Stracił życie chcąc wygrać zakład. 

Red Bank, N. J., 25 gru- 
dnia. — Gottlieb Herner, liczą- 
cy lat 26, piekarz pracujący u 
Józefa W. Child, utopił się tu- 
taj w rzece Shrewsbury dzisiaj 
po południu. Herner założył 
się o butelkę wina, że przej- 
dzie po lodzie na rzece w dzień 
gwiazdki. 

Herner usiłował rzekę prze- 
być wczoraj w nocy, lecz dla 
słabego lodu na środku rzeki, 
odłożył wykonanie zakładu do 
dzisiaj po południu. 

Wyszedł na lód o godzinie 
3ej i gdy doszedł do środka 
rzeki, widziano jak zniknął pod 
powierzchnią, 

Kilku ludzi wybrało się w 
łodziach na ratunek i dopiero 
po kilku godzinach zdołano je- 
go ciało wydobyć za pomocą 
haków. 


Nieszczęście na krzyżówce. 


Allentown, Pa., 25 grudnia. 
Dzisiaj po południu pociąg pa- 
sażerski kolei żelaz. “Central 
Railroad of New Jersey” wje- 
chał na wagon elektryczny u- 
liczny “Lehigh Valley Tra- 
ction” kompanii w East Allen- 
town. Jeden człowiek został 
zabity a 4 uszkodzonych. 


Założył się, że wyoiie od razu pół 
kwarty wódki i przegrał— 
padł trupem. 

Springfield, Ills., 25 grud. 
Gus Shields, negier, „umarł 
dzisiaj nagle podczas pijackiej 
zabawy. i 

Shields założył się z jednym 
białym człowiekiem, iż wypije 
od razu cale pół-kwarty tęgie] 
wódki. Zaledwie atoli wypił 
połowę, gdy nagle zasłabł i o- 
sunął się na krzesło iw tej 
chwili wyzionął ducha. 


Tragedya familijna. 


Robinson, Ills. 25 grudnia.. 


Wydarzyła się tutaj tragedya 
w domu A. J. Toothill' 1 wczo 
raj wieczorem, w której farmer 
Joha A. Zaney stracił życie— 
zastrzelony przez zamężną cór 
kę Toothil'ową. 


Zaney nie żyi ze żoną i 


gniewał się na zamężną córkę 


za to, że opiekowała się ma- 


tką, Wczoraj Zaney w mieście 
cały dzień spędzi na piciu. Za 
nim wybrał się do domu, o- 


znajmił jednemu towarzyszowi 


wieczora ktoś przestanie żyć, 
jeżeli nie dostanie odpowiedzi 
na pewne zapytania. 

Wracając do domu, stanął 
przed domem Toothill'ów i za- 
żądał wiadomości, gdzie się 
znajduje jego żona. Córka od- 
mówiła i wtedy.ojciec jej, do 
syć podpiły, począł się odgra- 
żać, że za parę minut wróci i 
ją z jej dzieckiem zabije. Tooth- 
il'owa pospiesznie naładowała 
flintę i podszedłszy do rogu 
domu, ostrzegła ojca, aby nie 
poważył się zbliżyć. 

“Jestem sama”, rzekła, “i 
zmuszoną będę strzelać, jeżeli 
chciałbyś mi co złego uczynić”. 

Zaney postąpił za drzewo i 
począł ją wyzywać; potem wy- 
szedł, mając rękę w tylnej kie 
szeni jakby broń wyciągał. Po- 
stąpił parę kroków i wtedy 
córka dała ognia. Myśląc, że 
chybiła, albowiem farmer zro- 
bił jeszcze kilka kroków, rzu- 
ciła broń i z dzieckiem uciekła 
z domu do sąsiadów. Gdy spo- 
tkała męża, oboje powrócili 
do domu i znaleźli farmera Za- 
ney leżącego bez duszy na zie- 
mi. Kula ugodziła go w serce. 

Przysięgli koronera wydali 
wyrok uviewinniający Tooth- 
il'ową. ? l 


Najstarszy głosujący obywatel w A- 
meryce. 

Portland, Ind., 25 grudnia. 
— William Sloan Greene, z 
township'u Greene, najstarszy 
obywatel w kraju, który gło- 
suje na wyborach, ma teraz 
109 lat. Wygląda tak rzeźko 
i zdrowo, jak który inny w la 
tach 70-ciu. Odzienie nosi wła 
snej roboty i kroju. Ma ostry 
słuch i bystry wzrok, tak że 
umie natknąć nić w igłę i czy 
ta gazety bez okularów. 

Urodził się dnia 27 listopa- 
da, 1787 roku w Pennsylvanii. 

Czternaście z 27 jego dzieci 
żyje. Najstarszem jest pani Je- 
rzowa Wolf w Sweetser, In- 
diana, i ma lat 75. Najmłodsze 
jego dziecko urodziło się, gdy 
miał lat 88. Mieszka ze swym 
6o-letnim synem, Piotrem 
Greene, który żyje 6 mil na 
zachód od Portland, lecz czę- 
sto odwiedza inne dzieci w Bed- 
ford i Sweetser. 


pienięźna zban- 
ała. 

Dallas, Texas, 26 grudnia. 
— “Security Motgage Trust 
Co.”, przeszła w ręce 'receive- 
ra”, tj. sądowego odbiorcy. 
Stało się to za petycyą dyre- 
ktorów kompanii. Majętność 
wynosi $2,314,000 a długi 
$2,488,225. 


Wielka instytucya 
r ~ krutów 


Katastrofa w kopalni węgla. 


Princeton, Ind., 26 grud. — 
W kopalni węgla John Maule 
Coal kompanii na przedmie- 
ściu, wydarzyła się straszna 
eksplozya gazów. Z liczby 
górników i innych robotników 
wydobyto 14 trupem a ilu zgi 
nęło nie będzie wiadomem 
prędzej, aż nie zostanie porzą- 
dek w kopalni zaprowadzonym. 


Stara firma młynarska "Norton & Co.” 
zbankrutowała. 

Stara firma młynarska'"Nor- 
ton & Co.” w Lockport, Ills., 
z głównemi ofisami w Chica 
go, ogłosiła bankructwo. Plant 
składa się zmłyna, elewatorów 
zbożowych i plantu elektry- 
cznego światła. Firma ta była 
jedną z najstarszych na Zacho 
dzie i młyn Norton'ów był zna- 
nym w Chicago i okolicy je 
szcze za czasów pobytu Indy 
an w Chicago. 

Młyn donosił od 50 do 100 
tysi+cy czystego zysku na rok. 

Cała majętność wynosi na 
okrągły milon dolarów a dłu 
gi mniej niż 14 miliona, lecz 
zawikłanie się Nortonów — 
dwóch braci — w rozm:ite 
przedsiębiorstwa inne i speku 
lacye, zmusiły do ogłoszenia 
upadku. 


Sławny Włoch aresztowany za fał- 
szowanie pieniędzy, 

Pueblo, Colo., 26 grud. — 
Hector Chiariglioni, prezydent 
Towarzystw Włoskich w A- 
meryce, został tutaj dzisiaj 
przyaresztowanym za robienie 
fałszywych pieniędzy i urzę- 
dnicy federalni oznajmiają, że 
mają w swem posiadaniu nie- 
zbite świadectwa o jego prze 
stępstwie. 

Miał on ofiarować $2000 
uw złocie” za $200. Gdy sze- 


jego pomieszkania, zobaczył 
jeden z najkompletniejszych w 
kraju plantów do robienia pie- 
niędzy. 

Aresztowanie sprawiło o 
gromną sepsacyą pomiędzy 
Włochami, albowiem Chiari- 
glioni cieszył się wielkiem 
wzięciem i był powtórnie o 
brany prezydentem wszystkich 
towarzystw włoskich w Ame- 
ryce bez żadnej prawie opozy- 
cyi. 


Kobieta deputy-szeryfem. 


Buckhanon, W. Va., 27 
grudnia. Powiat nasz jest pier- 
wszym w Stanie West Virgi 
nia, który za deputy-szeryfa 
miał białogłowę. Pani Susan 
Smith, córka szeryfa Fowkes, 
złożyła przysięgę jako pierw 
szy deputy-szerył i złożyła kau- 
cyą tak samo jak męzcy de- 
puty-szeryfowie. Tak jak mę- 
żczyźni wykonywać będzie 
wszelkie obowiązki deputy sze- 
ryfa, tj. udawać się w pogoń 
za łotrami i złoczyńcami, cho 
dzić po sądach “po interesie” 
i uczęszczać do więzelniów i do- 
mów karnych. 


Straszne dzieło zbrodniarzy. 

Birmingham, Ala., 27 gru- 
dnia. —27 ludzi zabiło się a 7 
poraniło i popaliło w straszli- 
wy sposób jako rezultat okro- 
pnego wypadku kolejowego 
na moście nad Cohaba rzeką 
na kolei żel. “Birmingham Mi- 
neral Railway”. Wszystkie o 
znaki wskazują, że wykoleje- 
nie i spadnięcie pociągu w rze- 
kę było dz'ełem złoczyńców, 
którzy zatrzymali pociąg, aże- 
by pasażerów obrabować. 

Wykolejenie wydarzyło się 
o godz. 8 dzisiaj rano. Z pa- 
sażerów tylko 10-ciu pozostało 
przy życiu a z tych kilku nie 
ma nadziei do życia. 

Okazuje się, że w celu zra- 
bowania pociągu, złoczyńcy o- 
słabili tak znacznie most, że 
pociąg musiał wpaść do rzeki. 


Most jest 150 stóp długi i 


zwieszony był Iro stóp nad 
rzeką. 


Bogaty farmer pójdzie do kozy za 
kradzież. 

Crawfordsville, Ind., 28 gru- 
dnia.—Jan A. Long, który po- 
siada dobrze uprawną farmę 
500 akrów i wielką ilość by 
dła, blizko Crawfordsville, zo- 
stał dzisiaj osadzony w więzie- 
niu za ukradzenie dwóch bu- 
szli kukurydzy. Long oświad- 
czył, iż przyzna się do winy na 
sądzie i “przyjmie swoją me- 
dycynę”, tj. podda się wyro- 
wi. 

James Fowler, dzierżawca 
na przyległej farmie pochwy- 
cił Long'a wczoraj w nocy w 
swym śpichrzu z miechem na- 
ładowanym dwoma buszlami 
korny. 


Kilka małych banków zostało zam- 
kniętych. 

Minneapolis, Minn., 28 gru- 
dnia. —Scandia Bank, mała tu- 
tejsza instytucya, z kapitałem 
$60,000 został zamkniętym na 
polecenie egzaminatora ban. 
ków Kenyon'a. Majątek wy- 
nosi $432,000 a długi około 
$300,000. 


West Superior, Wis., 28 
grudnia. Bank of Superior, w 
East Eod, zaprzestał interesu 
i zamknął podwoje z powodu 
ciągłego wycofywania kapita 
łów przez depozytorów. Bank 
ten ma $25.000 kapitału. 


Kansas City, Mo., 28 gru- 
dnia. “McCoy Banking Co.” 
of Independence, Mo., dzisiaj 
rozpoczął dobrowolną likwi- 
dacyą stósownie do uchwały 
dyrektorów. Kapitał wynosi 
$59,000. 

Joliet, Ills., 28 grudnia. — 
Bankructwo młynarskiej i ban- 
kierskiej firmy “John L. Nor- 
ton & Co.” w Lockport, po- 
chwyciło wielu farmerów i ma- 
łych kupców, którzy pieniądze 
mieli w banku Norton'ów. 


Czerwony kapelusz kardynalski dla 
arcybiskupa Corrigan. 


Dzienniki rzymskie donoszą, 
że arcybiskup newyorki Cor 
rigan wkrotce zostanie wynie- 
siony do godności kardynała. 

Ma to być niby policzkiem 
dla tej fakcyi amerykańskiego 


duchowieństwa, na którego 
czele stoją arcybiskup Ireland 


i były rektor washingtońskie 


Wielkie bankructwo. 


Bracia William M. i John 
S. Van Nortwick, bankierzy 
w Batavia, Ills., i właściciele 
rozmaitych fabryk papieru i 
miazgi papierowej w Illinois i 
Wisconsin, których fortunę o- 
bliczają od 5 do 7 milionów 
dolarów, ogłosili "zatrzymanie 
interesu”, tj. bankructwo z po- 
wodu likwidacyi Atlas Banku 
w Chicago. 

Van Nortwick'owie byli dy- 
rektorami i akcyonaryuszami 
w tym banku i od niego poży- 
czyli $300,000 na wybudowa- 
nie fabryk papieru w Kaukan- 
na i Appleton, Wis. 

Bracia kontrolowali nastę- 
pujące biznesy. 

Bank braci Van Nortwick, 
w Batavia, Ills. 

Western Paper Bag Co. of 
Batavia—fabryka papierowych 
miechów. 

ApplettonManufacturingCo. 
of Appleton, Wis. 

Memphis Woodenware Co. 
of Memphis, Tenn. — fabryka 
talerzy drewnianych dla ma- 
sla. 

Przędzalnie bawełniane ` w 
Aurora, Ills. 

Kaukanna Paper Co. — fa- 
bryka papieru w Kaukanna, 
Wis. 

Combined Lock Paper Co. 

Wisconsin SulphiteFiberCo, 

Union Pulp Co. 


Prócz tego bracia posiadają 
tysiące akrów gruntu w Wis- 
consin ze stojącem drzewem 
stósownem na wyrób papiero- 
wej miazgi, kilkanaście farm 
w powiecie Kane, Ills., w o- 
koło Batavia i setki akcyj pra- 
wie we wszystkich bankach te- 
goż powiatu. 

Bankructwo jest pośrednim 
rezultatem zamknięcia Natio- 
nal Banku of Illinois. Zam- 
kniecie tego banku spowodo- 
wało wycofywanie kapitałów z 
Atlas Banku a wskutek tego 
bank ten musiał zaprzestać in- 
teresu. To znów zniewoliło u- 
padek Van Nortwick'ów. U- 
padek National Bank of Illi- 
nois miał skutek ciosu uderzo- 
nego na cały szereg powiąza- 
nych ze sobą biznesów. Upa 
dek jednego obalił cały szereg 
innych. 

Główną przyczyną upadku 
braci Van Nortwick było wda- 
nie się w za wiele rozmaitych 
przedsiębiorstw. 


Pożar. 


Rockford, Ills., 24 grud. — 
Spalił siż tutaj cały blokowy 
gmach "Hoffman House”, nar. 
South Main i Elm ulic, jeden 
z największych domów w mie 
ście. Strata wynosi $200,000. 


Pod kołami lokomotywy jej męża. 


New Haven, Conn., 28 gru- 
dnia.— W rozpaczy z powodu 
niezgody z mężem, ktory ją 0- 
puścił i nie chciał powrócić, 
pani Ella Eager rzuciła się pod 
koła lokomotywy, na której 
maszynistą był jej mąż i znala 
zła upragnioną śmierć. Mąż jej 
Frederick Eager jest w służbie 
kompanii kolei Shore Line. 


Kanadyjczycy wrócą z Brazylii do 
swojej ojczyzny. 

Ottawa, Ontario, Canada, 
26 grudnia. — Rząd Kanadyj 
skiego Dominium zdecydował 
się popłacić koszta powrotu 
Kanadyjczyków, którzy nie- 
dawno temu wyemigrowali do 
Brazyhi a gdzie spotkał ich o- 
gromny zawód. Emigranci po- 
tracili wszystkie zasoby w Bra- 
zylii, a nie znalazłszy stanu rze 
czy takim jak go im przedsta- 
wiano, posłali prośtę do swo 
jego rządu ażeby im pomógł 
powrócić do Canady. 

Rząd chętnie na to przystał 
w tej myśli, że powrót emi 
grantów będzie ostrzeżeniem 
dla drugich. 


Ocaliło mu życie. San 
Fancisco, Cal. Pouiżej podajemy 
list od p. W. Walker z pn. 233 S. 
9ta ul., ponieważ może być żywo 
tnej wagi dla niektórych z naszych 
czytelników. Pisze on: „Dr. Peter 
Fahrney ocalił mi życie przez u 
życie jego lekarstwo Dra Piotra 
Gomozo. Stałem się prawdziwym 
szkieletem i wyglądałem strasznie. 
Miałem kłopot z dyspepsyą i nie 
czystą krwią od wielu lat. Ośm 
butelek tego lekarstwa wyleczyły 
mnie zupełnie. Jestem obecnie sil- 
nym i zdrowym, moja cera jest 
'obrą a apetyt wybornym. Jestem 


„| poczeiwemu lekarstwu. Lecz moja 


sprawa nie jest jedyną. Jeden z 
moich przyjaciół poskarżył się, że 
doktorzy i apteki kosztowały go 
przeszło $100 w krótkim czasie bez 
uzyskania żadnej pomocy dla jego 
chorej żony. Poradziłem mu prze- 
stać natychmiast i więcej nie wy- 
dawać ciężko zarobionych dolarów 
bez rezultatów. 

“Lecz cóż mam zrobić”,rzekł on, 
«nie mogę pozwolić swej żonie 
umrzeć a do patentowej medycyny 
nie mam zaufania”, On sam cier- 
piał na nieczystą krew tak, że twarz 
była tak szorstką jak tarka mu- 
szkatałowej gałki. Powiedziałem 
mu, że Dra Piotra Gomozo nie jest 
patentową medycyną i doradziłem 
mu, aby jej popróbował. Wysłał 
po pudło i teraz cieszę się, iż mogę 
powiedzieć, że nie tylko jego żona 
została wyleczona lecz i jego twarz 
jest tak gładką, jak kiedykolwiek 
przedtem. Nazywa się Fritz Kol- 
denstrodt.” 


Zaloty francuzko-moskiewskie. 


W Paryżu coraz głośniej o po- 
dróży prezydenta Faure do Peter- 
sburga. Utrzymują, że konstytucya 
nie przeszkadza prezydentowi w 
podróży za granicę. Już w czasie u- 
roczystości pogrzebowych po śmierci 
cara Aleksandra III nad tą sprawą 
radzono. Kaźmirz Perrier miał za 
miar udać się na pogrzeb do Mo. 
skwy. Odstąpił jednak od zamiaru 
z powodu przepisów ceremoniału 
dworskiego. Wedle niego bowiem 
n. p. prezydent Francyi byłby mu- 
siał ustąpić pierwszeństwa ks. Hen- 
rykowi pruskiemu. Faure pała chę 
cią poznania osobiście Rosyi. Pra- 
wo podpisywania odstąpi na ten 
czas radzie ministrów. Tak samo 
będzie, gdy się wybrać będzie mu- 
siał w podróż do Algieru. Faure 
osobiście trwa nieustraszenie w za- 
miarze odwiedzenia cara. 

Z drugiej strony zdaje się, że i 
w Petersburgu bardzo sobie życzą 
przybycia głowy rzeczypospolitej 
francuskiej. Hr. Montebello, amba- 
sądor francuski w Peterburgu, przy- 
wiózł własnoręczny list cara do 
prezydenta F.ure/ W liście tym 
poruszono sprawę odwiedzin fran- 
cuskich. 


Język flamandzki uznany w Belgii. 


Flamsndczycy belgijscy odnieśli 
w sprawie językowej wieikie zwy- 
cięztwo. Językiem urzędowym był 
dotąd w całej Belgii francuski, po- 
mimo, że z sześciu milionów lua- 
dności 2,744,000 mówi tylko języ- 
kiem flamandzkim, a milion zna 
obydwa języki krajowe. Flamand 
czycy domagali się w ostatnich la 
tach stanowczo uznania języka fla- 
madzkiego za drugi język krajowy, 
długi czas bezskutecznie. Dopiero 
teraz przyjęła izba ustawę, według 
której odtąd wszystkie rozporzą- 
dzenia królewskie i ministeryafne, 
jako też ustawy, ogłaszane będą u 
rzędowo w obydwóch językach kra- 
jowych. 


Dzieci obrońcami wiary św. 


W gimnazyam w Mitawie, mie 
ście należącem do Moskali, gdzie 
jest przeważna liczba dzieci kato- 
lickich, był zwyczaj, że dzieci ka 
tolickie odmawiały pacierz przed 
nauką po łacinie (po polsku rząd 
nie pozwolił odmawiać.) Temi cza- 
sy przyszedł z góry nakaz, by ka- 
techeta odmawiał modlitwy po ro 
syjsku, czemu ksiądz się oparł i 
wyszedł ze szkoły. Dzieciaki atoli 
dzielnie się spisały, bo oświadczyły, 
że po roszjsku modlić się nie będą, 
a gdy im grożono, uczniowie opu 
ścili szkołę. Dyrektor rad nie rad 
przystał wskutek nskazu z góry na 
to, że dzieci wcale przed nauką nie 
będą odmawiały modlitwy. 


Ofiary popłochu. 


W Brześciu Litewskim zdarzył 
się niedawno następujący wypadek: 
w jednej z głównych synagog ży 
dowskich w tem mieście, odbywało 
się wieczorem nabożeństwo, a że 
równocześnie z szabasem przypadał 
i dzień galowy, więc synagoga była 
niezwykle iluminowaną Skutkiem 
tego zebrały się w miej tłumy; mia 
nowicie zapełnioną była galerya 
wyższa, przezaaczona dla kobiet. 
Ze ścisku tego postanowili -korzy- 
stać pewni złoczyńcy, podczas mo 
dlitw bowiem rozległ się krzyk: 
gore, gore! Przerażona publiczność 
poczęła toczyć się ku wyjściu. Po- 
wstał tłok straszny: kobiety z ga 
leryi utworzyły zbitą masę, która 
złamała prowadzące na dół schody 
i runęła na podłogę Rezultatem 
tej katastrofy była śmierć od udun- 
szenia dwóch kobiet. Trzy iune 
zostały ciężko ranione: mają poła- 
mane żebra, ręce lub nogi! W czasie 
ułoku, trwającego całe minut 15, 
niewiadomi złoczyńzy zdołali obra- 
bować znaczną ilość kobiet z pie 
niędzy i kosztowności, jakie się na 
nich znajdowały. Wypadek ten 
wielkie wrażenie wywarł wśród 
ludności żydowskiej w Brześciu. 


Najdłuższem życiem 


cieszą się Bałgarzy. Ostatni spia 
ludności wykazuje 3883 osób, które 
liczą po nad 100 lat wieka. W o- 
góle szczepy bałkańskie odznaczają 
się długiem życiem Rumunia liczy 
'084 osób, którzy już przekroczyli 
setny rok życia, a Serbia liczy ich 
578. Dla porównania dodamy, że 
Niemcy posiadają około 50 milio- 
nów ludności, olbrzymie wobec 
takiej Bałgaryi, liczą zaledwie 78 
osób, które przekroczyły 100 lat 
wieku. Najstarszym człowiekiem 
na świecie ma być murzyn Bruno 
Cetrim, mieszkający w Buenos Ay- 
res, ma żyć jaż 150 lat. Po nim 
idzie woźnica Kustrrm w Moskwie, 
który liczy sobie już 140 lat życia. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 


WŁ. DYNIEWICZA, 
5832zNoble Str., Chicago, Ills, 
— nabyć można — 


Żywot Pana i Zbawiciela 


JEŻUSA CHRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


wydał ks, dr. Łukowski. 

Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnic wyraźne- 
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno; marmurowe brze- 
gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce. 


i Gena 4 dolary, 


Żywot Bogarodzicy Naj- 
i świętszej 


PANNY MARYI 
I JEJ OBLUBIENCA 


ŚW. JÓZEFA, 


połączony z opisem na piny 
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podłag O. Be- 
nedyktyna, ks. Beat. Rohner'a. 

Z przedmową Jego Książęco 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber- 
ta Eder, Księcia Arcybiskupa w 
Salzburgu. 

Polecone przez 83 Książąt ko- 
ścioła św. 

Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 
rytami. 

Cena 4 dolary. 

ser Przesyłkę opłacamy sami, 
Dzieła tego nie sprzedaje się po 
zniżonej cenie bo cena ustanowiona 
jest już najniższa. 


LA Na Rok 1897. 


= 

sA pam 

ZANJE NIN 

UYT IN aN 
r. 1897. 


Przyślijcie 2-centowy znaczek po- 
cztowy a wyślemy wam nasz nowy 
katalog na r. 1897. 


Pulaski Cycle Co., 


522 Noble Str., Chicago, III. 


Po cóż chodzić 


kiedy możecie podróżować szybciej i 
użyć lepszego zdrowia jechaniem na 


KOŁOWCU. 


Szczególnie Chłopcy i Dziewczęta 
w kontrach powinni nabyć “KOŁO” 
a to im oszczędzi często długiego - 
i mnużącego chodzenia. 

“KOŁA” które kupić można za 
$65 są lepszymi od wielu KÓŁ 
ofiarowanych za $100. Waga 22 do 
25 funtów. Obręcze gumowe są z 
fabryki Morgan % Wriglt. Wykoń- 
czenie jest najlepszego hebanowo 
czarnego polern. Ceua $65. 

Mamy również mocne drożne koła 
cenione na $75.00, które możemy 
Wam sprzedać po $50. 

Mamy także drugoręczne koła 
w cenach od 20 do $30.00. 

Ceny kołowców 24 i 26 calowych 
posełamy na zgłoszenie się po nie. 

Poleca właścicielom kołowców na- 
stępujące przybory i utensylia, któ- 
re są najlepszego fabrykatu: 


Pumpa ręczna 40c. 
Pumpa nogowa - $150 
Paka zawierająca po- 

trzebne przedmioty do 

reparacyi 20c. 
Lampa Japonizowana $1.00 

« _ Niklowana $1.20 
Zamki 50c. 
Dzwonki 20c. do $2.20 
Cyclometer $2.00 
Kana olejowa 20c. i 30c. 
Siodła $2.50 do $7.00 
Obręcze gumowe $14.00 i $1500 
Miechy 50c. i 70e. 
Ochrony do spodni 10c. i 20c- 
Klucze 60c. 


Piszcie po bliższe informacye do: 


Poszukuje się agentówyw każdej 
miejscowości do sprzedawania ko- 
łowców i przyborów do tychże. 


Specyalna oferta: 

Mamy jeszcze tylko kilka “New 
Crown” kołowców, które sprzeda- 
my Lo $38.50. 

I" Piszcie po nowy polski kata- 
log kołowcowy, przysełając znaczek 
2 centowy. 


Teraz jest pora 


ERIO VEEE OEE, EEREN 
przeczyścić Wasz syxtem i zapobiedz chorobom 
na przyszłość. Ci, którzy cierpią na zatwardze» 
nie i na te choroby, które powstawają z zatwar* 
dzenia, jak: 

Nerwo” vól głowy, ntrata apetytu 
dusza» ^, ogólne osłabieni-, aT 
(chorova żołądka), żółtaczkę, wo- 
mitowanie, zzagę, zły smak w 
ustach, boleści w plecach kon- 
wulsye, bezsenność, nerwo* 
wość. bled.icę itd. itd. 

Lok SE oc naszego nowego z Europy spro- 
ePedicura Czyściciela Krwi.” 
CENA $1.00 BUTELKA, 

i 10c. na koszta Ekspresu. 

PISZCIE WASZ ADRES WYRAŹNIE, 
Mamy również w zapasie z Europy *prowądzaną 

" Rozchodnikową Maść 


która jest używana przez lek: 

z 0. rezultata "i na katar św kotwy, soo 
z wodnej puchłiny, na rany jaki l ł 
gdzie „wgnieździło się zapal nie ta m Z 
Cena pudełka $1.00 i 10c. na Ekspres, 


PEDICURA CO., 
31 N. Wright Str., Chicago. Ills, 


Adres: 


ryf niespodziewanie wszedł do 


go uniwersytetu Keane. ` ałkiem zdrów. A to dzięki temu 


_ da i jego żony. 


| wjednym z salunów, że tego 
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Ciąg dalszy z str. 3-iej. 


lił przyjmować ochotników, którzy licznie 
spieszyli do stolicy, aby wstąpić w szeregi 
narodowe. Trzecim błędem były układy 
z carem.  Piętnastoletnie panowanie carów 
jako królów polskich, czyż nie było jasnym 
dowodem, że carowie nigdy ani obietnic, 
ani zaręczeń, ani przysięgi nie dotrzymują? 
Czyż nie dość jasnem było tylokrotne zła- 
manie przysięgi przez carów na konstytu- 
cyą wobec całej Europy dla ich polityki, 
czegóż można się było spodziewać od ukła- 
dów garstki narodu? Czyż nie było każde- 
mu dość jasnem, że łamanie przysięgi, to 
miecz, którym carowie podbijają łatwowier- 
ne narody? To były główne błędy po- 
wstania przed wkroczeniem Moskwy w gra- 
nice Królestwa, a były tak donośnymi, że 
odbiły się na całem powstaniu i przyspie 
szyły jego upadek. 

Śladem Chłopickiego po części postę- 
powali i inni wodzowie. Gdy po bitwie 
grochowskiej, naczelnym wodzem został o- 
brany Jan Skrzynecki, nastała dla powsta- 
nia najświetniejsza chwila. Odniesiono trzy 
świetne zwycięztwa, rozbijając Gejsmara, 
Rosena i Pahlena; zwyciężono w kilkuna- 
stu mniejszych potyczkach, lecz ze zwy- 
cięztw tych nie umiał korzystać Skrzyne- 
cki. Gdyby był pozwolił walczyć żołnie- 
rzom, jak tego pragnęli, Moskwa znalazłszy 
się kilka razy w pozycyi bez żadnego wyj- 
ścia, byłaby została zupełnie rozbitą. Ile 
razy Moskwa czuła się być zagrożoną, tyle 
razy rozpoczynała układy ze Skrzyneckim, 
a korzystając z chwilowej przerwy, wymy- 
kała się z niebezpiecznego stanowiska, a czu- 
jąc się bezpieczną, zrywała układy i rozpo- 
czynała dalszą walkę. Ta bezczynność 
Skrzyneckiego, układy i wyczekiwanie po- 
mocy z zagranicy, wydarły armii narodo- 
wej zwycięztwo z ręki. Bo i na cóż przy- 
da się żołnierz, gdy mu broń z dłoni wy- 
trącimy? Inaczej rzecz tę pojmował Chło- 
picki. Dopóki układał się z carem, to o 
walce nie chciał słyszeć, ale gdy przyszło 
do walki, to trzepał Moskwę aż w niebie 
było słychać. 

Minęły i świetne chwile dla oręża pol- 
skiego i powstanie zaczęło się chylić do u- 
padku. Nie było wodza, któryby sumien- 
nie i należycie mógł był pokierować naro- 
dem powstającym i wskazać mu drogę do 
zwycięztwa. Umarł 13 lat przedtem naju- 
kochańszy wódz ludowy Tadeusz Kościu- 
szko, który układy i obietnice carskie ob- 
wijał w kule, nabijał na kosy i piki. Nie 
dożył tej chwili i Henryk Dąbrowski, padł 
na polu walk napoleońskich ks. Józef Po- 
niatowski, zginął dla obcej sprawy nieu- 
straszony Kazimierz Pułaski. Powstanie to 
podniesione w tak krytycznej dla Moskwy 
chwili, obiecywało nie tylko zupełne zwy- 
cięztwo dla Polaków i odzyskanie prowin- 
cyj zabranych przez Moskwę, ale przy na 
leżytem pokierowaniu niem, groziło zupeł 
nem rozbiciem państwa rosyjskiego. Ina- 
czej się stało. Żołnierz wyćwiczony i od- 
dany całem sercem sprawie ojczystej był 
jakoby igraszką w rękach niezdolnych do- 
wódzców; posełano go tam, gdzie chodziło 
o honor o tryumfy naczelników, a nie o 
zwycięztwo narodu. Byli i zacni ludzie, 
którzy od początku aż do końca stali wier- 
nie przy sztandarze ojczystym, lecz młodsi 
wiekiem i mało znani ogółowi, nie mogli 
się zawczasu dostać do steru rządu. 

Gdy Moskwa wskutek bezczynności 
Skrzyneckiego okrążyła dokoła Warszawę 
i następnie ją zdobyła, nie było potrzeby 
uważać już sprawę za straconą, bo War- 
szawa nie stanowiła całej Polski ani całe: 
go narodu. Moskwa skoncentrowała swe 
siły koło Warszawy dla tego, że główne 
siły polskie strzegły jej przedewszystkiem, 
jako- miejsca najobronniejszego i najwygo- 
dniejszego pod względem komunikacyi. Ale 
po opuszczeniu stolicy przez załogę polską 
dowódzcy zwątpili o wszystkiem jak np. 
zwątpiłby ten, którego dom się pali, a on 
wyratowawszy wszystko co w nim było, 
wrzuca nazad w ogień wszystkie kosztowno- 
ści, mówiąc: gdy nie ma domu, na co mi 
się przydadzą sprzęty domowe, kiedy się 
ma palić, niech się wszystko spali. Podo- 
bnie postąpili ostatni dowódzcy, bo z 42 
jenerałów, sześciu tylko nie zwątpiło do 
ostatniej chwili, których nazwiska poprze- 
dnio wymieniliśmy. 

Dziwią się najlepsi historycy, dla cze- 
go po kapitulacyi Warszawy nie przenie- 
siono teatru wojny na Litwę, Podole, Wo- 
łyń i Ukrainę, gdzie przy pomocy Turcyi 
można było liczyć na pomoc materyalną 
Francyi, która wysłała już przedtem zna- 
czne zapasy broni i amunicyi, lecz wyseł- 
ka ta schwytaną i zabraną została przez 
Prusaków. Opuszczono więc ręce po za 
jęciu Warszawy i złożono broń. Był too- 


statni wypadek w historyi naszej, gdzie re- 
gularne wojsko narodowe walczyło przeciw 
tyrańskiemu zaborcy Północy. 


Na zakończenie podamy jeszcze co się 


stało z armią narodową po złożeniu broni, 
i jakie były następstwa powstania. 
tno i bolesno wspominać o chwilach, kie- 
dy naród pokonany, obdarty przemocą z 
własności, musi dziękować oprawcom za to, 
że dopuszczają się na nim bydlęcych nadu- 
żyć. 


Smu- 


Car, ten potwór mongolski, zakała 
cywilizacyi wschodniej Europy, lubiący ką- 
pać się w krwi obrońców życia i prawdy, 
pomimo zapewnień, że wszystko przebaczy 
Polakom, byle broń złożyli, postąpił z ni- 
mi zupełnie po moskiewsku. Wojsko, któ- 
re złożyło broń, zostało skazane ukazem 
carskim na: konfiskatę majątków, Sybir, 
szubienicę, więzienia itp. Jenerałów, któ- 
rzy zaufali carowi, wywieziony w głąb Ro- 
syi jako szeregówców. Drobnej szlachcie 
Królestwa Polskiego odebrano majątki w 
liczbie 45,000 a rodziny wysłano na Kau- 
kaz, bez upatrywania winy i sądu, Zam- 
knięto uniwersytet warszawski, pozamyka- 
no drukarnie, wogóle car dopuszczał się 
tatarskich nadużyć. Zbiory uniwersytetu 
warszawskiego, które wywieziono do car- 
skiej biblioteki w Petersburgu, zawierały: 
150,000 ksiąg i 12,000 rękopisów. Gabi- 
nety zawierały: zoologiczny sztuk 2500, mi- 
neralogiczny 1500, fizyczny 400, chemiczny 
2000, lekarski 3000, budowniczy 2400; szty- 
chów było 100,000. Taki sam los spotkał 
szacowne zbiory książąt Czartoryskich w 
Puławach, które zawierały 2000 rękopisów 
i 17,000 ksiąg polskich. Wyliczać straty, 
jakie poniosło Królestwo Polskie, aż zgro- 
zą grzejmuje człowieka. Zostało ono pra- 
wie zupełnie ogołocone ze wszystkiego, co 
tchnęło polskością. 

Wszyscy prawie oficerowie i senatoro- 
wie, po rozbrojeniu armii narodowej, udali 
się do Francyi, widząc co ich czeka w za- 
wojowanej ojczyźnie. Francya przyjęła ich 
gościnnie, wzywając podoficerów i szere- 
gowców bawiących w Prusach i Austryi do 
przybycia na ziemię francuzką. Rozpoczął 
się tryumfalny pochód wychodźców polskich, 
uczestników powstania przez Niemcy do 
Francyi. Miasta całe wychodziły na ich 
spotkanie i witały ich ze czcią, przenosząc 
ich prawie na rękach przez ulice miasta. 
Przestraszony car, aby Francya nie wystą- 
piła w obronie pokrzywdzonego narodu, o- 
głosił przebaczenie, ktokolwiek powróci do 
ojczyzny. Ale że odezwa ta nie skutkowa- 
ła, gdyż wychodźcy wiedzieli, jak car do- 
trzymuje obietnicy—dwaj zbrodniarze, Pru- 
sak i Moskal, porozumiawszy się ze sobą, 
postanowili zatrzymać wychodźców. Ostatni 
z nich dał rozkaz swemu wojsku, aby ba- 
gnetami i ogniem karabinowym wypierało 
powstańców-wychodźców na granicę mo- 
skiewską, co też uczyniono. Ci, którzy dali 
się obałamucić i ci, którzy zostali przez Pru- 
saków wydani Moskwie, wcieleni zostali na 
25 lat do pułków rosyjskich. 

Część wychodźców wysłały Austrya i 
Prusy za granicę. I tak: Austrya wysłała 
na własny koszt 235 do Ameryki; Prusy 
600 do Anglii i Francyi; a Francya wy- 
słała ich (228) do Algieru w Afryce. 

W końcu zapadł wyrok sądu wojen- 
nego na tych, którzy mieli główny udział 
w powstaniu. Wpływ opinnii europejskiej, 
obudzony czcią powszechną dla upadłej spra- 
wy, nie dopuścił wznieść dla nich ruszto- 
wania. Inicyator powstania, Piotr Wyso- 
cki, został skazany na 20 lat do robót w 
kopalniach syberyńskich, gdzie”po kilku la- 
tach zakończył życie, Niemojowski Win- 
centy skazany na 10 lat Sybiru, nie prze- 
żył ani 10 miesięcy. Innych jenerałów i ofi- 
cerów w liczbie 249 skazano jako nieobe- 
cnych zaocznym wyrokiem na karę szubie- 
nicy a Io z nich na karę miecza; majątki 
ich skonfiskowano. Niektórzy jenerałowie 
i członkowie Rady narodowej, zdawszy się 
na łaskę cara, przytrzymani przez Moskwę, 
zostali pod pręgieżem opinii europejskiej 
uwolnieni od kary. Byli to ludzie, którzy 
brali udział w powstaniu, lecz sprzyjali po 
części carowi i nie wierzyli w powstanie. 

Na tem kończąc ten krótki przebieg 
powstania Listopadowego, dodam, że wszy- 
scy, którzy brali udział w tej walce o wol- 
ność naszą, lecz zadaniu nie sprostali, bo 
nie chcieli czy nie umieli, godni są nasze- 
go szacunku; a my korzystając z tej nau- 
ki, pamiętajmy i innych nauczajmy, aby w 
danym razie wiedzieliśmy, jak walczyć z 
wrogami i jak wierzyć w ich obietnice. A 
rozpocząwszy walkę, trzeba się trzymać za- 
sady walecznych Greków: “Bij a milcz— 
a zwyciężysz!” 


SZ 
ENAR 


“Nowoje Wremia” 


należy dziś do tych pism rosvjskich, 
które szeroko rozwarły swe łamy 
dla dyskusyi w sprawie rusko-pol- 
skiej. 
korespondentów pisma tego tak pi- 
sze szeroko o wrażeniarh swych, 
odniesionych podczas 
sunków polskiego kraju. 


Jeden z nsjwytrawniejszych 


badania sto- 


Pisze on i uskarża się, iż nie 


znalazł za treść swych dawniejszych 
uwag ani uznania Rosyan, ani Po- 
laków. 


Pierwsi zarzucają mu po 
lonofilstwo, a drudzy potępiają go 


za “egoizm prawdziwego Moskala.” 
— Autor oświadcza, 


iż zrażać się 
tem nie myśli, a będzie się trzymał 
godła: **Causas non facta sapiens 
sequitur,” jakie wypisał H. Sien 
kiewicz na swym portrecie, ofiaro- 
wanym autorowi tych listów. Zda- 
niem jego *masa nie tylko nie u- 
mie, lecz nie chce myśleć spokojnie 
i objektywnie.” Ona lubi złudzenie 
— a nawet takie złudzenie, które 
nas nie podnosi, czego dowodem 
najlepszym kwestya polska. Dla 
tłumu rosyjskiego nie ma nie po- 
chlebnego, przyjemnego i podnio 
słego w tem przekonaniu, iż na 
granicy zachodniej państwa rosyj 
skiego mieszka około 10 milionów 
poddanych rosyjskich, o tyle nie 
zasługujących na zaufanie i nam 
nieprzyjaznych, że z nimi trzeba 
prowadzić “wojnę wzród pokożu,” 
zalewając “kraj Przywiślański” ma- 
sami wojsk, specyalną i kosztowną 
administracyą ze specyalnemi pra- 
wami i obowiązkami, które nie 
tylko są wyłączone z praw ogólno 
państwowych, lecz częstokroć wprost 
z niemi sprzeczne. Źdawałoby się, 
iż daleko pochlebniej i przyjemniej 
dążyć do zamiany tego stanu, smu- 
tnego a miedającego się bynajmniej 
zaprzeczyć, na inny, bardziej po- 
cieszający: naród buntujący się, 
przy warunkach sprzyjających stać 
się może narodem lojalnym, a kraj 
uspokojony, nad którym rządy w 
chwili obecnej należą do najtru- 
dniejszych, wejdzie nareszcie do 
ogólnego łożyska cesarstwa, a swój 
“potop słowiański z leje z morzem 
rosyjskiem.” 

Dalej uderza autor na skrajnycb, 
nieprzejednanych zwolenników ru- 
syfikacyi, jacy odezwali się doń z 
różnych stron Królestwa. Dla wielu 
z nich uspokojenie w ten sposób 
Polski wydaje się czemś więcej jak 
piedorzecznością: równa się po pro- 
stu zdradzie. Oni wierzą tylko w 
uiemożliwość pojednania dwóch ży 
wiołów: polskiego i rosyjskiego, a 
waśń skończy się tylko wówczas, 
kiedy *żywioł polski będzie starty 
z oblicza ziemi, kiedy mowa jego 
i obyczaje pójdą w zapomnienie.” 
“Podobny fanatyzm nienawiści — 
pisze nasz autor — posunięty do 
dogmatu, do zasady życia polity- 
cznego, jest dla mnie wstrętnym,” 

Skargi tymczasem powtarzają się 
ze stron obu: “Polacy powiadają: 
żyć nie można z powodu tych Ro. 
syan, 3 Rosyanie: żyć nie można x 
powodu Polaków.” Korespondenci 
Rosyanie z Królestwa, którzy za- 
sypali autora listami z powodu je- 
go “wrażeń polskich,” żalą się je- 
dnogłośnie na mezliczone przykro- 
ści, jakich doświadczają w życiu 
codziennem i w stosunkach towa- 
rzyskich od mieszkańców Króle: 
stwa; wielu z nich uważa za nie- 
szczęście, iż się dali uwieść przy 
wilejom służbowym i przybyli do 
tego kraju. Nie wierzyć im — po- 
wiada autor — nie ma powodu, al- 
bowiem skargi te powtarzają się 
zgodnym chórem. Każdy atoli list 
kończy się rozrzewniającą prośbą. 
«Zróbcie panowie coś takiego, aby 
vobyt w Królestwie nie był dla 
Rosyanina katorgą! — Jeżeli nie 
skutkują stare administracyjno po- 
licyjne rządy i ich środki, to wnie- 
ście nowe zasady rządzenia, nowe 
prądy, któreby potrafity nieco zła 
godzić tę nieustanną podziemną 
walkę. Nie naszą rzeczą wskazywać 
i uczyć, w jaki sposób należałoby 
zmienić ten stan rzeczy, lecz, na 
miłość Boga, zmieńcie go i oszczę 
dzajcie nas! My się już uginamy 
pod ciężarem nienawiści wzajemnej.” 

Znaleźli się jednak i fanatycy 
rusyfikacyi, jak podpisany pseudo- 


"nimem: Ruskij, który twierdził, iż 


«Polaków należy ignorować, nie 
widzieć ich, jakby Polaków cał- 
kiem nie było. Nie nazywać ni- 
czego nazwami polskiemi, ani tań 
ców, ani bułek, ani potraw. Wszy- 
stko nazywać po rosyjsku. To — 
powie niejeden — drobnostki. Lecz 
rzeczy wielkie tworzą się z miliona 
drobnostek. Nie należy tłomaczyć 
i zapełniać czasopism rosyjskich 
ich głnpiemi, tendencyjnemi roman- 
sami i powieściami, których żaden 
porządny Rosyanin czytać nie po- 
winien.” Przeprosiwszy za powyższe 
zdanie żarliwego rusyfikatora pp.: 
H. Sienkiewicza, Prusa, Junoszę 
i t. d., autor drwi sobie z tej dro- 
bnestkowej rusyfikacyi,  któraby 
pragręła aby Rosyanie w Króle- 
stwie nie tańczyli <*polki,” lecz 
«mieszkankę kraju Przywiślańskie 
go,” a nie jedli *'flaków gospodar: 
skich,” lecz *wnętrzności gospodar 
skie” i t. d. 


Autor kończy list ten uwagą, iż 
system rusyfikacyjny w Królestwie 
składa się z takich właśnie drobno- 
stek, niezwykle drażniących, a nie 
zmieniających istotnie stanu rzeczy. 
Walczy się z emblematami, guzi- 
kami, szpilkami, słówkami polskie- 
mi w szkole, rocznicami i obchoda- 
mi, a treść sama pozostaje bez 
zmiany. Kiedy zewnętrzne oznaki 
polonizmu znikną w jakiejś części 
kraju, wnet rusyfikatorowie podno 
szą to z trynmfem, jako postęp 
rusyfikacyi. Zapominają jednak, 
iż “z miliona drobnostek tych nie 
tworzy się rzeczy wielkich,” a wróg 
ukryty jest gorszym od jawnego. 
Kiedy carowi Mikołajowi zapropo- 
nowano zdjęcie orła białego z kró- 


lewskiego zamku w Warszawie, 


zapytał się, ile to będzie kosztowa- 
ło. Wymieniono mu sumę dosyć 
znaczną. Car się uśmiechnął i na- 
pisał na marginesie rezolucygą w 


GAZETA POLSKA. 


tych słowach: Zostawić tego pta- 
ka.” Rezolucya powyższa powinna 
— mniema autor być nauką i dla 
czasów obecnych, jako godło rusy- 
fikacyi wewnętrznej, a nie zabawki 
symboliczn:j, czy emblematycznej. 
Wiele z tych zewnętrznych obja- 
wów polonizmu — zdaniem autora 
— możnaby pozostawić Polakom. 


Charakterystyka Polaków. 


Dobrze to jest wiedzieć, jak dru- 
dzy sądzą o nas, dla tego nie wa- 


"hamy się podać tu z “Rus. Wiest- 


nika” «charakterystykę Polaków,” 
ułożoną przez K. W. Jarosza. 

Otóż tak o nas pisze zdolny pu: 
blicysta ruski: 

«Jakież są znamienne właściwości 
polskiego harakteru narodowego, 
które wytworzyły tak odrębną od 
innych narodowości jego *karyerę” 
historyczną? 

«Ogólny obraz dziejów Polski 
wywiera na widzu silne wrażenie 
przez swoje znakomite ożywienie i 
obfitość pstrych barw, tak bardzo 
niepodobne do życia słowiańskiego 
północno-wschodu. Tam—pisze pan 
Jarosz — wiał duch monotonnego, 
milczącego spokoju, obcy wszelkim 
zabiegom i pospiechowi, tam sły- 
chać było umiarkowany i potężny 
oddech wielkiego organizmu, któ 
remu los obiecuje tysiącolecia, tu 
zaś wszystko wrzało jak źródło, 
narodowy obieg krwi pulsował w 
tempie gorączkowem i epoki histo- 
ryczne znikały w szybkich zmianach 
kalejdoskopowych zjawisk. 

«Wszystkim jest znana — pisze 
dalej pan Jarosz — gorącość ży- 
wiołu polskiego, nadająca strunom 
duszy «wysoki, naprężony nastrój. 
Radość i smutek, miłość i niena- 
wiść rozbrzmiewają tu pełnym 
dźwiękiem, przechodząc nawet czę 
sto w afektowny ton; poczucie go- 
dności, francuski “point d'honneur,” 
staje się tu “honorem” i jeży się 
kolorami drażliwości, samochwal 
stwa, próżności i zawadyactwa. Ła 
twa podbudliwość i ekspansywność 
charakteru polskiego oświetla wiele 
ecen historycznych światłem *ben 
galskiem” i zabarwia godną uwagi 
namiętnością nadzieje polskie. 

“Silne odczuwanie wrażeń zewnę 
trznych czyni Polaków łatwymi do 
przechodzenia od uczucia do uczu- 
cia, od cięcia szablą do przyjaciel- 
skiego pocałunku, od czynu boha. 
terskiego do nadmiaru w uciechach 
życia. Ale nietrwałość uczuć za- 
mienia się w namiętną stałość, je- 
żeli przyczyny, które wywołały wra- 
żenie, nie przestają go odnawiać: 
wówczas miłość zamienia się w pło- 
mienne uwielbienie, a nienawiść— 
w uieubłaganą złość. Tutaj, według 
dowcipnego wyrażenia pana Jaro 
sza, dusza polska okazuje równą 
zdolność dotykania się raju i pie- 
kła. Reasumując właściwości tem- 
peramentu Polaków i żywość ich 
uczuć, autor dochodzi do wniosku, 
że natura duchowa Słowianina oma- 
wianej gałęzi, jest obdarzona zdol- 
nościami, głębokością serca, skom- 
plikowanym i bogatym ustrojem 
duszy, zdolnością odpowiadania ra 
głośny okrzyk i na najcichsze we- 
zwanie dobra i piękna. 

«Niektórzy (a w tej liczbie i zmar- 
ły Kostomarow) twierdzą, że u Po- 
laków serdeczność albo uczucie 
panuje nad rozumem,” ale tej u- 
wagi nie należy rozumieć w tem 
znaczeniu, jakoby naród polski oka- 
zywał słabość pod względem umy 
słowym. Przeciwnie, cała historya 
Polski dowodzi, że kraj ten zawsze 
odznaczał się i miłością i zdolnością 
do umysłowej cywilizacyi. Ale w 
duchu polskim daremniebyśmy szu- 
kali silnej woli, nie namiętnego u- 
poru i nerwowej zaciętości w jakim- 
kolwiek wypadkowym kierunku, 
lecz siły charakteru, umiejętności 
stawiania sobie zdrowo zadań pra- 
ktycznych,wybierania odpowiednich 
środków i wytrwałego zmierzania 
do urzeczywistnienia celu, bez schy- 
lania się pod naciskiem ani wewnę 
trznych namiętności ani pokus ze- 
wnętrznych. O tym braku woli 
myślał I. 8. Aksakow, kiedy mó 
wił «Plemię polskie, to jedno z naj- 
zdolniejszych plemion słowiańskich, 
ale plemię żeńskie...” Słabość cha- 
rakteru to nieus anny temat wyrze- 
kań samych Polaków. Jeszcze pi- 
sarz XVI wieku Tarnowski mówił: 
«Czego Polak odrazu nie zrobi z 
hałasem, tego już potem nigdy ro- 
bić nie będzie... 

«Rozumienie tej właściwości na: 
tary polskiej daje doskonały klucz 
do zrozumienia właściwości historyi 
polskiej, w której pod świetną po- 
włoką epok dziejowych zauważyć 
konieczna stałą wadę organiczną. 
Słabość charakteru narodowego o- 
bjawia sig tu w słabej zdolności 
politycznej, w słabości państwowe: 
go budownictwa. Rys ten przecho- 
dzi z wieku do wieku przez całe 
tysiąclecie historyi Polski, W Ro- 
syi zdrowy duch monarchizmu po 
stawił granice magnateryi, wzrastała 
siła, umiejąca odpierać chciwe ręce, 
sięgające nazbyt daleko, a Polska 
była bezbronną w słabości swoich 
instynktów politycznych. 

«Momety słabości wydarzyły się 
i u innych narodów. W początku 
XVII wieku Rosya przebywała 
czasy zawichrzeń,” ale koniec koń- 
cem z Niżnego Nowogrodu podnio 
sło się związane węzłami “miłości 
i jednomyślności” pospolite rusze- 
nie. We dwa wieki potem naprę- 
żenie wszystkich sił narodowych 
znowu odparło klęskę—najście wro- 
gów. Ale do tego potrzeba było 
zach silny, wytrzymały chara- 

ter i żywy zmysł polityczny, a pod 
tym względem los nie sprzyjał 
świetniej, dowcipnej i oświeconej 
Polsce. 

«Nastąpiły rozbiory polskie, bę: 
dące naturalnym wynikiem poprze- 
dniej historyi, ale i po nich jeszcze 
Polacy przełożyli po nad stałą, 
zdrową politykę “lirykę polityczną,” 
głosząc się jako przedmurze euro- 
peizmu przeciwko barbarzyństwu 
rosyjskiemu i tym sposobem po- 
dnieśli rękę na swoją własną przy- 
szłość.” 


W PIERWSZEJ KSIĘGARNI POLSKIEJ, 


W. Dvniewieza, 


532 NOBLE STREET, - CHICAGO, ILLINOIS. 
— JEST DO NABYCIA — 


HI STORYA 
Krysztofa Kolumba 


TŁÓMACZONA Z ANGIELSKIEGO. 
Z rycinami oraz obrazkami Budynków Wystawy 


Swiatowej w Chicago 
DRUKOWANEMI NIEBIESKIM TUSZEM. 
W mocnej i pięknej oprawie ze złoconym tytulikiem, 


Cena 50 centów. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 
W. Dyniewicza 


można nabyć niedawno wydane dzieło do nauki 
języka angielskiego pod tytułem: 


Tysiąc nocy i jedna. 
POWIEŚCI ARABSKIE 


obejmujące przeszło dwa tysiące pięćdziesiąt 
stronnic pięknego wyraźnego druku. 


ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIESCI: 


Osieł, wół i rólnik — Kupiec i Geniusz — Historya o pierwszym starcu 
i łani — Historya o drugim starcu i o dwóch psach czarnych — 
Historya o rybaku — Historya o królu greckim i o lekarzu Du- 
banie — Historya o mężu i papudze — Historya młodego 
króla wysp czarnych — Historya o trzech derwiszach 
królewiczach i o pięciu damach bagdackich — Hi- 
storya pierwszego derwisza królewicza — Hi- 
pz w o zazdrosnym i jego sąsiedzie — 

istorya drugiego derwisza królewicza 

— Historya Zobeidy — Historya Aminy — Historya Syndbada mor- 
skiego i jego siedmiu niebezpiecznych podróży — Trzy jabłka — Hi- 
storya o damie zamordowanej i o młodzieńcu jej mężu — Historya o 
Nureddynie Ali i Bedreddynie Hassan — Historya małego garbuska — 
Historya kupca chrześcianina — Historya opowiedziana przez szafarza 
sułtana kasgarskiego — Historya lekarza żyda — Historya opowiedziana 
przez krawca — Historya balwierza i jego braci — Historya Abulhassa- 
na Ali Ebu Bekar i Szemszelnichary faworytki Kalifa Haruna Alraszyda 
— Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza wyspy Dzieci Chale- 
danu i Badory cesarzównej chińskiej — Historya królewicza Amdżyada 
i damy w mieście czarnoksiężników — Historya Nureddyna i pięknej 
Persanki — List Kalifa Haruna Alraszyda do króla Balsory — Ria 
Bedera książęcia perskiego i Dżóhary królewny Samandalu — Historya 
Ganema, syna Abu Eba, niewolnika miłości ~- Historya o książęciu 
Alaanamie i o królu geniuszów — Historya o Kodadadzie i jego ion 
ciach — Historya królewny Derjabaru — Historya o śpiącym obudzo- 
nym — Historya Alladyna czyli o lampie cudownej — Przygody kalifa 
Haruna Alraszyda — Historya Kodżyi Hassana Abdalla — Historya o 
Ali Babie i o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świata prasó 
niewolnicę — Historya o Alim Kodżyi kupcu bagdackim — Historya o ko- 
niu zaczarowanym — Historya o książęciu Ahm.edzie i wieszczce Parybanu 
— Historya o dwóch siostrach zawistnych szczęścia młodszej siostry. | 


Cena $3.50 teraz tylko $1.40." | 


W mocnej oprawie 3 książki po 4 tomy w jednej książce z złotemi 


wyciskam. Gena $4.75 teraz tylko $1.90. 


= OLLENDORFFA 
Teorotyczno- Praktyczna 


WI e to cl za 


NAUCZENIA SIĘ CZYTAC, PISAC I MOWIĆ PO 
ANGIELSKU W SZEŚCIU MIESIĄCACH 


z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytku Polaków zastósowana 


GRAMATYKA. (TOM I) KLUCZ (TOM II) 


li tłómaczenia listów, anegdot opisów, i i 
czy! zak zadań, egd pisów, i powieści w gramatyce 


Tom I zawiera 404 stronnie a Tom II obejmuje 128 stronnie. 


Cena $2.00 


uLEKSANDEKA CHOUZKI doxisany 


SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 


został wydrukowany w drukarni Gazecy Polskiej. 


Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierająca 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebna każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język sagiel- 
ski i boz znajomości tego języke nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego język 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto opróc3 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interea odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łstwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle 1 zatem w wła- 
gnym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego.  Pourątkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
«Pośrednik Polsko Angiewxi” cenu 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, aibowiem w tymże sło- 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim 1 słowo angiel- 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy je sn, który tu w Ameryce chce po- 
zostac, powinien mieć Słownik ten w swoim tomu; u każdego czy to robotnik, 
rzerciedlnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to @meto znajdo- 
wać się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma» 
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Stoe 
wnika Polsko Angielskiago 1 Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest tals 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byzneststów nie umiejących 
po polaku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąds kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byzneaista podług Błowniką 
zrozumie czego żąda. 

- Jraysytajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 
Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
ALEX. CH0DZKO”S Complete 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


is a very advantageous wori for every Businessman who has business witb Poles. 
Containing 924 pages in hard binding. Price only 84.00. 
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Cztery Miesiace Pobytu 


NA JEDNEJ Z WYSP MAR- 
KIZOW 


POSROD DZIKICH. 
o — PRZEZ —- 
H. MELVILLE. 


Przekład z ang. Zuzanny Zajączkowskiej. 
AE | 
(Dokończenie). 
` — Niechże i tak będzie! — 
rzekł Tobi z. ciężkiem ser- 
cem, zaufam ci! — To mó- 
wiąc wyszedł z pod cienia 
szatki, i długie spojrzenie rzu- 
cił ku dolinie. 

— Teraz trzymaj się mnie 
‘jak najbliżej — zawołał stary 
— i starajmy Się wydobyć 
ztąd jak najprędzej. 

Zbliżyły się Tinor i Faya- 
way. Poczciwa staruszka obję- 
ła kolana Tobiego, i głośnym 
wybuchnęła płaczem, a Faya- 
-way, niemniej wzruszona, wy- 
rzekła kilka słów angielskich, 
których się nauczyła, i pod- 
niosła w górę trzy palce. 
Chciała przez to powiedzieć, 
że Tobi wrócić ma za trzy dni. 
Stary wypchnął wreszcie To- 
biego z natłoku, przywołał 
młodego Typi, który stał w 
pobliżu, trzymając prosię na 
rękach, i wszyscy trzej po- 
szli ku górom. 

— Powiedziałem irn, że po- 
wrócisz — mówił śmiejąc się 
Immi, kiedy się już z góry 
spuszczali; — długo na to 
czekać będą! — Tobi obej- 
rzał się; krajowcy w wiel- 
kiem byli poruszeniu; dzie- 
wczęta na pożegnanie po- 
wiewały tappa, mężczyźni ma- 
chali oszczepami; gdy osta- 
tnia postać z podniesioną rę- 
ką, i wyciągniętemi trzema 
palcami znikła w zaroślach, 
ciężki ogarnął go smutek. 

Ponieważ krajowcy przy- 
zwolili na jego oddalenie się, 
to niezawodnie, część ich przy 
najmniej wierzyła w” to, że 
powróci, tem bardziej że w 
drodze jeszcze powiedział im, 
iż dla tego tylko idzie, aby 
przynieść dla mnie lekarstwo 
Immi, prawdopodobnie po- 
wiedział im toż samo; zre 
sztą wiedzieli, że Tobi na mo- 
ją prośbę, przedsięwziął był 
tak niebezpieczną podróż do 
Nukahiwy: byli zatem prze- 
konani, że tak serdecznych 
przyjaciół nic nie jest w sta- 
nie rozłączyć, i uważali mnie 
za pewnego zakładnika. Zda- 
je mi się, że tak być musia- 
ło, nic jednak pewnego po- 
wiedzieć o tem nie mogę, 

;, — Widzisz, jakim ja jestem 
| «tabu” — powiedział Immi, 
S gdy wchodzili na górę. — 
Momo dał mi to prosię w 
podarku, a młody czlowiek, 
= który je niesie, przejdzie z 
nami przez dolinę Happarów 
do Nukahiwy. Nic mu nie 
grozi, dopóki jest przy mnie; 
toż samo jest z tobą, toż sa- 
mo będzie jutro z Tomem; 
_ uspokój się przeto, i spuść 
się na mnie! Jutro będziesz 
| go miał przed południem. 
Nie zbyt trudno było wejść 
| na górę, bo: w pobliżu mo- 
| rza, wyniosłości, stosunkowo, 
są dosyć nizkie; w krótkim 
; czasie stanęli na szczycie; o 
i kie doliny leżały u ich stóp. 
Pi Bielejące się wodospady na 
| , drugim końcu doliny Typi 
~= zwróciły ' zwrok Tobiego, a 
nE 2 zą tą wskazówką łatwo rozró- 
Cwi gnil dom Marcheja. Postępu- 
 jęc za Immim grzbietem gó- 
y, Tobi zauważył, że dolina 
dapparów nie zachodzi tak 
„aleko wewnątrz wyspy, jak 
lina Typich, zrozumiał więc 
az, dla czego, pomimo- 
solnie, dostaliśmy się do 
tych ostatnich krótce uka- 
zła się Ścieżka, ' prowadząca 
- na dół; weszli da doliny Hap- 
parów. Tuż u stóp góry stał 
_ dom ocieniony drzewami; 
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Immi wszedł do niego z swy- 
mi towarzyszami. Dwie ko- 
biety, które zastali w izbie, 
powitały go serdecznie, jak 
starego znajomego, i bardzo 
ciekawie przyglądały się To- 
biemu; gdy jednak, na wieść 
o ich przybyciu, Happarowie 
gromadzić się poczęli, widać 
było wyrażnie, że biały czło- 
wiek nie jest dla nich tak 
cudownem zjawiskiem, jak 
dla Typich. 

Stary majtek prosił kobiet, 
żeby im przygotował jaki po- 
siłek, gdyż przed nocą je- 
szcze stanąć muszą w Nuka- 
hiwie. Podano im ryby, o- 
woc drzewa chlebowego i ba- 
nany; jedli, siedząc na ma- 
tach, otoczeni licznem zgro 
madzeniem. Happarowie za- 
dawali Immiemu wiele pytań, 
tyczących się Tobiego, a to- 
warzysz mój rozglądał się ba- 
dawczo, czy nie ujrzy tego, 
który mu zadał ranę w gło- 
wę, dotąd jeszcze niezagojo- 
ną. Ale gorący ów rycerz był 
tyle delikatnym, że się nie 
pokazał; jego. widok byłby 
może na ciężką próbę wysta 
wił Tobiego, który nie mniej 
był gwałtowny i zuchwały. 
Bardzo uprzejmie zapraszali 
go Happarowie, żeby pozostał 
z nimi dni kilka, bo właśnie 
przypadała uroczystość naro- 
dowa; odmówił. 

Przez cały ten czas młody 
Typi trzymał się Immiego, 
jak swego cienia; w domu 
wesoły i ożywiony, tu był 
cichy i łagodny jak baranek; 
usta otwierał tylko do jedze- 
Kilku Happarów dzi- 
wnym  spoglądało na niego 
wzrokiem; inni byli grzecz- 
niejsi; chcieli go nawet za- 
brać z sobą i pokazać mu 
dolinę, ale Typi nie dał się 
zwieść. Nie wiem, na ile ło- 
kci mógł się oddalić, nie tra- 
cąc obronnego dla siebie pra- 
wa tabu; on jednak musiał 
to-wiedzieć dokładnie. Mio- 
dzieniec przyjął na siebie to 
ciężkie i niebezpieczne zobo- 
wiązanie za obietnicę czerwo- 
nej bawełnianej chustki, i je- 
szcze jakiegoś przedmiotu, o 
którym jednak żaden z nich 
nie mówił. O ile Tobi mógł 
to zbadać, podobny wypadek 
nigdy się tam nie zdarzył. 

Podczas tego wypoczynku, 
większa, niż przedtem troska 
i niepokój opanowały Tobie- 
go o mój los. Taki go smu- 
tek ogarnął, że chciał konie 
cznie wracać do doliny; pro- 
sił tylko Immiego, żeby go 
przeprowadził ku górom, ale 
stary i słuchać o tem nie 
chciał Żeby mu inne pod- 
dać myśli, namawiał go do 
picia ponczu krajowego, zwa- 
nego "arwa,” który podano 
na zakończenie posiłku; wszy- 
scy pili z jednego płaskiego 
naczynia z dyni. Tobi znał 
odurzającą własność tego na- 
poju, i wzbraoiał się z po 
czątku; Immi domieszał coś 
do niego, i zapewniał, że 
przez to poncz utraci moc 
swoją, a doda im tylko siły 
i rzeźwości tak potrzebnej do 
dalszej podróży. Tobi dał się 
namówić, i w samej rzeczy, 
sprawdziło się, co mówił Immi: 
znikło przygnębienie, nowa 
ożywiła go odwaga. 

Teraz dopiero stary awan- 
turnik wykrył prawdziwe po- 
budki swego postępowania. 
«Gdy cię zaprowadzę na o 
kręt,” rzekł, “wówczas dasz 
przecie co biednemu człowie- 
kowi, który cię wyratował.” 
jednem słowem, wymógł na 
Tobim obietnicę, że mu da 
pięć hiszpańskich talarów z 
pensyi swej, którą naprzód 
dostanie. Za moje uwolnienie 


przyrzekł Tobi wynagrodzić 


go oddzielnie. 
Wkrótce znów udali się w 
drogę;  przeprowadzało ich 
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wielu krajowców; górnej czę- 
ści doliny puścili się ścieżką, 
prowadzącą do  Nukahiwy. 
Happarowie zatrzymali się tu, 
potrząsając oszczepami i rzu- 
cając groźny wzrok na bie- 
dnego Typi, którego nogi i 
serce o wiele stały się lżejsze, 
gdy z góry już mógł na nich 
spoglądać. 

Szli grzbietem góry, poro- 
słym paprocią. Gdy się spu- 
ścili w parów lesisty, spotka 
li gromadkę krajowców z Nu- 
kahiwy; wszyscy byli uzbro- 
jeni i nieśli pęki długich prę- 
tów. Immi znał ich widać 
dobrze; zatrzymał się chwilę 
i gawędził z nimi o '*Wiwich,” 
jak nazywali Francuzów. By- 
li to poddani króla Mowanny, 
i z jego rozkazu ścinali te 
pręty dla sprzymierzeńców 
swoich, Francuzów, 

Wyprzedziwszy wyspiarzy, 
którzy wolno postępowali ze 
swym ciężarem, trzej podró 
żni spieszyli dalej, gdyż słoń 
ce zniżyło się już ku zacho- 
dowi. Zbliżyli się do doliny 
Nukahiwy od strony zatoki, 
gdzie wyżyna pochyla się już 
ku morzu. Wojenne okręty 
francuzkie rozłożyły się w 
przystani, a na ich widok 
zdawało się Tobiemu, że to 
wszystko, co przeżył dotąd, 
było snem tylko. 

Spuścili się ku brzegowi 
morza, i nim się ściemniło, 
byli już w domu Immiego. 
Powitała ich żona starego 
majtka, rodem z Nukahiwy; 
posilili się mlekiem kokoso- 
wem i poi-poi, i wszyscy trzej, 
gdyż Typi nie mógł odstąpić 
swego opiekuna, wsiedli w 
łódkę, i popłynęli do okrętu, 
stojącego na kotwicy nieda- 
leko brzegu. 

Był to właśnie okręt, któ- 
remu zabrakło załogi. Nasz 
okręt odpłynął już przed nie- 
jakim czasem. Kapitan ucie 
szył się bardzo, ujrzawszy To- 
biego. jakkolwiek znalazi go 
bardzo wynędzniałym, i nara 
zie, niezdolnym do służby, 
zgodził się jednak przyjąć go, 
i jego towarzysza, skoro tyl 
ko przybędzie. Nie polegając 
na przyrzeczeniach Immiego, 
Tobi prosił usilnie o łódź u- 
zbrojoną; chciał udać się do 
zatoki Typi i mnie oswobo- 
dzić. Kapitan odmówił stano- 
wczo; powiedział mu, żeby 
był cierpliwy, że stary majtek 
dotrzyma przyrzeczenia. Nie 
chciał mu również dać pięciu 
talarów, obiecanych Immiemu, 
ale Tobi nalegał koniecznie, 
widział bowiem, że Immi li- 
czył tylko na zarobek: jeżeli 
mu więc nie odda przyrzeczo- 
nej zapłaty, stary nie dotrzy- 
ma słowa. Oddał mu więc 
pieniądze, i uroczyście powtó 
rzył zapewnienie, że otrzyma 
większą jeszcze sumę, gdy 
mnie dostawi na pokład. 

Nazajutrz Immi i młody 
Typi przed wschodem słoń- 
ca wybierali się w drogę; 
towarzyszyła im druga łódź, 
również obsadzona wyspia- 
rzami tabu. Tobi chciał ko- 
niecznie przyłączyć się do 
nich, ale Immi powiedział, że 


przez to popsułby wszystko. 


Zdecydowało się więc zostać, 
jakkolwiek przyszło mu to z 
ciężkością. 

Pod wieczór Tobi był na 
straży w koszu masztowym; 
ujrzał łodzie, okrążające brzeg 
lądu, i wpływające do zatoka. 
Wytężył całą siłę wzroku, i 
nie zobaczył mnie, gdyż mnie 
tam nie było. Szybko spuścił 
się z masztu, pochwycił Im- 
miego, gdy wchodził na po- 
kład, i krzyknął takim gło- 
sem, że stary majtek cofnął 
się przestraszony: "Gdzie 
Tom?” Stary zawahał się z 
odpowiedzią, wkrótce jednak 
odzyskał przytomność, i sta 
rał się go uspokoić, mówiąc, 
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że tego poranku nie udało 
mu się sprowadzić mnie na 
brzeg, ale zapewniał, że ju- 
tro o świcie popłynie do za- 
toki na łodzi francuzkiej, i 
ma nadzieję, że z pewnością 
zastanie mnie na brzegu; gdy- 
by jednak było przeciwnie, 
wówczas pójdzie do doliny, 
i gwałtem uprowadzi mnie, 
choćby się nawet miał wy- 
stawić na niebezpieczeństwo. 
I teraz jednak nie chciał, że 
by mu Tobi towarzyszył. 

Cała nadzieja Tobiego po- 
legała już tylko na tym czło 
wieku, musiał więc zastoso: 
wać się do jego woli, i po- 
cieszać się jego obietnicami. 
Następnego poranku z rado- 
ścią ujrzał odpływającą łódź 
francuzką z |Immim. Dziś 
wieczorem będzie już tu, po- 
myślał. Ale zaledwie łódź 
znikła mu z oczu, kapitan ka 
zał podnieść kotwicę. P różne 
były błagania i gniew biedne- 
go mego towarzysza: 
na niego nie zważano, a gdy 
przyszedł do siebie z żalu i 
oburzenia, żagle powiewały 
już w powietrzu, okręt w 
szybkim biegu płynął na peł- 
nem morzu. 

— O — mówił Tobi, gdy- 
śmy się znów zeszli w ro- 
dzinnej naszej ziemi — ileż 
bezsennych przebyłem nocy! 
Jeżeli zasaąłem na chwilę snem 
niespokojnym, śniło mi się, 
że widziałem cię przed sobą: 
zrywałem się-z hamaku, a 
przekonawszy się, że to tylko 
złudzenie, znów gorzkie ro- 
biłem sobie wyrzuty, żem cię 
tak samego zostawił na wy- 
spie. 
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Nie wiele już pozostaje mi 
do opowiedzenia; Tobi porzu- 
cił ów okręt na Nowej -Zelan- 
dyi, i w lat dwa po wydosta- 
niu się z wysp Markizów, 
wrócił do cjczyzny. O maie 
myślał, że dawno już nie ży 
ję, i ja miałem go również 
za umarłego. Bóg pozwolił 
jednak, żeśmy się znów zoba- 
czyli, co zdjęło straszny cię- 
żar z serca Tobiego. 


KONIEC. 


Wice-konsul austryacko-węgierski 


p. Wilhelm Pol przybył dnia 19go 
października br. do Karytyby,gdzie 
go kolonia austryacko węgierska 
przyjęła uroczyście. Nowy wice- 
konsnl będzie miał wielkie pole do 
działania. Przedewszystkiem musi 
się zająć koloniami Prudentopolis, 
Agna Amarella i Castilhano, gdzie 
wychodźcy nasi wskutek niedołę- 
żności rządu brazylijskiego i nadu 
być urzędników — cierpią wielką 
nędzę. Szkoda tylko, iż p. wice- 
konsul będzie miał swe zadanie 
znacznie utrudnione, gdyż zdaje się 
nie włada wcale językiem polskim 
ani ruskim. A przecież z uwagi na 
to, że przeważna część poddanych 
austro-węgierskich jest narodowo 
ści polskiej lub ruskiej -- a tylko 
nieznaczna garstka nalaży do in 
nych narodowości -- słuszne były 
żądania uasze, iżby wice kosul wła 
dał choć jednym z tych języków. 
Możliwem jest jednak, iż p. Pol 
nauczy się po polsku dopiero w 
Karytybie. 


Opieka nad emigracyą. 


Koło studentów Polaków w Ant 
werpii (Belgia) zamierza zaopieko- 
wać sięwychodźcami z ziem polskich, 
odjeżdżającym licznie przez Ant 
werpię do Ameryki i innych czę- 
ści świata. Staraniem burmistrza 
miasta Jana von Rujswyk otrzyma 
ją członkowie Koła pozwolenie na 
odwiedzenie okrętów i hoteli emi 
gracyjnych. W ten sposób zamie 
rza Koło utrzymywać nadzór nad 
emigracyą i przeciwdziałać wszel 
kiemu wyzyskowi i oszustwu. O 
prócz tego członkowie Koła będą 
zaopatrywać wychodźców w polskie 
książki i informować ich o waran 
kach kolonizacyjnych i zarobko 
wych odpowie imich krajów. Nadto 
zawiązało Koło stałe stosunki z to 
warzystwami polskiemi w Brazylii. 
Działalność ta Koła, tak chlabnie 
świadcząca © młodzieży polskiej w 
Antwerpii, zasługuje w zupełności 
na uznanie i wiana być wzorem 
dla wszystkich towarzystw polskich 
istniejących w miastach portowych. 


Kolonia polska Lucena 


w Paranie luvząca przeszło 10.000 
ladności, a należące do najlepszych 
w tym Stanie otrzyma wkrótse dro 
gg wozową do kolonii Vermelho 
w S. Catharina. Z Rio Vermeiho 
istnieje już droga do miasta porto- 
wego Joinville. W ten sposób ko 
lonia Lucena połączoną zostanie 
drogą wozową z morzem. W Rio 
Vermelho znachodzi się znaczna 
osada polska. 


Pierwsza księgarnia Pol. w Ameryce 


WŁ. DYNIEWICZA 
odebrała z Europy wielki 
zapes kalendarzy pt. 


Kalendarz Maryański. 
Na Rok Pański 


1897 


z 2-ma chromolitografiami: 

1) PANA JEZUSA i 2) 
S. WOJCIECHA, Patrona Pol-, 
ski— w ślicznych kolorach i Ka- 
lendarzem ściennym. 


Kalendarz 
Maryañski 


KALENDARZ 
ten na rok 1897 


Zawiera: 
Znaki Kalendarzowe. 
Kalendarz na r. 1897 z przypi- 
skami, 
Życzenia noworoczne. 
Przemowę. 
Różaniec (wiersz). 
Dziewięćsetna rocznica Śmierci 


na Polski (z wieloma rycinami). 


Sobotni płomyk (z legendą o Ma- 
tce Boskiej). 

O czarownicy Michalinie w Dą- 
brówce. Prawdziwe zdarzenie z te 
raźuiejszych czasów (z wieloma ry- 
cinami). 

Krakowski orszak weselny (z ryc.) 

Szczęście odzyskane czyli Michał 
Walczak, hutnik. Historya pra- 
wdziwa, wzięta z życia codzienne. 
go (z rycinami). 

Anioł Pański, wybawieniem od 
śmierci (zdarzenie prawdziwe). 

Matka Najśw., Opiekunka grze- 
szników, (legenda) wiersz. 

Sąsiedzi w procesie. Powieść z 
życia ludu (z rycinami). 

Berek w wędzarni czyli nowy 
sposób desinfekcyi. Zabawne zda- 
rzenie (z rycinami). 

Kasia i Basia, Historya o 2ch 
przekupkach z Szczepańskiego pla- 
cu (z rycinami). 

W jaki sposób można przyjść do 
własnej chatki? (z rycinami 1 pla- 
nami). 

Trzewiki i dwa talary. 


Praktyczne rady dotyczące zdro- an 


wia (z rycinami). 
Żarty 1 dowcipy (z rycinami). 


665” Same chromolitografie są war 
te 30 do 50 centów. 


Cena z przesełką pocztową 


15 centow. 


Dla miejsc wych w 
Księgarni 10 centów. 
Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Str., 
Chicago, Ills. 


50 VEARS’ 
EXPERIENCE. Ą 


TRADE MARKS; 
DESICNS, 
COPYRICHTS «c, 


Anyone sending a sketch and description may 
i ascertain, free, whetber an invention ig 


ca. è 
Patents taken through Munn & Co. r 
special notice in the 


SCIENTIFIC AMERICAN, - 


beautifully illustrated, largest circulation of 

any sciantifie journal, weekly, terms a year; 
1.50 six months, Specimen copies and D 
OJK ON PATEYTS seut free. Address 


MUNN & CO., 
361 Broadway, New York. 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


709 Milwaukee Ave. 
CHICAGO. 
Kompletny wybór lekarskich i ch 
rurgicznych instrumentów, pa 
sków na ruptury, bandaży 
kali (crutches), tu- 
-dzież lekarstw spe- 
oyalnych, kra- 
jowych i 
importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, win» 
krajowe i importowane. 
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THE STANDARD GEMROLLER ORGAN. 


ORGANY TE SĄ DZIWEM WIEKU. 
pojedyńcze, że dziecko może grać na nich. 


Wygrywają przeszło 300 sztuk. Tak 
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lepsze ndajcie sig wprost do nas. 


tti 


Ń 
(WIET TA 
gt A 


” pełne piszczałkowe organy wygrywające 300 sztuk za tylko 
mieszkanie tym pigknym instrumentem. Jeżeli chcecie naj- 


Nasze Gem Roller Organy stoją obecnie nieprze- 
m wyższone w historyi automatycznych muzy- 

cznych instrumentów; przybliżają sią o ty- 
-© do ideału doskonałego instrumentu do- 
| nowego, o ile jest możliwem zrobić je 


upiększycie- 
etylko, Zu- 


Przyślijcie $3.00 z zamówieniem i przyślemy wam te piękne organy, a pozostałe $3.00 zapłacicie 


po odebraniu ich. M 


ŚWIADECTWO.— Otrzymujemy codzień listy od naszych kostumerów. którzy kupili Gem 1 3 
| "rh 2 Jedno świadectwo jest tak dobre jak milion, gdyż wszyscy mówią to SAMO. zr mw 


. M. Long powiada: 


Sellars, Ky., 16 kwietnia, 1895. 


Standard Manufacturing Co., 45 Vesey Str, N w York City. 
PANOWIE — Gem Organy, które kupiłem od panów otrzymałem w dobrym porządku. Zapłaci- 


łem pozostałe $3,00 agentowi 


ekspresowemu w Mount Sterling. Jestem bardzo z nich zadowolony i 


nie wziąłbym $% za nie, gdybym nie mógł dostać innych. Czasy są ciężkie, lecz muzyka sprawia, 


możem, 


ne I 
nej, jako i w domu u famili, 


takowe lepiej znosić. Używamy ich przy śpiewie w naszym kościele, Szkole Niedziel- 
szacunkiem M. LONG. 


F. M 


Adres: Standard Manufacturing Co. 


P. 0. BOX 1355. 


45 Vesey Street, New York. 


"(March 5—97) 


Farmy iGruntana Farmy! 


MAMY TUTAJ PIĘKNĄ ŻYZNĄ ZIEMIĘ, 
PODDOSTATKIEM ŁĄK, STRUMYKÓW I JEZIOR, 
PODDOSTATKIEM ŁADNEGO DRZEWA BUDULCOWEG0, 
ZDROWĄ WODĘ I KLIMAT, 

WYBORNE TARGI DO SPRZEDAŻY I KUPNA, 

WIELE LINII KOLEJOWYCH I OKRĘTOWYCH 


dzą 4 i przechodzących przez nasze duże i szybko wzrastające 


miasto 


REEN BAY które obecnie jest jednem z najbardziej kwitn 


cych miast w Ameryce, a które położonem jest tylko w krótkiej odle- 


głości od tych gruntów. 


Mamy jeszcze dosyć gruntu, że może wystarczyć "na przeszło tysiąc 
męczeńskiej św. Wojciecha, patro- | (1000) pięknych i urodzajnych farm. Setki mil doskonałych drogi, są 


już porobione przez te grunta. 


Względem cen i bliższych informacyi piszcie po książeczkę i mapę. 


Także piszcie po kartę tykietową *jak wykupić tykiet 


byście nie zbłądzili w drodze. 


Wszyscy powinni wykupić tyki 
do SOBIESKI na kolei CHICAGO, MILWAUKEE & ST. PAUL 


kolejowy” tak a- 
wprost 


Jadąc zaś do Sobieskiego nie zatrzymujcie się w Milwaukee. 
Wszystkie listy adresujcie do: 


J. J. HOF, LAND CO. Milwaukee, Wis. 


> choroby zastarzałe, jako to 
, paraliż, dychawicę, wodną pu 
ból głowy, uszu, ócz i nosu 
dła, piersi, kanałów odchodo 


szność, spazmy 
chlinę, reumatyzm, 


Į 
a 
choroby żołądka, gar 


puchlinę, rany, otwory na ciele, różę, ki 


szek, ból krzyża i w piersiach, katar, neuralgią, 
bronchitis, podagre, świerzb, zapalenie mózgu, 


otyłość, chroby pęcherza, raka, kolki, 


i nerek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje i t. 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN. 


wych, febrę, wyrzuty na głowie i skórne, choro- 

by maciczne, zboczenia regularności, krwiotok, 

białe npławy, niepłodność, boleści Giogo, 
choro 


hanie 
mleczn, osłabienie nóg, gnchoty, choroby wątroby 


Ntynny na cały świa. 


[IAI 


Jeżeli cierpisz, a straciłeś p wylecze- 
i 


się zaraz do Dra HAM po radę. Dr. Ham 


a przez innych lekarzy nie mogli by 


Lmdzie ci wszędzie rozgłaszają imię Dra Ham 


już tysiące ludzi, którzy SĘ Pameh, 
wyleczeni. 


i znajomym go polecają. Udajcie się do niego to 


was wyleczy. 


CHOROBY ZARAŹLIWE 


obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców przeka 
zane) leczy skutecznie i prędko. Nie trzeba się 
wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedhywanie takich 
chorób eprowadza złe skutki na przyszłość. 


„Porada darmo! Dr. Ham każdemu udzie- 
li rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek cho- 
rego, przyślijcie w liście trochą włosów z głowy 
i 2-centową markę pocztową, to dostaniecie odpo- 
wiedź natychmiast, czy choroba jest do wylecze- 
nia i wiele będzie lekarstwo kosztować. Można pi- 
aać po polsku, angielsku lub niemiecku. 


“DR. C. B. HAM, 
4, - - "ALEDO, OHIO. 


30x 34, 
'OFFICE* eo “ATON STS.) 


l KONSUL 

H. CLAUSSENIUS, 

Jeneralna Agentura 
BREMEŃSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

Z BREMEN DO NEW YORE 
— I NAPOWRÓT — 
Weksie, wypłaty pieniędzy prze- 
syłane wprost w dom 
NAJTANSZE 


KARTY OKRĘTOWE 


Pełnomocnictwa wyciąga prawne 
i ściąga spadkobierstwa. 


H. Claussenius, % Co. 
80 — 82 Fifth Ave. 


DR. ELEONORA MOSZTRK, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. 


z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzieciątk: 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszery 
w medycznem koleginm udziela lekcyi akusze 


ryii egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. 


Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci- 
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne i letni: 
choroby, oraz wywichnięcia rąk i nóg naprawia 
Specyalność ; lekarstwa udziela na choroby ma 
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża 
w plecach i renmatyzm. 

od 10 rano do 12 p. 


GODZINY OFISOWE: od 4 do 6 wiece, 


690 Milwaukee Ave., pomiędzy No- 
ble i Angusta ul., 
CHICAGO, ILL. 


sprowadzane ze Szwęcyj, | CZY BRAK WAM ŻYWOTNOŚCI! 


Zamówienia pocztą natychmiast za 
łatwiane i w”sełane do wszystkieł 
części kraju po odebraniu ceny. 

Przyślijcie 2 centową markę po 
oztową a dostaniecie 
pocztą CYRKULARZi RADY ja 
użyć słynnych familijnych lekarstw 


ora BONKER. 
Jan H. Xelowski, 


709 Milwaukee ave., - Chicago, Ill te 


w iakiej części Waszego systemu lub czy Wa 
sza nerwowa moc jest słabą z  nieroztropnege 
życia albo jaki jkolwiekbgdź innej przyczyny? 
Napiszcie o Waszych delegliwościach do mnie s 
ja Wam z radością powiem co mnie pomogło 


odwrotną gdy ja takiej pomocy potrzebowałam najbar 


dziej; napiszę Wam list osobisty i również 
prześlę Wam darmo receptę tego pojedyńczego 
lekarstwa, które użyłem. 

Nigdy nie odkładajcie na jutro to co dzisiaj 
możecie zrobić. Piszcie. załączając markę na 
odpowiedź. do: 

P. 0. Box 1505 Kalamazoo, Mich. 
June 15—18v7 
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J. HAWELKA 
PASAŻERSKI AGENT. 


Lake Shore & Michigan Seuthern- 
kołei żelaznej. 


Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu. 
No. 997 Le Moyne ul. 


Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na 
koleje żelazne. 
of some simple 


Wanted—An Idea iessen 
Protect dż SR ti bring 
Write JÓHN WEDDERI 

Ak iui ot twa iadręd dorontionś wanded:o 


$1800.00 
GIVEN AWAY TO INVENTORS. 


Who can think 


$150.00 every month given away to any one who ap- 
plies through us for the most meritorious patent during 
the month preceding. 

We secure the best patents for our clients, 
and the object of this offer is to encourage inventors to 
p ofitheir bright ideas. At the same time we 

ish to impress upon the public the fact that 


IT'S THE SIMPLE, TRIVIAL INVENTIONS 


THAT YIELD FORTUNES, 
such as the *'car-window ”” which can be easily slid up 
and down without breaking the *s back, 
«'sąuce-pan,” *'collar-button,”” **nut-lock,” **bottle- 
stopper,” and a thousand other little things that most 


IT IS NOT SO HARD AS IT SEEMS. 
Patents taken out through us receive special notice in 
the“ National Recorder,” published at Washington, 
D. C., which is the best newspaper published in America 
în the interests of inventors. e furnish a year’s sub- 
scription to this journal, free of cost, to all our clients. 
We also advertise, free of cost, the invention each month 
which wins our $150 prize, and hundreds of thousands 
of copies of the “National Recorder,” containing a 
sketch of the winner, and a description of his invention, 
will be scattered throughout the United States among 
capitalists and manufactu! thus bringing to thew 
attention the merits of the invention. 
All communications regarded strictly confidential. 


JOHN WEDDERBURN & CO., 
Solicitors of American and Foreign Patents, 
618 F Street, N. W., 

Box 385. Washington, D. C. 
Cz" Reference —editor of this paper. Writu foror 
So-page pam:phlet, FREE, 


SLUMNTAJUIY! zaiznta. 


$4.99 rriko $9.00 


kowania na». olbrzymi 

w, postanowi 
zniżenie 50 procent 
w wszystkich ce ach rezarków 
aj pzez nastę ujące 60 dni. 


zapasu Ze; 
jj śmy zro”i 


pigkniejszy i naj- 
ry ine JA. pu- 
hliczności; nie pozwala na konsurencyg t po- 
rzednio był przez nas *przedanym po 67.00. 
é podobnego jas ten r'gurek nie można do- 
st»ć. Wszysta'e zegarki =g gwarantowane. Przy- 
ślijcie $1.99 z waszym o stalankiem a dostanie- 
e darmo msz sławny, sol'dny złotem napeł- 
"isny łańcnszek Jeden zegarek darmo, jeźli 
kupicie, eprzedacie lub sp: wotujecie sprzedaż 
sz ciu. Piszcie dzisiaj, bo aasz zapas może 
nie starczy długo 
YAL MFG CO. (Dept. 104). 
Star Acoident Baildiog, Chicago, Lilinois, 
July 22—1897.) 


"W pk D A [= 4 4 
Nowy Polski Kataloe 
Zabrazkami Zegarków. Harmo- 
ników, Kiarnetów, Basów, 

i wiełe innych rzeczy, 
wyszedł z druku. 


Kto uam przysle o ceentowa marki 
i swój adres temn bedzie wysłany. 


4dresować należy : 


Nalepinski Mdse Co. 


1574 N. California Ave. 


Chicago, LI. 


w 48 GODZINACH 


zostają zatrzymane gonorrhoea © 


í odpływy z moczowych orga- 
nów przez SANTAL TDY ka- 
psułki bez niedogodności. 


GAZETA POLSEA. 


u WSP CY PON 2 


A” prz "lą 
REUMATYAMOWI, 


wy 


d. Richter &Co. 
A MEDALI ZŁOTYCH innyc 


dzi 

F.A 
8 
13 


lij. Własne fabryki Szkła, 
25150 c, uznany i polecany przez: 
H. S. Bojanowski, 956 W. 19tb St. 
Otto Coltzan, 2175 Archer ATE, 


V. Vavra, 637 Centreav. 
1 4 1% 
Ż 
RIC. 


Z Chicago, NI. gt- 
Dra RI a 
„„KOTWICZNY** STOMAKAL najlepszy środek 
przeciw kolkom,niestrawnościi chorobom żołądka. 


POSZUKIWANIA. 


oszukuje Łobarzyńskiego, krawca męskie- 
go, Reano % rodem z Galicyi, miasta Sanoka, 
„ak wa w Ameryce przeszło 10 lat. Ktoby o 
nim wiedział z Sz! nownych rodaków to proszę 
mi donieść pod adresem: 
Michał? Jaśkiewicz, 
37. Green str., Lowell, Mass. 


(51—53) 


Tomasza Modli- 
miasta Strzy żowa, 
Ktoby o nim wie- 

to proszę mi do- 


oszukują swego kolegi, 
c wee z Sa I 
rzebywa w Ameryce 5 lat. 
iat z Szanownych rodaków, 
nieść pod Adresem: 
Kazimiedz Konieczny, 
ans. 


37. Green str., Lowel, (61-53) 


PRZEZ EEE | TUZ IP CZE A 
decha Grala. Pochodzi z W. 
pe, lm ze wsi Pręczkowa. Ktoby 


Ks. P., od 
ział o nim roszę mi donieść 
dm te Frank Smith, Castle, Mon. 


ch dzieci: Feliksa, Jana, An- 

at asi £ pod zaboru rosyjskiego, 

auner "Jan T Agdraej 

, ze wsi Dombrówki Jan ndrze 

aar tein niejakiś czas w Chicago a Feliks 0- 

oło Pittsburga Od trzech latt zupełnie nie 
wiem gdzie się znajdują. 

wojciech Kopczyński, M 

4763 kfort, Philadelphia, Pa. 

Melrose Str., Fran. z par * 


k miejsca jako Organista lub Nau- 
Bon 25 po polekn, sbęjełska t niemiecku, 
potrafią grać msze łscińskie i uczyć śpiewu 
na 4 głosy; gram także na arie wg 
Beaver Dam, Wis. 
Juliusz Zaczek, Oz 58) 
Poszuknją syna Maryana Ruszkowskicgo, Z 


iny Sk . Dawniej zamieszkiwał w Cleve- 
land, 0. ką: Ant. Roszkowski, 


LB. 81, Glenville, Conn. 
Pewne Wyleczenie w domu; 
książeczka darmo. Dr. W. S. 
Rice, box. — Snuthville, N. Y. 


RUPTA ese nan 


ŻĄDANI SĄ GÓRNICY. 


W Wenona, Ills. Potrzebujemy 50 teraz. Ma- 
my kontrakty kolejowe i dobrą pracę; nie ma 
żadnych słopotów; płacimy okręgowe myto; 
przybądźcie niezwłocznie. 

AL CO 


0 X 
EA e Tils, 

(Jan. 1—97) 
nm Z 

Żądającym Tygodnik Po- 
wieściowo - Naukowy z roku 
1896 z dziełem “Branki w Ja- 
syrze” oznajmiamy, że już go 
za jednego dolara odebrać nie 
mogą, ponieważ pozostało nam 

o w małej ilości i oprawny w 

iążkę kosztować będzie $3.85 
(wyraźnie trzy dolary i osiem- 
dziesiąt pięć centów ). Zarazem 
oznajmia się że rocznik 3, Ty- 
godnika Pow. Nauk. pozosta- 
ło nam tylko kilka egzempla- 
rzy kosztuje $25.85 (wyraźnie 
dwadzieścia pięć dolarów i 85 
centów). 

BG” Dla tego, że w obecnym cza* 
sie zaczyna wiele Banków upadać, 
musimy być ostrożni. Kto nam 
przyseła zapłatę ra książki, Gszetę 
i inne artykuły w *Checkach ban 
kowych”, musi być cierpliwy i 
czekać kilka dni dłużej na odbiór 

sełki, bo my musimy wpierw; 
ais pieniądze z tego banku ną 
którym zostały wpłacone, a po od- 
biorze pieniędzy, posełki zostaną 
uskutecznione. 

(x) W. DYNIEWICZ. 


Pożądany zwiastun roku 1897. 


dz. Nowy Rek bądzie miał pożąda- 
Gi pare Postaci nowego Almanachu, 


inny 

materyał czytelny, kształcący nmy sł i zacie awis- 

o Ge pamfiecie, wyduwanym i druko- 
e 


jest zaf) jony, przestajesz być zdrów i niedo- 
słyszysz. Jor t jest 


csłkiem głuchy. Jeżeli nie usuniesz zapalenia 
g y. $ 


przesełamy na A ENET 4 00., Toledo, 0. 

Numer pierwszy *Gaze- 
ty Polskiej” w roku 1897, 
obejmować będzie 24 
stronnie, to jest trzy razy 
tak obszerny. 

Sześć dolarowe Skargi 
Żywoty Świętych są już roz- 
sprzedane. Pozostało jeszcze po 
kilka set: Qśm dolarowych, 
Dziesięć dolarowych i 
Dwadzieścia pięć dolaro= 
wych, które się będą jeszcze 
na krótki czas sprzedawać po 
zniżonej cenie to jest po 40 
centów ża dolara oprócz prze- 
syłki. Kto chce abyśmy sami 
przesyłkę opłacili, musi dołą- 
czyć po 10 centów do każdego 
dolara od pełnej wartości. 


YGODNIK 


POWIEŚCIOWO-NAUKOWY. 


ROCZN.IKO XI. 


Z Nowym Rokiem rozpocznie się Rocznik jedenasty “Tygodnika 
Powieściowo - Naukowego”. 


W roczniku XI. Oprócz innych powieści, drukować 
się będzie wielkie dzieło. 


ADRYANNA, 


Narzeczona Skazańca czyli Tajemnice Bastylii, 
historyczno- romantyczne opowiadanie z 
czasów Ludwika XV. przez Jerzego 
F. Borna. 


Dzieło to obejmuje w książce 1650 dużego rozmiaru stron- 


nic, ozdobione 35 ślicznemi obrazkami, 


ADRYANNE © 


5 
Fa)! 
| 


È 


SLO 
zor% 


Pani Helena Modrzejewska ma przerobioną na sztukę tea- 
tralną, którą przedstawia z wielkiem powodzeniem na najpier- 
wszych scenach teatralnych, tak w Europie jak i w Ameryce. 

Kto chce mieć to piękne dzieło, niech zapisuje sobie Ty- 
godnik Powieściowo-Naukowy na rok 1897 przysełając tylko 
jednego dolara, w którym będzie podawana ta wielka po- 
wieść Adryanna z 35 ślicznemi obrazkami. Pospiech w przyse- 
łaniu przedpłaty na Tygodnik Powieściowo - Naukowy jest po- 
trzebny, abyśmy wiedzieli jak się zastósować z drukowaniem 


582 Noble Str., - 


pierwszych numerów Tygodnika. Powieść Adryanna nie bę 
dzie drukowana osobno w książkę. 


W. DYNIEWICZ, 


Chicago, Ills. 


B 


darmo. Nasz adres: 


GHIGAGO. 


Charles T. Yerkes, pre- 
zydent zachodniej i północnej kom- 
panii kolei ulicznej, wkrótce na 
stałe wyprowadzi się do New York 
City, gdzie wybudował sobie rezy- 
dencyę z,kosztem 2 milionów do- 
larów. 


—W piątek elektryczny 
wagon kolei West 18ej ulicy prze- 
jechał na śmierć chłopca Jerzego 
Danemark na Throop ulicy. Chło- 
piec liczył lat 7 i był synem ma 
szynisty Antoniego Danemark, z 
pn. 602 Throop ul. Koła wagonu 
rzekrajały chłopaka na dwie po- 
owy. 

Przez pewien czas zdawało się, 
że konduktor i motorman zostaną 
uśmierceni przez rozjuszony tłum 
obywateli. Po wielkich staraniach 
udało się policyi nimi zaopiekować 
i tym sposobem zostali uratowani. 

Na drugi dzień koronerski sąd 
przysięgłych uwolnił kolejników od 
wszelkiej winy. 


— W dzień gwiazdkowy, 
po południu, w gmachu Battery 
“D,” rozdano 6,000 lalków dla u- 
bogich dzieci. Lalki zostały ustro- 
jone i podarowane przez dobroczyn- 
ne damy miejskie, chociaż udział 
w tej pracy bobroczynnej wzięły 
także panie i po za obrębem Chi- 
cago. Jedną z najpiękniejszych lalek 
była lalka od pani Heleny Modrze- 
jewskiej. 

Rozdanie lalek odbyło się za 
staraniem dziennika “Tribune.” 


— W sobotę w więzieniu 
został osadzony alderman 23 ciej 
wardy Thomas J. O'Malley, oska- 
rzony i uznany winnym przez głó- 
wnych przysięgłych “grand jury” 
zamordowania Guga Colliander na 
d. 7 listopada, 1894, w domu no. 
117 Oak ul., a miejscu głosowania 
19-go prysinkta 28-ciej wardy. 

PMalley znajduje się w więzieniu 
bez kaucyi. 

Gus Colliander był salunistą przy 
nar. Qak i Segwiek ulic, które to 
miejsce jest n'edaleko odległem od 
117 Oak ul. Colliander był polity 
kierem i miał wielu swoich rodaków 
Szwedów za sobą. O 12-ej godzinie 
w nocy w dniu wyborów zamknął 
swój walun i udał się do no. 117 
Oak ul. gdzie już głosy rozposzęto 
liczy. Nagle wpadło do domu 
ośmiu podpiłych ludzi, którzy za 
częli robić zaburzenie. Policyant 
Michaels kazał im się wynosić, na 
co zawadyacy odpowiedzieli strze- 
laniną. Policyant Michael padł u- 
godzony w pachwinę a Gus Col- 
liander runął na podłogę, trafiony 
w podbrzusze. Jan A. Walters o- 
debrał ranę w lewe ramię. Również 
postrzelonym został Jan Santry, 
jeden z klezków wyborczych. 

Po tej strzelaninie rapastnicy 
rozbiegli się a rannych policya 
przewiozła do szpitala Braci Ale- 
ksyanów, gdżie po kilku godzinach 
Gus Colliander wyzionął ducha. 

Jednym z tych napastników był 
teraźniejszy alderman T. J.0”Malley. 


Kelpsch, Norejko & Co., 


">F—>-err kr rr ret 
— A nn _ A 


wez 


Pospieszcie się z nadesłaniem waszych adre- 
sów. Nowy polski katalog maszyn do szycia, 
organów, zegarków, łańcuszków, pierścieni 
i rozmaitych innych przedmiotów każdemu 


(Jan. 10—97) 


— Niebezpiecznie po- 


strzelony przez rabusia, — Leon 


Schutt, starszy spólnik firmy rzeź-. 


piczej “Schutt & Son”, właściciele 
składu rzeźnickiego Sheridan Park 
Market, no. 906 Welson ave., został 
niebezpiecznie postrzelonym w u- 
biegłą sobotę wieczorem o godzinie 
9:30 przez rabusia, który chciał 
zrabować kasę. Kula trafiła w pra. 
wy policzek i ugrzęzła w górnej 
prawej części głowy. Schutt, który 
znajduje się obecnie w szpitalu 
Augustana, nar. Lincoln i Cleveland 
ave., utraci prawe oko a prawdo 
podobnie i życie. Rabuś uciekł, 
nie nie zabrawszy, albowiem huk 
strzału zwołał w jednej chwili wiel- 
ką liczbę ludzi, którzy ścigali go, 
lecz na próżno. 

Blizko g. 10-ej Schutt i jego syn 
Karol, zajęci byli balansowaniem 
książek rachunkowych a pieniądze 
$150, przychód dnia — mieli już 
bezpiecznie schowane w szafie. 

Nagie zjawił się jakiś młody 
człowiek z maską na twarzy, około 
lat 25 i wytknąwszy naprzód dwa 
rewolwery, kazał ojcu i synowi 
wznieść ręce. Syn usłachał, lecz 
stary Schutt machinalnie sięgnął 
po nóż rzeźnicki i w tej chwili 
padł fatalny strzał, który zwalił 
starego rzeźnika z nóg na podłogę. 
Rabuś, nie czekając dalej, wybiedł 
z rzeźni i zniknął w ciemnościach. 


— Niebawem komisarz 
zdrowia Serr rozpocznie *krucyatę” 
przeciw tym wszystkim, którzy plają 
w miejscach publicznych i w wa: 
a kolejowych i tramwajowych. 

szędzie zostaną poprzybijane stó- 
sowne ostrzegające plakaty i policya 
będzie miała prawo aresztować ka- 
żdego, który pluje na ziemię lub 
podłogę. 


— Bank narodowy *A- 
tlas National Bank” postanowił za- 
przestać biznesu. Cofanie depozy- 
tów i niemożność szybkiego skole 
ktowania wypożyczonych pieniędzy, 
skłoniło dyrektorów do zamknięcia 
banku i zaprzestania interesu. De- 
pozytorzy zostaną wypłaceni w ca- 
łości. 


— W przeszłą niedzielę 
o godzinie 10-ej rano wystrzałem 
z rewolweru pozbawił się życia 
Otto Wasmansdorff, starszy członek 
firmy bankierskiej * Wasmansdorff 
& Heinemann,” która zmuszona była 
tydzień temu zamknąć swój bank, 
z powodu upadku banku “National 
Bank of Illinois.” Z bankiem tym 
bank Wasmansdorff & Heinemann 
miał stosunki biznesowe. Zamknię- 
cie banku, pomimo iż wszystko jest 
w najlepszym porządku co do ksią- 
żek i akuratności, tak oddziałało 
na umysł pana Wansmansdorffa, iż 
od paru dni nie był panem swoich 
czynów i obawiano się aby całkiem 
nie uległ strasznemu natężeniu u- 
mysłu. W niedzielę po lekkiem 
śniadaniu, pobawił się pieszczotli- 
wie z swoją 3 letnią wnuczką, córką 
syna, poczem nie mówiąc nic niko- 
mu poszedł do pokoju zmarłego 
przed czterema laty syna i tutaj 
potożywszy się na łóżku, wystrza- 


łem z rewolweru odebrał sobie 
życie. 

Przekonano się, że rachunki i 
stan funduszów w banku Wasmans- 
dorif & Heinemann są w najwzo- 
rowszym porządku i tylko niespo- 
dziewane zamknięcie National Ban 
ku of Illinois zmusiło do czasowego 
zamknięcia. Ponieważ rządowy bank 
examiner MeKeon oświadczył, iż 
depozytorzy narodowego Banku nie 
stracą nic, zatem tak samo depozy- 
torzy Banku Wasmansdorff % Hei- 
nemann nic nie stracą. 


Pan W. był ogólnie w Chicago ; 


znanym jako wzorowy obywatel 
Niemiec i cieszył się ogólnym sza- 
cunkiem jako człowiek prawego i 
nieskazitelnego charakteru, 

Bankierem był od lat 26 a w 
Chicago znajdował się od 18go roku 
życia. Liczył lat 58. Urodził się 
w Magdeburgu, w Prusach, i gdy 
przyjechał do Ameryki, przybył 
wprost do Chicago, 


— Sumienie go poru- 
szyło. — W niedzielę pewien John 
Smith zadziwił policyą na Harrison 
ul. stacyi wejściem do stącyi i ze 
znaniem, iż życzy sobie być uwię 
zionym. Powiedział, że popełnił 
był rabunek w domu no. 75 Ran 
dolph ul., gdzie skradł 1,000 cygar. 
Sumienie go tak dręczyło, że posta- 
nowił się oddać w ręce policyi — 
co też uczynił. 


— Rychło wieczorem w 
wilią gwiazdki, pięciu młodych ra- 
busiów weszło do salunu no. 83 
South Water ul. i po postrzeleniu 
i ciężko poranieniu właściciela Wil- 
liama Burdette, obrabowali salun 
z $150 gotówki —poczem uszli i do 
dziś dnia policya ich poszukuje. 


— W poniedziałek na 
chorobę sercową umarł Samuel H. 
Kerfoot, jeden z tutejszych pionie- 
rów, zamieszkały od przeszło 50 lat. 
Trudnił się sprzedażą realności i w 
tym biznesie był nestorem. 


— Zbili i obrabowali 
konstablera. W przeszły czwartek 
wieczorem trzech łobuzów zatrzy- 
mało i niemiłosiernie zbiło konsta- 
blera Freda Marks, pełniącego 
słażbę u sędziego pokoju Severson. 
Po zbiciu nie doprzytomności, obra- 
bowali go z $17 i złotego zegarka. 
Napaść i rabunek popełnionym zo- 
stał blok od domu konetablera no. 
121 Lubeck ul. 


— Pocztmistrz Hesing 
stara się, ażeby rząd urządził po- 
cztowe kasy oszczędności, na wzór 
angielskich, niemieckich i kanadyj- 
skich kas pocztowych. 


— Z powodu zanadto 
wysokiego komornego wiele firm 
przy ulicach State i Wabash ave., 
po Nowym Roku wyprowadzi się 
do odleglejszych stron miasta, gdzie 
dzierzawa jest mniejszą. Jedną z 
przyczyn jest ostra konkurencya 
składów departamentowych. 


— W piątek rano 0 go- 
dzinie 1:30, po północy, gdy Michał 
Szewalski, zamieszkały przy Com- 


merciał i 88-ej ul. wracał do domu, 


napadło go dwóch łobuzów i jedna 
kobieta, z zamiarem obrabowania 
go. Szewalski jednak począł się 
dzielnie bronić i jednego z napa- 
stników, pewnego Jana Smith, z pn. 
8737 Commercial ave. zranił ciężko. 
W tej chwili nadszedł policyant 
Nootbaar i po rozłączeniu: bijących 
się, nieuszkodzonego rabusia i ko: 
bietą aresztował. W więzieniu po 
dali swoje nazwiska jako Jan Bise 
i żona, mieszkający w sąsiedztwie. 


Do grodu naszego 
przyjechał p. William Jennings 
Bryan po interesie, jak oświadczył 
a nie w żadnej misyi politycznej. 
Pisze on książsę o *wolnem sre- 
brze” i spodziewa się zrobić na tem 
fortunę. Działo jego wyjdzie w 
końcu stycznia i właśnie po tym 
interesie przyjechał w ponie 
działek do Chicago. Po krótkim 
pobawieniu, wyjechał do Atlanta 
gdzie będzie miał odczyty. Powró- 
ci do Chicago aby wziąść udział w 
bankiecie, który na dniu 7 stycznia 
wyda lokalna demokracya. 


— Gen. J. C. Black, fede- 
ralny prokurator okręgowy, i były 
rzecznik generalny Charles H. Al- 
drich w poniedziałek w odpowiedzi 
na zapytanie komitetu kubańskie- 
go donieśli, iż nie ma żadnej legal- 
nej przeszkody na zbieranie fnndu- 
szów dla kubańskiej *junty” na 
zakupno przyborów szpitalnych. 

United States Express kompania 
zajęła się ‘przesłaniem  bezpła- 
tnie ofiarowanych 20,000 gramów 
kwininy i będzie darmo wykonywać 
przesyłki. 


Sygnały Wojenne. 

Pan Antoni Małłek, No. 
552 Noble ul., wydał “Sygna- 
ły Wojenne Kościuszki 1793” 
nuty na fortepian. Cena $1.00 


ÆW numerze pierwszym 
«Gazety Polskiej” po 
Nowym Roku będzie za- 
mieszczony Katalog mej 
Szkółki drzew owoco- 
wychi cieniodajnych tak 
tutaj hodowanych jak i z 
Europy sprowadzanych, 
pod nazwiskiem “The 
First National Nursery 
of Chicago.” 
W. DYNIEWICZ. 

BG” W koloniach polskich w A- 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol- 
skich chcący trudnić się sprz 
zee pamah do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mog 
or ieniądz zarobić. Po Boka 
ki i rabat należy si 
ierwszej Księgarni Polskiej Wł. 

yniewicza. 532 Noble Str., Chica- 
go, Jls. Szuzegolnie ludzie bez pra- 
cy mogę prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek. x 
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Geny Targowe. 
Chicago,29-g0 Grudnia 1896. 


Pszenica, buszel 


Latowa No. 2 ž . 78—79 
s No. 3 15—11 
Zimowa No.2 czerwona 89ł—918 
« No. 3 “  . 82—854 
Kukurydza, buszel 
No. 2 biała 223—23 
No. 2 żółta è 224 234 
Owies, buszel 
No. 2. PAC 16$—17 
No. 3. > . 154—15Ż 
Żyto, busze! 
No. 2. : 31—414 
Jęczmień z ć 22—35 
Siemiona, 100 funtów 
lniane y > h 18—754 
koniczyna x . 3.00 —8.50 
tymotka . 1.60 — 2.20 
Siano 
Wyborna tymotka 8.50—9.00 
ARSD 8.00—8.50_ 
No. 2 , . 7.00—7.50 
No. 8 . . . 5.00—6.50 
Choice prairie . 8.00—8.50 
No 1 . . 6.50—7.50 
No 2 . . 6.00—6.50 
No 3 . . . 5.00— 5.50 
No 4 . . . .  4.00—4,50 
Słoma, wagon A 5.00—6.25 
Ospa (bran) . . 7.50 
Jarzyny: A . , 
Kapusta, 100 głów 1.00—1.25 
Kalafiory, beczka 3.00 — 3.50 
Ówikła, beczka 50— 60 
Cebula sucha becz. 60—35 
Spinak becz. 200—250 
Sałata, case Žž 15—85 
Selera, pęczek 5—10 
Redyski, case 60—75 
Ogórki, tuzin . 115—1.00 
Owoce: 


Jabłka beczka 
. à . 40—1.00 
Banany, pęk 


40—80 
Cytryny, pudło 4.00—4.50 
Pomarańcze, pudło 3.50— 3.75 
Miód fant r i 8—10 
Borówki, beczka 4.00—5.50 
Dziczyzna: 
Dzikie kaczki tuzin, 3.00—3.75 
Karopatwy e 5.50—6.50 
Przepiórki 3.00—3.50 
Bekasy 4 R 1.50 
Szynki sarny funt 12—14 
„i niedźwiedzia 10—12 
Zające, małe, tuzin 50—75 
Ser: Young America . 84—9 
Twins s - 8—84 
Cheddars + 8—84 
Brick - | 8 
Szwajcarski è 94—10 
Limburger SRA 8—84 
Jaja, tuzin . W 20—21 
Cielęcina: 
yborna, funt . 7 
Dobra . š 6 6ł 
Cienka - A . 3—54 
Kartofle: buszel 
Hebrons, bu. è 21—23 
Burbanks, bu. A 22—324 
Peerless 20—21 


Słodkie kartofle beczka 1.00—1.25 
Bób: 


Navy, zbierany ręką, b. 78- 80 
Kidney, czerwony bu. 1.10—1.15 
Lima, 100 funtów, 2.50—2.75 
Groch, buszel +.  50—].10 


Bydło, sto funtów: 
Woły Wyborne, 1400 do 1:00 
funtów 5.00—5.30 
Dobre . . « « «  4.50—5.00 
Zwyczajne . . 3.90—4.40 
Texaskie Krowy i byki 1.85—3.50 


Dobre krowy . . . 2.35—%.85 
Cielęta . . . .  3.00—5.40 
Świnie, 100 funtów: 
Wyborne > . .  3.25—83.35 
Zwyczajne . . .  8.15—8.25 
Asortowane, 120 do 180 fant. 
3.35—3.424 
Biedne : . 1.75—3.05 
Owce, 100 funtów: 
Wyborne > 3.30—3.60 
Zachodnie R 3.10—8.40 
Jedno roczne r 3.50—4.40 
Jagnięta zwyczajne  8.25—4.50 
Wyborne jagnięta 4.70—5.25 
Wieprzowina, 200 f. _ 7.50—7.574 
Zebra, 100 funtów 3.25—4.40 
* 


| Wprost z fabryki świec 
; sprowadziliśmy wielki 
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Do nabycia w PIERWSZEJ KSIĘGARNI POLSKIEJ w Ameryce 


WŁ. DYNIEWICZA, 


W I EC Mena 


” Koloru białego i żółtego, które sprzedajemy po cenie ;82 centy funt. 


ŚWIECE—cztery na funt (jedna 18 cali długości) 32 centy za 4 czyli 8 c. za jednę. 

eiry na fant (17 cali dłuż) 32 centy Za 3 czyli 12 centów za jedne: 

e dwie m funt (23 cale_dług.) 32 centy za dwie czyli 16 centów za jednę. 

jedna na fant (28 cali długa) 32 centów za jedn. —— e 
= dwa funty jedna 64 centy za jeduę. 

RE5” Kolor świec biały lub żółty, według żądania. 


Swiece ozdobne białe, z kolorowemi kwiatami i pozłoce- 
niem, sprzedajemy po 75 centów funt, to jest: 


SWIECE—cztery na funt (jedna 13 cali długa) 75 centów za 4 czyli 20 cent. za jednę. 
trzy na funt (17 cali dł.) 75 centów za trzy, czyli 25 centów za jednę. 
dwie na funt (23 cale dł.) 75 centów za 2, czyli 40 centów za jednę. 

jedna na funt (28 cali dł.) 75 centów za jednę. 
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A". Świece te wysełamy Expressem na koszt odbiorey. Do dalekich stron AŻ 
WA zu w Ameryce lepiej jest posełać pocztą. Na przesełkę pocztową należy przysłać EU 
ce na każdy funt 16 centów, na $ funta 8 eentów, na 4 funta 4 centy. RAR 
a: ki zamówi świec najmniej za dwa dolary ($2), przesełkę ekspresowwą sami Z 
SD opłacimy. Y- 
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Smalec 100 funtów 4.50 —5.10 


Mąka: 
Winter patents beczka 4.60 — 4.70 
Straights . . 4.50—4.60 
Spring patents .  4.50—4.85 
Piekarska,worek 196 ft. 3.25—83.50 


Żywiec cy 57 3 2,50—2.00 
Masło: 
Creamery, ft. | . 204 
Dairy 17 
Packing . 8—9 
Łój - A À 24—3 
Drób zabity 
Indyki, funt . 11—114 
Kury, funt . 5 6 
Kaczki, funt 9—10 
Gesi, ooN ia 1—9 
Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 64 
No. 2, tc « 54 
No. l,cielęce . 036 
Wełna: ARS u 
Piękna nie myta 9—11 
Średnia nie myta . 12-14 
18—19 


Quarter-blood, myta 
ę « nie myta 13—14 
Wódka—stale na fundamencie 
ceny $1.18 galon za *high-wines” 
tj. spiryt. 

W Elgin, iil., w poniedziałek o- 
fiarowano 74,820 funtów masła; 
sprzedano: 15,840 funtów po 20c., 
19,800 funtów po 204c., 17,700 po 
204 8,100 funtów po 203 i 4,200 
funtów po 21 centów. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Pan V. Vogt, Brooklyn, N. 
Y. W wierszach brak rymu. 

B. Kucharczyk, Duluth, 
Minn. — Ditto. Józef Wroble- 
wski, So. Brooklyn, N. Y. — 
Takie wiadomości nie nadają 
się do podania w gazecie. 

Pan Józef Dzimba i inni w 
Silver Creek. Należy pisać 
choćby po polsku pod adre- 
sem: "Cuban Junta, Senor To- 


mas Estrada de Palma, New |. 
York, N. Y.” Odpowiedź Wam | lali 


nadejdzie. l 


Æ> Dla p. Konst. Olszew- 
skiego na United State Ex- 
press Ofisie w Wilkes Barre, 
Pa., znajduje się paka książek, 
którą Express kompania nie 
może doręczyć bu adres 12 S, 
Sherman ul. jest niedostatecz- 
nym. 


„, Na *Nationial Express” ofi- 
sie w Minooka, Pa,. znajduje się 
paka książek dla p. f. Symbol. 

Kto przysłał Money Order 
na $1 z Brooklyn. N. Y? | 

Kto przysłał Money Order 
na $2.25 z Batawia N. Y? W liście 
nie było nazwiska. 


Ostatnie Wiadomości 


MADRYT, Hiszpania, 29 gru- 
dnia. — Zaprzeczają tutaj usilnie u 
rządu, ażeby hiszpański ambasador 
Dupuy de Lome i amerykański mi: 


nister Stanu porozumieli się w spra: 


wie kubańskiej. 


LONDYN, Anglia, 30 grudnia. — 
Korespondent paryzki do «Daily 
News” tutejszego donosi: 


“Jest jasnem, że Hiszpania robi 


rokowania z p. Olney, lecz duma 


kastylijska nakazuje je wykonywać 
w ukryciu. Hiszpania zmuszona 
jest przyjść do porozumienia ze 
Stanami Zjednoczonymi, ponie- 
waż pożyczka wojenna jest niemal 
już wyczerpaną i przytem nieczyn- 
ność kapitana-gen. eyler'a zni- 
szczyłą otuchę, która wstąpiła w 
Hiszpanów na wiadomość śmierci 
acea.” 

SPRIGFIELD, Ills., 30 grudni, 
—Dzisiaj p się ślub gubera- 
tora Stanu Johna Tanner z pan. 
ną Corą Edith Eoglishb, w episko- 
palnej pro katedrze. Wesele odbyło 
się w domu panny młodej pn. 6% 
South Szósta ulica, Wysłanych ro- 
stało 1200 zaproszeń. 

CHICAGO, Ills., 30 grudnia, — 
Wozoraj panowała i dzisiaj tak sa- 
mo panuje w mieście i j oko 
licy istaa londyńska mgła — coś 
szczególnego w tej porze roku, 

NEW YORK, 29 grudnia. Jj» 
pesza do *Worid z Key West ao- 
nosi, że wojsk hiszpańskie pod 


gen. Melguizo dopuszcza się stra- 
sznych okrucieństw na spokojnych 
mieszka „ W jednej osadzie, 40 
mil ne noc od Pinar del Rio, + 


ts 


r około 80 dusz, żołdac 
ko połowę wyrznęli i wystrz 
„A reszta ucieczką zdołała życ 
sobie ocalić. ` 

CHICAGO, Ills., 30 grud, We: 
raj po południu dwóch ludzi, z ę 
wolwerami w ręku, obrabowało * 5 
zefa E. Spanbeimer, w elewat. zę 
gmachu nar. West Mooroe i -afa 
ferson ul. Zabrali mu walizka gą. 
wierającą $512, sumę myta dl. ia. 
dzi pracujących w pralni Wa~ er 


Palace Car Co. kompani wagorów ~ 


pałacowych. © 
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